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OglODen!aj 
Szczegółowe warunkI do negocJacJI. 

" Na azlaku" doslępne Jest w w!łkuych 
oddziałach PTTK I niektórych 

apecJallatycznych aklepach I księgarniach 

górskich 011 lerenle kraju. 

Wazvalklch chętnych I zaInteresowanych 
kolportażem proalmy o koniakt z Redakc}ą 

(minimalna lIołć wynosi 10 egz.). 

Na okladce: Schronisko PTTK .. Samolnla" 
w Karkonoszach. Foto: Arkadiusz Folklo 
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Usty, opinie, polemiki ... 

W obronie ośrodka Hare Kryszna 
Po opublikowaniu w marcowym nume­

rze artykułu o tym ~rodku w Rudawach Jano­
wickich pióra p. Radosława Lutomskiego otny­
mali.(my kilka telefonów i długich lis tów w tej 
sprawie. Z ich treki wynika, że autorami są 
wyznawcy lub sympatycy tego ruchu, rozwi­
jając ideologi~ i polem izując z uwagami za­
mieszczonego tekstu. Zdaniem redakcji nie za· 
wiml on II'dci uwłaczających wyznawcom ani 
tej religii. nie zawiera zasadniczych bł~d6w i 
nie narusza dóbr osobistych jakichkolwiek 
osób. Argumenty i wyjunienia wszystkich pi­
szących q w zasadzie identyCVIC. co przy dłu­
goki wywodów czyni niemożl iw)'Ol ich opub-

likowanie. Pragniemy wyjaśnić, że specyficzny 
charak ter arlykułu zaznaczyli~my wnosząc 
znak zapytania do tytułu i że nie zamierzali~­
my kogokolwiek powstrzymywać od odwie­
dzenia tego ~rodka. Biorąc pod uwagę: zasad­
niczą odmiennrut kulturową tej religii, zaniepo­
kojenie opi nii publicznej pewnymi ruchami 
ideologiczno..~wiatopoglądoW)mi oraz niewljt­
pliwie rolinącą popu lamo~ć owej fanny mie­
Ii.(my zamiar wskazać na pocrze~ ostrożnego. 
racjonalnego podejkia do ~go zjawiska, spo­
tykanego takie na ulaku. W pełni szanujemy 
konstYlucyjną gwarancję: wolnek i sumienia i 
wyznania. Redakcja 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 
Nie znam si~ na prawie prasowym, bo 

jestem lekarzem. a nie dziennikal'7.em. Wydaje 
mi si~ jednak. że jaka.( odpowiedzialnok' za 
netelnok' informacji powinna być udzia łem 
Pańskiego skądinąd metlego pisma i nie wszy­
stko, co .(Ii na na ję:zyk przyniesie Pańlikim 
redaktorom Pan ~dzie akccpłował do druku. 

W numerze 2/96 dowiedziałem si~ z 
niemiłym zdziwieniem lo\' anykule IrellCusza 
KUl'7.awskiego. te sehronisltd .. Murowaniec" 
na Hali Gąsienicowej Ina sanitariaty w z łym 
Sianie technicznYIll. brudne i l.aniedbane, że 
obsługa sobie nie radzi itd .. itp ... Nie ~d~ tych 
bzdur powtarzał. Jestem w tym schronisku 
każdego roku od 20 lat i mog~ powiedzieć zu­
pełnie co.( innego. również jako lekarz. co ma 
maczenie w ocenie higieny i czystoki. Sani· 
tariaty mianowicie są idealOle czyste. sprząta­
ne przez personel, który nie tylko sobie radzi. 
ale wkłada w pracę: w schronisku bardzo dużo 
serca i zaangażowania. ponieważ jest ono po 
cz~i ich domem. Efekty tego może Pan zo­
baczy~ w każdej chwili, niech Pan tylko przy· 
jedzie ... Ja każdego roku widl~ popraw~ stanu 
.schroniska od CU$U. kiedy kierownikiem zos­
ta! Andrzej Kusion. Wymiana 16iek. mmera-

ców, wymiana stolarki okiennej. remont wszy­
stkich pomieszczeń oraz zabytkowych mebli. 
kilkakrotna wymiana kotłów c.o .• przebudowa 
kuchni , wybudowanie zmywalni i nowych 
idealnych sanilariatów. których nie poWSty­
dziłby si~ hotel Orbis. z g~ wodą przez CI­
ły dzień. Zorganizowanie takiego przyrządu . 
nia posi łk6w, że chce się: je~. Obsługa jest 
uprzejma, gl'7.eczna, żadnych konfliktów. W 
schronisku panuJe dobrn aunosfm." Skąd wi~ 
taki pan Kurzawski bierze te swoje informacje? 
My.(!~. że powinien Pan go o to zapytlIĆ ... 

W przeciwnym wypadku nasuwa się: 
cylOt z "Zemsty" Aleksandra Fredry: 

.. Mocium Panie CYMBAŁ pisze ..... 

Tomasz Dobruck i 

Od Redakcji: P. Kurzawski nie jest 
członkiem RedakCJi. a swoje uwagi zgłosił w 
ronili e listu. Ta c~gf magazynu ma charakter 
wolnej trybuny. na odpowiedzialnMć piszących. 
Nie stosujemy żadnej cenzury. Przykro nam. 
jeieli l1Ie jest to zgodne z prawdą. Kilkalcrotnie 
jednak zac~ali.(llIy kierowników schronisk do 
korzystania z mlszych łamów. 

CZY SCHRONISKO MOŻE ZATRUWAĆ? 
Okazuje się:. że moie i to w znacznym 

slopniu. O kiekach ze schronISk górskich. poło­
żonych z reguły wysoko. byla już w swoim cza­
sie mowa. teru okazujC 5i~. ie wypłynął nowy 
temal: zatruwanie powieltu. , to w szerokim 
tego słowa zn~iu. emisja trujących spalin do 
atmosfery Or1lZ zau\lwanie powietrza wewnątn 
obiektu schroniskowego. co daje taki efekt, jak­
by w schronisku wybuchł potIlI', s~wotlowany 
zwarciem instalacji elektrycznej. Źródłem jest 
lokalna kotłownia centralnego ogrzewania w 
schronisku PlIK na Hali Suenickiej, w której 
zupełnie nidrasobliwie spala 5i~ plastikowe 
nabycia jednofazowego użytku. stosowane ma· 
sowo w miejscowym bane szybkiej obsługi . 

I tak z jednej strony usprawniono nie­
wątpliwie tywienie, $losuJąc plastikowy sprzę;t. 
z drugiej strony pogonzono warunki bytowe w 
schronisku i jego otoczeniu popruz spalanie 
zużytego sprzę:tu i W)'Iw1l!"lllllie trujących spalin. 
Z przekazów telewizyjnych znana jeSI sprawa 
spalania otIp:tdów szpitalnych. w których duży 
udzial miały slI'2)'kawki jednorazowego użytku. 
Badania przeprowadzone w tym przypadku 
udowodniły. że nie wszystko moina tak bezkar· 
nie spalać. 

NA SZLAKU 

Prawidłowo - zużyte naczynia i szt ułce 
powinny być iromadzone i kierowane do po­
nownej przeróbki. co w warunkach górskich 
wymaga zwożenia w dół i związanych z tym 
kosztów . Aby tego uniknąć. kierownictwo 
schroniska wpadło na pomysł spalania kłopot­
liwych .. odpadów produkcyjnych" na miejscu. 
Nie wzi~lo jednak pod uwag~. że powstałe w 
ten sposób spaliny ulrują w sensie dosłownym 
.. atmosfer~ schroniska". J jak tu przebywa\'! i 
odpoczywać w ,akiej "almosferze'7 

Na koniec trzeba doda\'!, że podCZIS 
spalania niektórych mas plastycznych w)'lwarza 
się; wysoce toksyczny gaz. który sygnalizuje 
swoją obecoo,k: nie tylko przyUym i O$trym za· 
pachem spalonej izolacji, ale moie lez b)'Ć przy­
czyną poważnych zatruć i dolegliwoki układu 
oddechowego osób przebywających w schro­
nisku. Ze jeszcze tak si~ nie Siało, wielkie 10 

szcz~ie jego dzieriawców. braci Zielińskich, 
skądinąd miłych i dbających o . .swój" interes 
gospodarczy. Dlatego w imię; wspólnego: tu­
rystÓw. go.(ci i gospodarzy - przestrzegam i 
prosz~ - unieńcie syslem! 

Janusz Zaremba 
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Usty, opinie, polemiki ... 
POMARZYĆ TRZEBA 

Milo mi li(. DObiło nil oou)'. Jdym IIliI)'uaI. ie 
komu.I jew:7.c: bUlka ja! !dca schronó ... g6nkic1l. Tik 
~ daję: odzew. Moie jcłl nas wi~j. 

Dzięku.X JulJlIlirowi W)'1łouchowi Ul ponnunic 
lematu. N"lCSIety. reałiucJl um",ruml nic: WYł~ 
tak prosIo jIk idcL PnynIjlNliej'" moim oczacll. Po 
pierwsu i usadnlne: klO będ.licje łUlwian nTK? 
Jaka Ul'Nan)'Slwo? Gminy? wpat od lep IrUbI. by 
~. t>ru,.. kwe~ll. jesl ich utrz)'manle. Znaj"" 
mil. poI,kiep lpołeae.w ..... wiem podejne-.....ł. 
ic obiekly IC ~ ,.iw;:zone pruI pnynajmniej dwie 
grup)' ludli: p5elldoluryłlów·imprno ... iczó ... I 
wandali om miej~h o podoboe:j kon ... enit1lCjl. 
WiCk thodzt. po &6rath I widzc: zlk",uIOWUIC lU· 

lu)'. wiauothtony. bltl. n .... et ulak.i "'yc~le ... ru I 
kOl1l dnew. Klo( udaje lObie ... iele trudu. by niu· 
t%yt. I tak pewnie niulely bedlie nad.1. Kto ~dZIC 
napnilwiał dn ... l, ok"" oderwane blICh)' stołów, nIC 
mówi"" O wypouicnill7 Spróbujmy pomyfle/!. 

S, d .... rol ... l.uni •. Pierwsze poleg' ni um· 
knięt:iu Khronll na klua.. No i co? Prtcciei lO pn:«1y 
idei obiekl6w dla klilklOl Tak! Włalnie tak! N. tej 
zuadtic (Wlkejolluje wiele chalek g6nkich klubów i 
innydlSlOWll"1}'$zeI\. Nie UIk dawno ~ Gl6v.n)' 
fFlTK popier.t ten "";ant. obIecu~ pomoc fi~ 
l)'m. kimy c~ lakie Khltlrlilk. wladK. Nic ... iem, 
jak ~ lic: Ul .keJ .. ~nie b)'!'lllStyuał o re­
tulUlUlch.. A ~ może tak: .5I.....onyt Feckf/lt,K Schr0-
nów G6nkich, wyda/! ;nf(ll"t11alOr" IIIhsowy 1 koniak· 
wnl i jdIi ktoł chce jechaI! ... d~ nuejsce, 10 dxworIi 
do opiek\ftI danej dIMy. 5p'1Iwdz:a. ery lmnIn jesI woI­
n)' I lIIDI ... i. 'Ił na ocIbi6r klUC'u. RP- II 1Oh)'łl naj­
bliższeJ W$I. lub w lIlIIym wybranym nil 5We pn.ez opc­
kuna mlejKu. Coł lak. jU kicdy1: było u Kłwonllloem 
na Wicllóc:j Raczy. po wo)1ir;. gd)' można było dojU 
do6l)'lko obecnym Wakimt t6Itym z Rycerti Kolonii 
(bo ul.ki ,ranieUle byly umknifte). N. truie 

napotykało ,ił łrup, • nil łrupk Ulblkę t. nIPl5Cm: 
• .Kl1lCZ od lduvniłka 1\1 Witlbej Raa:y u ppodaru 
napruciw~. PkMt Petmnan dawał kl«"l i ra.ltC robilo 
dł 1aII1CIJJII. na toni« ~ tlucz J. powrotem. 
Zac)1u,K lU Edwarcb MOIIbłc-: • .Przet. cały cz.a5 takiej 
ppodarti nic Iylto nic: 1dan:yło lic, by u KJwonWr:. 
cokolwiek Iginfło. pn.ccivmie, IlIryki :lCn1a ... iali 
jeucze noepotm:bIIe imjui ptt.edmiot)' i prowl.w)'. I 
t..ue lw!UO ~t.n)' ROI drewna~. ~,JI'lIwda7 
z.. ... ue ju-za.e możn. podcprul .IC n .... "elkl 
wypadek odpiwum! dan),ch I dov."OIfu OłObii\ego, 
uwwianego np. U ,.k.lucznik.M

, k$I I Iym co prawda 
... ir;k. klopolU. Ile i pcwno4ł. że pn.euwa tO dłuuj. 

Drupm ~jesl zakłalbnie UIIoch ~ 
nów. kI~ nie daWllł)oby lpCIIObnoki do dewaMaeji. Jak 
101 Polak nie da T1Idy7 W do .... ciple lO IUlwet klllkf te· 
piuł! Flkl. I ... lwi4tkU l tym nie wyobraiam lObie 
\IWlni. w &lanie l\llrinym schronu lIppodarowl' 
nego pnu pu!llulillSlI (w 1lI1yku.lc OCIywikie). W 
krótkim czasie łtanic.ię poOobny do ,.mojo:ł,'O". tIy­
li ... No właSnic:.:. niczqospodafO'o\'Wltgo łChrorru luryS' 

')'aMgo. Pnlwdtiv.-efTlU lUf)'klc wylUlTeIy dach nad 
gł~ Dobrze. jdh ~ lciany. OIłan.i';ltC" od wiatru i 
zaci~go ~CJU. lI(:ulnc drzwi. okna lokienni. 
Clmi albo moic n&v.-el nic był okien. "'uB ... takith 
łChronIth przewamic tylko się 'Pi. Mou ~ Pl)'tll 
z desek. ale pnec:ici i na po6Iodl.C moim rolloiy(! 
karinw. Powinien byt SI6I do ~unia pouaw i 
jc:ucu blnlzo .... żna rzecz: mozliwoM! rozpIlem. 
ognia. N.wet jdb IUC: chodzim)' I kociołkiem. tytko I 
tplpzem. jeQi me damy pidw;:i(! na z:ywym ~IU. 
10 ogień len jest poIrttbn)' do W)'5UlUlWI odZieży. 
bulÓW po dazau. opunia lłł ... limie i ... po prWU 
cllllUJJOIfay. N""or łlldtm)' Ufl Co najmniej co drugi 
łOIł(! i IM rozpalI 0Jicń. Jak nIC' ~ nuat adrie:. 10 
po pewnym tuloic c;oi: zkop ~ lInt łUIIIlC.. 

Znów parę rozwi4uń - o różnej sltlli trudnoki. 

Między slupem a prawem 
NawiąxuAc do Iislu p. Rarała Kapełlco. 

klóry miałem moin<ńt! wyczytlĆ w nr 21(80) 
"Na nlakuM

• p'ng~ rouzerzy/! lemat $lrIŻy 
granicznej o lcilka dalszych akapilów. Całk.iem 
odmiennie reaguje straż graniczna w różnych 
rejonach gór Polski. Jak wspomina p. Rarał: 
mundurowi w Sudelach lapi_ IUry$16w. znSl.lą 
na legalnych. P'TTK-owsldch szlakach. Jest 10 
ismy absurd. Pneciei. by wyznakowK szJak w 
rejonie gnnicy pańsIwa, a ~l. wzdłuż samej 
J"Inicy, zapewne każdy domy.(la si~. że na I3ką 
Inwestycję. pott1:ebne S\ różne umowy i zezwo­
lenia: a 10 Chociażby z Nadldnict ... em rezydu. 
jllC)'m na danym obszarze. a to z wldcicielam! 
prywatnych parceli, no i w końcu I lokalnym 
wydziałem straży granicznej. Wobce powyż. 
szego, jakim pnwem lurySla w~ruj1łCY ula­
kiem (w Iym przypadku zielonym wyznako­
wanym w \994 r .) IOSlIłl niego usuni~l}: ~z 
~lIlne ~, swego rodzaju. policji?! czyżby 
kaida placówka slrI.ży granicznej dysponowała 
swoim i tylko przez siebie ustanowionym 
kodebem? Bo przecież 10 skandal &reUlowat 
lUrySlę. za 10. iż kietkl granicma. po kl!SRj Sif 
on porusza, biegnie: nIl lewej. a raz z. prawej 
urony gmUcy, Na sławny szczyt Pilsko w Bes­
kidzie Zywittkim. który z.najduje si~ już na te· 
renie Słowacji O kilka minut od granicy pań· 
5-IWI, dziennie wchodzi czlSem n .... el ponad 
$Clb ludno l prucież nikt si~ nie uslanawia 
nad rym. że kiC» mi~ł granic~ i prubywl na 
lercn!e ustawo ... ~ ukazanym dla obywateli 
Polski (no chy~. ze kto' z.nalad sic: lU legalnie: 
wehodząt na Pilsko od slrony południowej z 
pas~pone~ w ~Ittaku lub jako ... pracownik 
~trazy granIC~J). P~c:'bna sylUlCja istnieje w 
mnych ~atklc.h 'Y'1e;sca~h, np. na Wielkiej 
Czantoru w Ikskidne SI4Sklm całkiem legalnie 
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można zawilIł do pobliskiego czukiego 
Khroniska nic b.wi,t sic: w istne tere&ide. 
jak: konlrOla paszpanowa. zezwolenie placów­
ki granicznej ilp. Można zatem odnie~ wra· 
żenie. iż karpacka "policja" jest bardt.iej po­
błażliwa dla wszelkiego rodzaju IUryst6w, 
weekendowiczów czy lei zwykłych mieszczu· 
chóW. Może po prOSIU olewaj1\ swą pt1łC~? -
według moich spostrzeień: lak. Bo sam bylem 
naOClnym ~wiadkiem niecodziennego wy· 
darzenia. które nastąpiło wla~nie na Wielkiej 
Cz.anloriL Otóż, gdy podziwialem panora~ ze 
szczylu. od snony przeł~zy Beskidek wje­
chały z lekkim mozołem dwa patrole slraży 
granitznej. Jeden z samochodów lerenowych 
zatrzymał si~ na sz.czycic:. drugi w ~. 
nio pojechał w kierunku Małej C7.antoril. Niby 
nit niezwykłego. ale podczas manewru na Wid· 
klej Cuntorii s.kasowal (pnewrócił) jeden z.e 
słupków granicznych(!!!), a dokładnie słupek w 
\\ierzchołku, jaki tworzy tu granica pa/lsIwa. 

Morał nasuwa sił taki: I) albo su· 
decka straż graniczna próbuje zaretuszowat' 
swoje lenist ... o i tym samym udaje, że cusem 
tO~ robi. 2) albo po prostu młodzi. którzy 
poczuli w swych rękach władzę:, oszaleli na jej 
punktie i próbuj~ pokazał IZW, • .nielitlltCym 
si~". kto tu rządzi. 3) albo l'U:C"Z)'Wikie pracuje 
zgodnie z pni ... em. a p. Kapelko ukrył przed 
nami kilki faktów? Nie chc~ tu nikogo posą­
duć onieszczere zez.nania, mimo 10 stwier· 
dzam. że wiele razy thodnłem wzdłuż granicy 
i nit mi sił przykrego nie przydarzyło. Czasem 
na ... el ... nie. może lego nie wyja"'l~, bo wledy 
10 mn~ zainteresowałby si~ Natzelnik Wydzia­
łu Dochodzeniowo·S ledczego Straży Gra­
nicz.nej. 

Marius"l Szalkowski 

NA SZLAKU 

Ideał 10 dobry. pony pi«, ale ruepl blwo 10 po­
".wlł. MatM w)'brIt' ~ d .. it: .. ~jc ocnUk­
_~ ~ palOC\11 w Wudku - czyli roz~ 
Jzab$Q_l du;t4 ilokil! dymu, wtdzmiem i tym ni~· 
powtarzalnym wnaczkiem pRygody. albo mieJKe u 
OJICII na lIt~ NieIb ... -no widzJaknI Wie miejtel 
ni SlowKjJ - w 1eI.ic (lU. lak! - w lesie) na ~ 
poataWI(II'ID unnenny mUft.k w Qzołcic IJ~ L. wy­
lOki na 1·1005 m o ramioruch 2-3 m długoki. EiIelya­
ny. noe Pl'u~ knljobruu i 1. JÓIY narzuc:lj~ punki 
rYI n_le opua. ,...ic pam~. czy był lali i pię1 
ł(IdniI,Wy ~~ czyli uchwytU IUI kociokk, ale 
pn«iei m6ełbY tam byt. Obok łlab aI~ Ile en. 
tUKO nie m6&łbY lam Nat lWl wynu.I'lOl\r Khron1 

Nie. powinno u~ Jdzid obok uP;:1.I wody 
i,llu 1OI.0\IIf:! Oa:ywil:Clt można zostawiat' WOJIci 1\1 
łmi«i (do'wiad<:zenie podpowiada mi. ze $zyblr::o 
pnydadą ~ tlU)'SlOlTl NI wiele 5p05Obów - by( może 
Id 11\11 łrniec:l), <=ho(! ja Z'WSle utKnm je ze ~ i 
olbnymil wi"bw~ 1Uf)'$IÓW lIk uyni (na t.lC~· 
tie). Moin. pojWl~it m.~ i powksit.i4"" kUlnie, 
• obok ni pn.yklad rod:11Id pocil\8ÓW I lutobu.sów t 
naJbliiłlych punkt6w dojkia I ~gulamin kon)'5,..,i. 
u $Chronu, Ile n.planY lak, jakby zostawi.ło li, h51 
najbliilumu pnYJKICIowI. Nic podcjruwamy nawa. 
jak parę ciepłych 116w pocnri "won)'t' dom. Tak -
nast Ibn! NiedI i JaWeI kl\IU do lego ~rle. uwu.e 
"PPd wyc>er.:U:·f', w tym WIlym miejscu. 

No I wr6łmy do Itm.W: KTO? Myłlę.. ze I*l 
takich łChron6w dałoby ~ "")'budować nTK - lnD­
U pn;ynajmnicoj kilt. w elupiltji u hoIcle amu w 
UAnylta:h Góm)'dl i Wttlinie. kl6re ~ pu. 
be mIliard)' rloc)'Ch. I dllzył będ~ komuł ItII'IeIllU nii 
IlIt)'kie z plecalnem. N"te ądą. by wbldu pinne 
byl)' uinlernow.nc takim rozwi,umem. ak JUł 
jeszcze,lCdna iMl)'!UC'j1. klÓn moie i po,;'łIfOIi,~ na 
10 namówIt. M)'~ o Adn'llniw.ji Us6w PWcwo­
"')'I:h. Wuak ubrortiono bI.....t.oovaniI pou miejla· 
mi W)'maa:onymi. w umian ta 1O~.Mc: pol. 
namiocowe. Czy lIHl. Khn:Jn me m6cłb)' był umien· 
nikorm l.k",1O pola1 A i ""}'DIKZmIC ąu pod osm· 
$kg dawało by .... f~ pn.'TJOł,ł. ze me będm fOl· 
pal_ w n",belpł«mym mKjscu. Moim by JtUCU 
~~ o eZ)'UCU1Iiu lasu "l. chrustu. klÓfy łlWIfU 
nicbczpi«7.dlM ... o pożarowe. No i ppodan obtckw 
od ruu by ,ię zcmu!. DosI~ałby P od ezUII do 
CUłU. m6gIby nawn czasem ....,wł po jakid opłll)' 
_ jdli tylko ~~. 10 I"kI nie ~ mial nic 
pruei ... !emu. Ctyz jeslem Iylko nanycielem? 

A gd),by lik po ... ołx.do życia TOWIrI)'$.two Tri' 
penk.ie1 Miejsce dl. loozi m.i1u1'C~h "'fdr6 ... kę po 
niekoniecznie znakowanych nlab,,;h. lpanie W pro­
't~h K"hrorIKh, kocha~~h pr"l.)'~ I ,6nki łpo­
kój. Ludll. k16ny mok i by zbudowali jakillChron. 
może rncxli SIary lUlu .Ibo IIIIpra ... m ~ chatę 
dawno jui nie opbku.illal ł"~go 06Qtnlego ~ 
I...udzi., klm, by powiesili swój DIIk IIIddnwiaml do 
g6n\tkJO iduoIN. by pilnował jqo życia. bo pn:taei 
liki górski dom ~ żyć. M~ic:I1! 

Długo już wfdl1l.ił po ,6nch. choć leszcum 
pewnie nIC pna.ył połowy , ... ego zyaa.. chodZI nu 
wltCCj . .śpIm)' w uała$adI pauenkich - coru ~ 
elej OPUSZC«Jnyeh, domkadI Idnych, czasem pod 
chmurłt,. 1 .... UleU Jdy <kucz me pada. albo pod 
1Wll1OIcm. p.limy ","iw tU.. by nie lIIINuyt prl)" 
rody i jej bezplCCZeMi ..... pijemy ~ I poIek6w, 
tlClZymy Ilł I)'tiem w JÓfKh. Omij.m)' hoI.de, 
IChromw pełne wnuku i piwnych wydea..lr::owi· 
c:z6w Mam)' ''''Oje mlejJtL 

I o jCdrIym I takich miejsc thcialbym jcszttt nil 

konice M9ISłIĆ- Jesc taki doInek !dny, o ki..-b na 
cztay kroki. 5pldrutym ~ l ~ l dwoina ot· 
lUITIi i JlleCC"m. Drzwi umbu~ Iylko nil akobckk I 
patyka. W Wfku jc:slC"ze la .... i łl6I, i kilki tiepłydl 
napllÓW. laWloze jakid produkI}' na p6łce. 'wlCtUa 
i zapałki. u ... ue zapu suchego drewna nil rol]Xrk.~. 
8uktcly l wcftyth kWIato .... N .... n nie wiem)'. klO je 
robi, klo czuje I'~ III. wła.kitiełem.. z.."'ile. cd>' lU 
pnycllod"tim)', erojemy Uę przYlIJtIl~i pruI do/). 
rtgo DIkhII G6t. Wkoło 1aJ. rucdald;o ,IClIU"lt po!Ok, 
dlieJ,i~ mlnU! droJi nil 5lnyt. .. N"1t, nie powiem 1\1 
jaki sza)'!, \kIp6ki nie ~~ pewny. że nic nie grozi 
temu miejscu. Ale" 10 moje ukochane 8eskldy! 

Rldoslaw Jeny Truj 
przewodnik bt$kldzkl 
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Recenzie, nowości ••. 

LUBELSKIE WIERSZE O GÓRACH 
Pra ..... dtiwie ladnie. gllslownic wydana 

niedawno. wspólnym stanniem Qanista Z~. 
ku Podhalan im. Tadeulu Staich. w Lublinie 
oraz LubeLskicio Oddtiału Zwi~6w LitentÓ'oV 
PoIilich, dobru. tU opracowana prztt Walde· 
mara ł\.łichałslócgo Intoloaia Witn:hom, holom 
smrrkom ...• jesl realiuc,M pomysłu niezwykle 
prostego. kry,Mct:80 jednak za sobą prawdziwie 
&I~bold sens. Waldemu Michalski zgromadził 
w niej górskie. głównie ucm.., latnańilie, wier­
ne kilkunastu poe'6w lubelskich ~f z lubli­
nem kiflej lwiąz.anych. uk1ZU.Mc Iwoislą ciU' 
lo~ regionalnych zainteresowań poetyckich 
górami i prezcnlując ją jako ciekawe zjawisko 
lak lilcrackie. jak i kulturowe. Literacki Lublin 
nieraz bywa' OSIOją regionalitmu. który zwłasz­
cza w dwudziestolociu międzywojennym u~· 
wi~ lam IW6rc~ literackq zabarwi,1 bardzo 
wyrafnymi rysami pewnej . .Iok.lno~ci". W 
antologii Michalskiego chodzi jednak o coj 
innego, o pokazanie. jak specyficzne kOfllynu~ 
winie Ir.dycji. zainicjowanej nie tyle przez 
Wincenlcao Pola. ile przede wszy'dcim przez 
gorliwego autora wielu radnych tatrzańskich 
wierszy - Kazimierza Andrujl Jaworskiego, 
stało ~ osobliwym lubelskim renomenem. Nie 
omacu tO oczywikie, ie ~ziemy w przy­
szłości pisał jak~ od~ ,Jubelsk~" historię 
literatury o Tatrach. fenomen 6w ilustruje ra­
cz.ej udział poet6w lubelskich w zjlwiUcu uer­
szym. jakim jest ci~gra tywotno~ tematyki 
g6rWcj w Iitcralwu. 

Pomysł. jakim mrowił sl~ twórca anlO­
logii. był wi~ prosty, ale był leŻ Iswoikie nie· 
zwykły. Poleglon ni pokazaniu spe<:yficznie lu· 
belskiej Iradycji .. pielgrzymowania do g6r" 
W.ie i w sensie literackim. Z lego za~ punktu 
widzenia szczegÓlnie wlżny jest rakt. ie kic· 
rując si~ dobrze rozumilnym krytycyzmem. 
twórca owej antologii włltCZył do niej wiersze 
dobre. artystycznie udane i - CO rownie ważne 
- wyratnic legitymuj,.ce poetyck, toż.sam~ 
ich aut0r6w. Nie mi tu zatem utworów chy­
bionych, IrInają si~ zd prlwdziwie pi~kne . 

Wiele z nich też, co ma tu jakid macunie 
szczególne. wyszło spod piór autorów, kt6rzy 
bardzo wyrltnie swoj, "Iubelsko~" akcen­
towlli. Anlololil Michalskiego uwiera wi~ 
5ZCI"Cg utworów, które mocIYby z powoduniem 
maleU si~ w klicIej "klasycznej" Inlologii 
wierszy o górxh. 2e prym w niej wi0d4 wier­
sze tat:rzaltslcie, to nic dziwi. lakU. dlateiO, że 
wł.dnie Tatrami zajmowali si~ najlepsi spoCfÓd 
lubelskich poetów. Troc~ więc szkoda, że an­
tologista przeoczył ładny tatrzański wiersz 
Józefa Czechowicz.a. on to bowiem, obok ładnie 
pokazywanych w antologii Tadeusza Bocheń­
skiego i Kazirniena Andrzeja Jawcnkiego, byl 
najwybitniejszym lubelskim poetą XX wieku. 
Zwarta jednak idea konstrukcyjna tej antologii 
s!usmie oparta lOstala na zasadzie. ie ,,klasy­
kami" lubelskiego pi$fT\A o gór-ach w istocie byli 
Bocheński i Jaworski. S:tcugólnie w włdnie 

4 

Jaworski. o czym Michalski dobrze pisu we 
wst~pie. 

Jak s~ rzekło, dobrych i ładnych wier­
szy jest tu sporo. W zwi~złym omówieniu 
wszystkich ich wymieniC ~ nie da. Warto jed. 
nak podkreślić. że dobrym wyborem utworów 
~ tu repru.cntowani owi ,,klasycy" Bocheński 
i Jlworski (to ~wiclnie. że znaJnla się: tu l.,om­

flica Jaworskiego, bo to był programowy wiersz 
nie tylko samego Jawc;nkiego. ale wyznaczał on 
szersze tory w poezji dwudtiestokcia. I pn.y 
tym jesllO wiersz prawdziwie pi~lmy). Celnym 
acz szczupłym wyborem truch utworów jest tu 
reprezentowany Tadeusz Staich (o jego lubels­
kich powiązaniach ładnie mówi si~ we wSl~pie). 
którego Tatnallsko jrsirń dobrze iluslnlje Stai­
ch0w4 fi\olOfi~ .,umienienia kroków nil slowa", 
akcentując, (o tym też mowa w Inteligentnie 
napisanym wst~pie) dwoist~ bytu g6r jako 
renomenu natury i kultury o silnych walorach 
integracyjnych. Jest ten wiersz. zresztą dobrym 
przykładem indywidualnych cech poetyki Stai­
cha z p6tniejsugo okresu jego tw6rczoki. 

Nie mogąc wymienić lU wu.ystkich 
wierszy. jaIcie znalazły łi~ w tej ladnej i doIJfej 
antologii, z~ uwagę. tylko ni kilka. Podo­
bają s~ c.yginaJ:ne w swej zwię:złości i natural­
nej, prosuj eksp'csji Tanki ratr.:ańilit: Twa Pol­
Io: ,k.zyk duiy tu ekspresji obrazów. wanoki, 
jest naturalny - jak ~ gÓl". Ładna jesl Sik· 
/0 ..... 0 Zbilniewl Strzalkowskiego. twofUjca 
poetycką sytlte~ kulturowego pejzażu gÓl" jako 
wano~ci odbieranej w sposób bardzo intymny 
- z jakirnł nowoczesnym. wolnym od egzaltacji 
mistycyzmem. Świetna jest t.akie • .nauka osta· 
tecznoki" z g6r curpana w wierszu Elibiety 
Cichli-Cumiawskiej. BardlO osobiste są trzy 
wiersze twón::y antologii Waldemara Michals­
kiego. pokazującego wieloJł sposobów do· 
Jwiadczania gór w różnych ich ,,kreacjach" kul­
turowych. Ładnie one ukazują. że istota gm­
kiego przeżycia nie musi s~ wiązać z wielkimi 
aktami zdobywczymi, że jej sens odnlleU 
moina taicie w spacerze tatrt.aflsk, Dolin, Bi.­
lego. Ekspresjo; tych wimzy wzmag' f\alunUna 
pros;totl rormy, nie przypadkiem ~ taJcie 

- acz w każdym wypadku na inny sposób -
wlakiwokią wierszy Marii J6zcrackiej (zwra­
cam szcug6łnie uw.g~ na jej (liczne ekspre­
s)"""nt Torty . jakby wydobywIjące dynamikę 
gór5lciego knjobrml). JóuJa Fena i I<nys.:lofl 
Smlii ... Haiku" Smagi odmaczaj, s~ właki~ 
tej formie obnuowoki, i ref1eksyjnokiĄ. są po 
prostu mądre i ładne. Na uwag~ jednak usłu­
aują tu także "pienińskie" wierue Rysurda 
Kornlckiego, nie tylko zreutą dlltego. że 
pienińska tradycji w poezji polskiej. mniej 
moie bogata. ciekawa jednak. znajduje tu ładny 
akcent współcusny. Grzechem ZH by bylo. 
gdyby recenzcnt nie 'lwrócił uwagi czytelnika 
na al~bi~ religijnego przeżycia gór. wpisanego 
w utwory Wacława Oszajcy. nal~ one bowiem 
do najlepszych w tym zakresie w całej połsIciej 
poezji współczesnej. 

Od tego dobrego poziomu calej Into­
logii odstaje tu tylko kilka wiCfSZ)'. Nierortunny 
zgoła wiersz Mariana S. Hennll5ZCwsldcgo limq 
II> g&roch: przegadany. udziwniony. sztucz:ny i 
deklamatcnki. zdaje si~ dowodzi(', że brakło w 
nim autentycznego przeiycia. ie jedyn, 
autorsk, troSką w jego tworzeniu było gorliwie 
wierszopisa nie. 

BlJ"dt.o dobrze %redagowana. zaopa· 
trzona w da.Ace quantum JOris wiadc:moki rJOl)' 

o autonch. wyd.atu. ja1c si~ rzeldo. ładnie i $la­

rannie, antologia Mic:halskicgo jest wi~ z całą 
pewnoki, najkpsz.ą poJsq ~ poetyeką o 
górach. jaka ukazała się: w ostatnich latach. 

Prywatni i instytucjonalni sponsorzy. 
którzy swą ofiamokią przyczynili się do jej 
wydania. pieniljdzc swe pnemacz.aj~ na dobry 
cel. dobrze przysłużyli si~ nie tylko lubelskiemu 
'rodowisku literackiemu, ale i czytelnikom. Na­
leży się im w;~ prawdziwa wdzi~ZJK:IU:. I wy­
razić' tei wobec nich wypada szczere uznanie. 

Jacek Kolbu$ltwskl 

Wierrhom, holom. sm~kom ... G6" II> 

tw6tr:olci poeltiw lubdsłiclr. Wybór. wst~p i 
opracowanie Waldemar MichaIsTci. Lublin 1995. 
ss. 75. 

ikif. AMERYKAŃSKI PREZYDENT O ŚLĄSKU 
Autorzy tekstów Icrajoznawc:zo.turys- kiego. Od niedawna Centrum Badali Śląsko­

tycznych o ŚI~. a w szcugólnok:i o Sude- znawczych i Bohemistycznych Uniwersytetu 
tach, lubią ~ je cytatami z autorów Bo- Wroclawsldelo udost~pniło cII<:& d:r:i~1ci tłu· 

gusza Zygmuntl Stęczyńskiego. który podró- maczcniu i opracowaniu Marii Kolłluszewiliej. 
wwal po nich w 1851 1' .. pol()Stawiając poema· Warto si~gn,ć po t~ ksi,ieczk~. gdyi mimo 
ty ..sudety" i .,ŚIl\Sk". Rzadziej posługuj, się: n· upływu czuu oddaje oni wrażenia i Iclimat pod. 
piskami p6bliejszcgo prezydenta USA Adamsa, roiniczy owych czasów. takie po Karkonoszach 
który w 1800 r . jako amblsldor poznawal chołby czy Górach Stołowych. 
Śląsk. z do1dadni~j5zym roZ(K'waniem Kotliny 
Jeleniogórskiej i Ziemi Kłodzkiej. Dotąd. mimo 
sporej popullltl'clci jego listów w fannie wy. 
dawniczej w XIX w .• polscy czytelnicy mogli 
konystlłĆ z nich z fragmenlów opublikowlnych 
przez Władysława Oynaka i GrzegOfU Pism· 

NA SZLAKU 

K.R.M. _ .. __ .... __ ._ ... _ .. _ .. _-
John Quincy Adams: Lisry o ~/4Jłu. 

Wst~p Władysław Dynak. Przekł. i objUnienil 
Marii Kolbusuwska. Wrocław - WarszawI: 
OW Volumen 1992.55. 110. 
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Ostatnio canu. cz~§ciej daje o sobie 
znać gliwickie Wydawnictwo Ryszard M. 
Remiszewski - RMR, którego założycie l . 

włdnie p. Remisz.ewski, jest współ­
pracownikiem mies i~znika. który - Drogi 
Czytelniku - dzierżysz obecnie w swej 
prawicy czy lewicy. Zresztą z Ryszardem 
M. Remiszewskim, a dokładniej z jego 
inicjałami. wiążą si~ śmieszne epizody, 
ponieważ rozpoznany gdzid na trasie 

przejście wymaga najwyższych umjej~l­

ności turystycznego wspinania si~. odpor­
ności na przepdcistość i szczególnego 
obycia z ekspozycją . Przykładem miejsc 
najtrudniejszych dla IUrysty są: Wschodni 
Szczyt 2elaznych Wrot. Staroldny Szczyt 
czy Dumy Szczyt. 

Potem następuje istny kod porozu­
mienia: wyrażenia "prawy", "w lewo" ro­
zumiemy dosłownie wtedy. gdy idziemy 

znakowanych dróg dozwolone jest tylko z 
przewodnikiem tatrzańskim z upraw­
nieniami TANAP-u lub ze specja lnym 
zezwoleniem dyrekcji parku". Poszcze­
gólne opisy tras podzielone są na c~ści 
(A. B ... ) tak. jak to poprzednio zastosował 
Józef Nyka w Tatrach. I słusznie , bo do tej 
formy zdqżyliśmy się: już przyzwyczaić. 
No i oczywiście szlaki są " liczone" w 
godzinach i minutach. a nie jak to w zwy-

SŁOWACKIE GRANITY 
przez turystów, bywa zwany: • .3xR", a gdy 
w rzeczywistości skrót brnni: "RMR". A 
nową publikacją Wydawnictwa RMR jest 
prLewadnik po Słowackich Tatrach Wyso­
kich pióra Tadeusza Szczerby, który we. 
dług nolki o autorze - "posiada najwyisze 
kwalifikacje kadry programowej P'TTK: 
jest instruktorem przewoonictwa i instruk­
torem przewodnictwa tatrzańskiego. prze­
wodnikiem tatrzańskim I kJas)'. instruk­
torem kształcenia kadr PTTK i przodow­
nikiem turystyki górskiej (GOT)", urn 
Ale na zdjęciu, jedynym zamieszczonym 
w przewodniku. wygląda na całkiem 
miłego "dziadzia" (701al). No, ale nie 
będziemy kupował książki tylko ze 
względu na sympatię do zdjęcia aUlora. 
tudzież do jego kwalifikacji. A zatem ... 

Już sam podtytuł informuje wy­
minie, iż jest to przewodnik dla turystów 
wysokogórskich mających opanowaną 
umiej~tność porusz.ania si~ w trudnym 
terenie tatr'l.ańskim i dysponujących dobrą 
orientacją w fonnacjach skalnych. I chyba 
jest tak naprawd~. Po pierwszym. nawet 
pośpiesznym, przejrzeniu kan przewod­
nika odkryjemy, że posiada on form~ 
przejrzystą i czytelną (nie chodzi o litery, 
ale o ogólną kompozycj~). 

Przewodnik swym zakresem obe} 
muje (ale nie dosłownie) teren Słowackich 

Tatr Wysokich. Składają si~ nań krótka 
c~ ogólna i dwa zasadnicze rozdziały: 
Doliny oraz S!czyty i pnełrcze. 

w kierunku zgodnym do opisanego w 
przewodniku. Ale, ale! By nie było lak 
łatwo. powyższa reguła na swoje wyjątki. 
W okrdleniu do brzegów potoków. 
wyrażenia okrulające zawsze analizujemy 
w kierunku płyni~cia wody, zaś co się 
tyczy żlebów i dolin. te rozpatrujemy 
zawsze orograficznie. Po co ten mętlik'? 
Może i to ustalone "odgórnie" reguły. ale 
zdarzają si~ bardzo często laicy, którym 
powyższe prawa są obce. t w tym momen­
cie liczba ofiar śmienelnych w Tatrach 
może diametralnie wzrosnąć!!! W takim 
razie trzeba raz na zawsze wybrać. co jest 
ważniejsze: ludzkie życie czy utarte sche­
maty jakiego!ltam naukowego pryncypala. 

Pewnie bystrzejsi spostrzegli, iż 
wymieniłem nazwy polskie dla słowac· 
kich szczytÓw. Otóż prawie wszystkie 
nazwy podawane są w dwóch j~zykach ; 

polskim i słowackim, z tym że polska 
nazwa wyst~puje pierwsza (wiadomo), lU 
słowacka po niej w nawiasie. Potem krót­
ka charakterystyka miejscowości na ob­
rzeżu Tan, skąd zaczynają si~ szlaki 
turystyczne w tatrzańskie doliny i wresz­
cie c~ć wl~ciwa: opis szlaków. 

Przewodnik zawiera 205 (!) opisa· 
nych traS lUrystycznych, w tym wiele nie­
znakowanych, a przecież jest to TANAP, 
czyli Tatrzański Park Narodowy. OtÓŻ za­
raz wyj~nia sam autor. że "przejście nie· 

Zaproszenie na 
39 Nocny Rajd na Ślężę 

22/23.06.96 r. 
Przygotowano t rzy trasy, 

połączone z ogniskiem w Rezer­
wacie Archeologicznym w Będ­

kowicach. 
Zapisy i informacj e: Od­

dział Wrocławski PTTK, Rynek. 
Ratusz 11/12, 50-106 Wrocław, 

tel. 0-7U 34-303-44. 

czaju południowych sąsiadów: w kilo­
metrach. 

Bardzo dużym atulem jest bogata 
szata graficzna. Są wi~c i mapki. poka­
zujące schematyczny przebieg traS, oraz­
co najbardziej ciekawe - "przeslrzenne" 
(panoramiczne) rysunki z naniesionymi 
trasami. Cało~ jest przy tym przejrzysta, 
a nam umożliwia zorientowanie si~, cho­
ciaż w jakim§ stopniu, w przebiegu danej 
trasy w terenie. Oczywikie służą one rów­
nież za panoramy ułatwiające rozpozna­
wanie szczytÓw, przeł~czy, turni itp. 

I jeszcze laka ciekawostka. W 
skorowidzu nazw polskich oraz w skoro­
widzu nazw słowackich. bo trzeba Wam 
wiedzieć, że wyst~pują dwa, nie doszu­
kamy siy ani jednej nazwy na lite~: "a". 
No a Gerlach, albo Rysy? A przecież jest 
jeszcze Krywati! 

Tym żarcikiem kończ~, a zarazem 
polecam przewodnik. Przynajmniej w~­
drując nie legalnie po nieznakowanych 
trasach TANAP-u, możemy być bezpiecz­
ni. gdyż jeżeli znamy każdą §cieżk~, to 
strażnicy nas nie złapią ... 

Mariusz Szalkowski 

Tadeusz Szczerba: Słowackie Tatry 
WysQkie; Wydawnictwo Ryszard M. Re­
miSlCwski - RMR; Gliwice 1996 ss. 240. 

Uwaga milośuiey 
górskich 
wędrówek% 

Już pod koniec maja 
ukaże się najnowszy 
przewodnik "Góry So­
wie" Krzysztofa R. 
Mazurskiego. 

W cz~i ogólnej autor zawarl na­
prawd~ infonnacje ogólne. gdyż "chcący 
rozszerzyć swą wiedz~ o topografii czy 
poznać przyrod~ lub histori~ . mogą 
si~gnąć do przewodników: Tatry Józefa 
Nyk:i i Tatry Wysokie W.H. Paryskiego". 
Tyle autor. Nast~pnie znajdziemy opis 
trudności szlaków, które mieszczą si~ w 
zerowej skali drog taternickich: bez trud­
noki (0-). bardzo łatwe (O) i łatwe (0+), 
a czasem, tylko sporadycznie. pojawi si~ 
droga w skali I, czyli nieco trudne. Prze­
nosząc to na umiej~lności turystyczne, 
otrzymamy: trasy, których przejście nie 
wymaga użycia rąk. aż po szlaki, których 
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Polski Spisz - ta niewielka obsza­
rowa (170 kml) c~ polskich Karpat,jest 
chyba najmniej znana i najrzadziej u~z­
czana... Główny szlak zachodniobeskidzki 
przebiega sobie, hen , przez Turbacz i 
grzbietem Gorców, jego wariant niebieski 
leż omija len teren. 

Ma jednak Zamagórze Spiskie - bo 
taka jest geograficzna nazwa Polskiego 
Spisza - swój własny szlak główny, zna-

ra si~ wyjaśni!!! pochodzenie wszystkich 
nazw terenowych, których znaczenie by­
łoby inaczej zupełnie niezrozumiałe . Jako 
przykłady podam wieś Krempachy i prte­
łę:cz Przę:sła. 

Mój entuzjazm dla tego przewod­
nika zmalał jednak znacznie, kiedy dotar­
łem do Kacwina. a 10 za sprawą tzw. "sy­
pańców". Oba sypańce podane na planie 
(sir. 47) nie istnieją; na miejscu jednego 

Oprócz tych typowo spiskich. sI» 
tyka si~ w Kacwinie spichlerze drewnia­
ne typu podhalańskiego. a lakże murowa­
ne z łamanego kamienia. Stoją przy gł6w­

nej drodze przez wid powyżej kościoła 
(jak pisze aUlor), ale należy ich szukat 
takie w bocznych uliczkach. mię:dzy do­
mami w centrum wsi. w okolicy kokioła. 

Najznaczniejszy z nich nalei)' do plebanii. 
Współczesność Polskiego Spisza 

IMPRESJE Z POLSKIEGO SPISZA 
kowany kolorem czerwonym, przebiega­
jący od Bukowiny Tatrzańskiej przez Dur­
sztyn i pasmem Pienin Spiskich do Nie­
dzickiego Zamku. Drugi - jakby pneciw­
stawienie tamtego, niebieski. pnebiega 
gł6wnym grzbielem Magury Spiskiej od 
Nowej Białej do Kacwina . Uzupełnia ten 
stan szlak zielony, który wchodzi na Spin. 
od Nowej Białej i ma swoje zakończenie 
w Ourszlynie. W ten spos6b poza zasi~­
giem szlaków znakowanych znajdują si~ 
jedynie Łapsze Niższe i Niedzica o raz 
Frydman i Fa1sztyn, za to łatwy jest do 
nich dojazd samochodem. 

l wszystko byłoby cacy. gdyby nie 
czas. k.t6ry biegnie i zmiany, kt6re niesie. 
Ot6ż szereg odcinków dróg - dawniej le­
renowych, zostało zamienionych na as­
raltowe szosy, a 10 z kolei dyskwalifikuje 
je jako ulaki piesze. Tak jest choćby na 
szlaku niebieskim na odcinku Trybu -
NOWI Biała i zielonym Nowa Biała - Dur­
sztyn. Szlak czerwony. który kiedyś krót­
kim przejściem przez most na Dunajcu 
spinał zamki w Niedzicy i Czorsztynie, 
został teraz poprowadzony nową szosą w 
kierunku przejścia granicznego w Łysej 
nad Dunajcem i dalej przez zapo~ i Sro­
mowce Wyżne do przystani flisackiej w 
Kątach - wszystko tO szosą o bardzo du­
żym nasileniu ruchu samochodowego. w 
tym autokarów wycieczkowych (jedyny 
dojazd do spływu na Dunajcu!). 

Ale lo już wszak Pieniny. powrót­
my na Spisz. P~ zdań muszę: poświ~cił' 
przewodnikowi Stanisława Figla "Polski 
Spisz", którym posługiwałem się: w moich 
wę:dr6wkach po tym terenie. Nie sądz~. 
aby przewodnik ten (wydanie 1984 r.) był 
Idedykolwiek recenzowany, niech wię:c 
teraz wypowie o nim swoje zdanie korzy­
stający zeń czytelnik - turySta. Publikacja 
ta ma wiele zalel, spośród klórych wymie­
nić warto przynajmniej trzy. PierwsZ.lł - że 
jest jedyny. (Tylko J. Nyka opisuje pasmo 
Pienin Spiskich). Druga. że czasy w nim 
podane są dokładne . bez możliwości dłuż­

szych "posiaduszek". I wreszcie autor sta-

6 

z nich sloi dom s trażaka, zbudowany w 
1992 r. Ale to nic straconego - powiadam 
sobie - na str. 108 idąc .... .mijamy grupę 
zabytkowych .. sypańc6w spiskich". Autor 
lak tłumaczy ich nazwę: SypmIce lO ory­
ginalne spichlelu spiskie po polskiej stro­
"ie Talr wystfpujące tylko w Kacwinie, a 
popularne na Słowacji_ Te "iewiefkie 
budYlIki posiadają Imikall/ą kOl/slmkcję, 
/wiadcząc o pomysłowo/ci IlIdowych 
blldo",IIiczych. Ma Ol/ wewnątrz.podob/lie 
jak cha/upa, idO/ly 
:rtbo)\·e. które pru­
chodrą tutaj w skle­
piel/ie wskl/tek stop­
niowego sJ:raca/lia 
belek szc:ytowych . 
Tok zmantowanq 
:amk.nittq Jconsmlkcjr 
IUlbija sir od :ewnqtr: 
kolkomi. a palem ob­
nuca (ob$Ypllje) gm­
bq warstwq glillY 
(stqd /lazwa sypa­
lIiec). 

wygląda lak, że wszę:dzie si~ coś buduje 
lub rozbudowuje. Przykładem mogą był' 
Łnpsze Niżne (siedziba gminy). gdzie 
muło si<: już widzi charakterystycznej 
zubudowy spiskiej . Wieś jest nowoczesna 
w swoi m ogólnym wyglądzie i tylko za­
budowaniu gospodarcze zachowały cz<:s-
10 swój pierwotny charakter. Jesl rzeczą 
ciekawq i orygina lną. że na Spiszu nie bu­
rzy się: starych domów. tylko je mo­
dernizuje, rozbudowuje, remontuje. stąd 

I lU myli s ię 

kardynalnie . Nazwa 
.. sypanicc" pochodzi 
nie od obsypywania 
gliną, tylko od sy­
pallia, zsypywallia 
:ioma i jest pierwot­
ną. archaiczną nazwą 

spichlerza. Jest 10 bu­
dowla drewniana. na 
planie prostokąla. bu­
dowana na zrąb. wy­
sokość około 5-6 m 
do kalenicy. Ściany 
obłożone polepą gli­
nianą. ubitą na 
wzmacniających koł­

kach drewnianych. 
Grubo§(! polepy. która 
jest najslotniej szą 

c.zę:ścią tej konstruk­
cji. wynosi około 3-4 
palców. Zamek w Nledzlcy. Foto: MIrostaw Sadowski 
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można zobaczyć białą jak ser dobudówlc.~ 
dostawioną do belkowej czę.ści konstrukcji 
i brązowej niczym tabliczka czekolady. 
(Łapsze Niine nr 111). 

Wzbogacił si~ także Spin o dwa 
obiekty muzealne: w Jurgowie nr 215, w 
samym centrum wsi .. Chata sołtysów": 
Oddział Muzeum Tarzańskiego, groma­
dzący zbiory kultury ludowej Spisza, I 
drugi - w Czarnej Górze. 2.4 km w bok 
od głównej szosy w Trybszu. 

Na znakomitą ciekawostkę: history­
czną natrafiłem we wspomnianym już Kac­
winie. Mianowicie w kruchcie południowej 
miejscowego kościoła zobac:z.yłem labJi~ 
fundowaną w 1984 r. naslwującej treki: 

W truchsetnq roczniCf wiktorii 
wiedeńskiej, dla llpamirtnjenia powrotu 
iołnieny Jana 111 Sobieskiego. Po/ak6w i 
Litwin6w, z. kt6rych czlerrch zmarło w 
Kacwinie ::zimą /684 roku i zostało pocho­
wanych KI tutejnej łwiqryni... 

Skąd 10 żołnierze Sobieskiego 
wzięli się: w Kacwinie, który leży jakby na 
uboczu glównej drogi Via Regia biegnącej 
doliną Dunajca na Słowację, trudno dzisiaj 
dociec. Ale w księ:gach parafialnych fakt 
tcn odnotowano. 

Na koniec ... bazę: noclegowa wy_ 
mieniam dokładnie, ponieważ jest to waż­
ne dla tych, którzy zechcą się: tam wy­
brać. A więc: 

- Wojskowy Dom Wczasowy w 
Niedzicy - Zamku, 

- ~rodek Wypoczynkowy Kopal­
ni Bełchatów w Niedzicy, 

- "Diabetyk" - w Łapszach Wyż-
nych nr 143, 

- Zamek w Niedzicy , 
- prywatny hOlel w Nicdzicy- wsi, 
Nie wspominam o bazie noclego­

wej w Czor1zlynie, której jest tam sporo, 
ponieważ to już nie Spisz. 

A na Spiszu powiedziano mi 
wprOSI: "Tutaj nie ma tradycji nocle­
gowych". A szkoda! - inni na tym dobrze 
zarabiają - Panie Wujciu! 

Janusz Zartmba 

ŚMIETNIK NA ZAWRACIE 
Pewnie znowu będę się czepiał, 

no, ale trudno, sami chcieli. Kto? Wolę 
nie wiedzieć, ani się nie domyślać, by 
przypadkiem tle nie zaadresować po­
niższych uwag. A zatem mam zamiar 
przyczepić się do ... śmietnika posta­
wionego na Zawracie. To chyba prze­
sada, ustawianie pojemników na śmieci 
pośrodku gór. Domyślam się, o co 
chodzito pomysłodawcom. Zawrat to 
jedno z najliczniej odwiedzanych miejsc 
w Tatrach, tradycyjne miejsce od­
poczynku I positKu turystów. I zapew­
ne, by zapobiec zaśmiecaniu przełęczy, 
ustawiono tam spory plastikowy nIe­
bieski pojemnik. Jego widok był dla 
mnie jednym z najbardziej zaska­
kujących, I to n/emila, widoków. Nie 
chodzi nawet o ten nieszczęsny poJem­
nik, choć pasuje on tam - mniejsza l 

tym, tylko o skutki jego .. obecności~ na 
Zawracie, był bowiem wypełniony od­
padkami po czubek, a to, co już się nie 
mieściło w śmietniku - leżało dookoła. 
Mamy zatem skutek odwrotny do za­
mierzonego. Zamiast czystości, jest na 
Zawracie rzeczywisty ŚMIETNIK. Wie­
lokrotnie przekraczałem tę przełęcz i 
choć nie byto tam idealnego porządku, 
czasem walal się jakiŚ papierek, ale nie 
byto nigdy takiego - pardon - chlewu. 
ÓW pojemnik spowodował zaśmiecenie 
Zawratu. 

Przedtem większość przecho­
dzących przez przełęcz zabierała pa­
pletiti, puszki, woreczki i kartoniki ze 
sobą, teraz większość usiluje wepch­
nąć je do pojemnika. Popełniono kardy­
nalny błąd stawiając to plastikowe pu­
dlo. Teraz już mało kogo obchodzi los 
opakowania pozostawionego w gÓfach. 
Przepełniony pojemnik . rozgrzesza M 

setki wycieczkowiczów. Chcialem wy­
rzucić papierek, ałe w koszu było peł­
no, więc wepchnąłem go pod kamień 
- pomyśli i zrobi niejeden .turysta·. 
Inny po ptostu rzuci coś obok śmiet­
nika, tak jak robi lo u siebie w mieście. 
Naprawdę nie przesadzam - jest to 
powszechny obyczaj. Resztę śmieci 
rozniesie wiatr. No I jest, co Jest. G6ry, 
przełęcz, plastikowy pojemnik I zaśmie­
cone otoczenie. 

Tak było we wrześniu 1995 r. 
Mote widział tę sytuację ktoś z pomy­
słodawców .dośmiecaniaR Tatr i wy­
ciągnie odpowiednie wnioski? 

Pewnie się nie znam I nie powi­
nienem doradzać, jestem tylko czepia­
jącym się wszystkiego I wszystkich, 
wiecznie niezadowolonym malkonten­
tem iju1: ktoś kiedyś tak powiedzia/), a 
jednak udzielę pewnej rady. 

Skoro powielamy I .małpujemy" 
zachodnie wzory / zachowania, to 
,.zmałpujmy" jeszcze jeden pomysł, o 
kt6rym zresztą już pisalem. Wzorem 
gospodarzy Patitu Narodowego Wyso­
kie Taury zlikwidujmy śmietniki i kosze 
w g6rach pozostawiając Jedynie w 
schroniskach plastikowe woreczki z 
napisem, że jest to woreczek na od­
padki, który nalety znieŚĆ na dół, do 
najbliższej miejscowości I tam wrzucić 
go do komunalnego pojemnika na 
śmieci. 

Dodam, że w wielu austriackich 
schroniskach nie ma nawel koszy na 
odpadki, są jedynie wspomniane pla­
stikowe woreczki. W ten sposób prawie 
nie istnieje tam problem odpadk6w po.­
zostawianych w schroniskach przez tu­
ryst6w. Chciałbym się łudzić, !e ktoś z 
zarządów patit6w narodowych lub in-

nych obszar6w chronionych przeczyta 
tę notatkę I podchwyci p<X1any tu po­
mysi na pozbycie się śmieci z g6r. I nie 
chciałbym jut przeczytać, że wymyśli­
łem to siedząc w kapciach i wspomina­
jąc niegdysiejsze g6rskie wyrypy. Ja to 
po prostu WIDZIAŁEM - TO DZIAŁAl 
Szanowni panowie z TPN: zlikwidujcie 
to wysypisko śmieci na Zawracie i 
pomyślcie o tym, co tu napisano, dla 
dobra g6r I Ich przyrody. 

Juliusz Wyslouch 

Od Redakcji: W pełni popie­
ramy stanowisko Autora . Podobny 
problem Istniał kilka lat temu w PN la­
su Bawarskiego. Stawiano coraz więcej 
poJemnlk6w i coraz więcej były one 
przepełnione I brudniej było w tych 
g6rach. W końcu funkcjonowało ich 
7001 Jaki to problem z opr6żnlanlem, 
ustawianiem. Zmieniono więc taktykę: 

kosze rozlokowano na parkingach i 
przed wejściami na teren Patitu, prze­
prowadzono zmasowaną propagandę 
w okolicznych miejscowościach. hote­
lach, pensjonatach. Bardzo szybko zro­
bilo się czysto w Lesie Bawarskim. 
Czyżby TPN nie spotykał się z kole· 
gami z innych krajów? 
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~~ ~~~~~(l1J 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTTK 

Orłowiczowski konkurs 
W bieiącym roku mija kilka rocznic, związanych z życiem i działalno~iąjedncj 

z najwię;kszych postaci polskiej turystyki - Mieczysława OrłowicZ8 (1881-1959). Jest 
10 115 lal od jego narodzin . 90 lat od założenia przezeń Akademickiego Klubu 
Turystycznego we Lwowie OTU, niezaleinie. ale trudno pominąć poprzednika P1TK. 
obok PTI - Pol skiego Towarzystwa Krajoznawczego. wreszcie 65 Jal od 
pneprowadzenia głomcj w s woim czasie ankiety w sprawie KIllllII Wschodnich. 

Orłowie1 10 nie tylko legenda. to silne pi~tno. jakie wywarł na lurystyk~ okresu 
swojego życia poprzez inicjowanie wielu wę;dr6wek. które sam prowadził. ich styl i 
miło§Ć do gór. Niech tego skromnym dowodem ~dą fragmenty mało znanego jego 
sludwudz.ieslowierszowego Ulworu: 

TĘSKNOTA DO WSCHODNICH KARPAT 
Chciałbym jU'1.CU m6c sir wybrał, jak dawnymi loty. 
No kilka tygodni Wl' Wschodnil' Karpaty. 
IdU w Nałrczowil' tok knepiq mnil' cuda natury. 
Co by było dopil'ro. gdybym ujrzał g6ry!f ... } 

Nil' było by dla mnie g6r 'Ił! Polsce. jak Kotpaty Wschotil,il'. 
W /lich dziko. pierwotnit. pusto i swobodnit. 
Tam la~. jak pUSZCZt. Ił' kwiatach połoniny. 
Tam OOlWfly kraj Hucuł6w - koc/ram jt nit be: pnycryny.{ ... J 

Przy nich Tatry sir dziwnie ciasnt w)'dqy,·ały. 
Za witlt wszrd:;t ludzi. chociat. p/rknt skały; 
Za b1isło od nich miasta. wsit oraz Ittnisko. 
Za liczne pelnt gwant banalnt schroniska. 

Jak pstrągi i łososie do czysttj g6rskiej .... 'Ody. 
Tak dllsza ma do pierwotnej ciągnit m,,;t przyrody. 
Katpaty Wschodnie. jak ocea/l pit,..,.,'otno/ci. 
To pneczyste 1r6dło mtj ku /lim miloJci. 

Gdzid pirknitjszt w Polsct znajdziesz g6nkit /wiaty? 
Gdzit: są szczyry. slcąd sadyby IlIdd:itj nil' widat ni chory? 
Człowil'k sir czujt w tym witrzchołk6w monu. 
Jak ryba 'Ił! wodzie i jak ptak w pntltwonu!f ... } 

(wg: Informator Krajoznawczy "Połoniny" 1983) 

Dla uczczenia tych rocznic. ale i dla uzmysłowienia wielu współczesnym tu­
rystom. że nie ma górslO.ej łazęgi bez miło§ci do strzelistych wierchów i obłych kop. 
połonin i polan. ogłaszamy konkurs 

ORŁOWlCZ A GÓRY 

Oczekujemy na teksty maszynopisowe w ob~tości do pi~iu znormalizowanych 
stron. w fonnie eseju. gawędy lub refleksji. ukazujących Orłowicza jako miłomika gór. 
Prace powinny być opatnone godłem , którym naleiy opisal załączoną do nich kopen~ 
z nazwiskiem i adresem autora. Oceni je jury powołane przez nasą Redakcj~. Nie 
obiecujemy wielkich nagród: wybrane prace opublikujemy. przyznamy nagrody 
książkowe. Oczekujemy tekstów do końca wn:dnia br. Radzimy zachowal kopie. gdyż 
utworów nie ~emy zwracal. 

Redakcja 
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RUSZAJĄ ~RZYGOTOWA"'IA 
ZJAZDOWE 

Na ostatnim zebraniu plenarnym 30 
marca br. Zanąd GI6wny PITK podjąl kilka 
ważnych decyzJI. Szczególnie Istotna jest 
uchwala o zwołaniu XIV Walnego Zjazdu 
PTTK, który ma odbyć się w czerwcu ptly­
sztego roku. Jogo mJe}sca. jeszcze nie Usta­
lono. getyt chęć goszczenia delegatów wy­
raziło klika ośrodków. 00 31.03.1997 r. za­
planowano wybory delegatów w oddzIa­
lach. Powołano Komitet Organizacyjny. w 
skład którego wchodzą przedstawiciele 
wszystkich najwyższych wiadz Towarzyst­
wa, oraz zespoły problemowe. a to: 

- Organizacyjny pod przewodnic­
twem Gustawa KonopackJego, 

- Pf'O(Jramowy z Januszem Zdeb­
skim na czełe, 

- Połltykf Ekonomicznej pod prze­
wodnictwem Marka lengiewlcza. 

- Statutowy kierowany przez ZbIg­
niewa Kreska. 

Mają one ptlygolować odpowiednie 
materiały na Zjazd. W czerwcu br. zarząd 
Główny ustali dalsze szczególy przy­
gotowań. 

Ola miłośników gór bardzo ważna 
jest uchwala w . prawie działań PTTK na 
rzecz schronisk górskich w Sudetach, 
które w większości znajdują się w opłaka­
nym stanie wskutek błędów w Ich zarzą­
dzaniu I skupieniu uwagi Towarzystwa na 
obiektach karpackich. A tymczasem w Su­
dety coraz widoczniejszą grupą osób 0d­
wiedzaJących nasze placówki są cudzo­
ziemcy, nie tylko Niemcy z racji poIożenla 
Sudetów Zachodnich w Euroregionie Nysa, 
ale I z dalszych krajów zachodnich. Zanied­
bane schronIska wysławiaJą PTTK latalną 
wizytówkę. Przewiduje się przeprowadze­
nie Ich uwłaszczenia do końca (najczęścłej 
nie jest 10 zależne wyłącznie od PITK), 
przygotowanie specjalnych progtamów 
dzlalanla wespół z wladzamlloł(alnyml oraz 
skierowanie znaczącego strumienia środ­
ków centralnych Towarzystwa na Inwes­
tycje sudeckIe. CIeszyć się wypada. lt uch­
wala ta zostala podjęta Jednomyślnie . 

Wreaz.cle te! coś nowego w turysty­
ce górskiej. Powołano mianowicie Komisję 
Turystyki Konnej pod przewodnictwem Je­
rzego Boruddego, znanego dzłalacza Z Wał­
brzycha. Już od dl\Jtszego czasu on i kacu 
innych miłośników popularyzuje zwiedzanie 
gl>< , siodła . T....., wfoc turystyka (IÓ<SkS 
staje się zbyt ogólny, wypada mówić ItJI)'S­

tyka f}ÓfSka: piesza, konna, kolarska itp. To 
dobrze - dla każdego coś mi/egol Należy 
sądzić, te w przeciwieństwie do rowerzys1f1N 
letdtcy n", _ "szczyć szIaków __ 

K.R.M. 
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@GNAJ MAGDALENO] XXV lat przewodnictwa tatrzańskiego w Gliwicach 
Opdciła M.p. K II by idole _ W dniu 9.12.1995 r. w siedzibie ciach ludzi do Tatr. o po§wi~iu si~ g6-

nic:h unapni.ch ~ię:ik. ł .~ .("~ OIkj~ gliwickiego Oddziału P'TTK odbyła się rom bez reszty. W imieniu dyrektora Woj­
w koftcu cicho i ni"~lc:nk ... OdiUdł cWałacz skromna. ale znacząca dla miejscowego ciecha G\Sienicy.Byrcyna wtęC%)'ł Medale 
tllr)'llyczny i knjQlM","Y duklO (OI"I'I\a!U 110 me ~rodowiska górskiego uroczyslogĆ. Od TPN Tadeuszowi Szczerbie i Marianowi 
tylko ,'Ił Wdowilk\!, ()(~imi. i ,Bielska ~ilk:j. - ilo~ci czerwonych swetrów można było Kunickiemu, a Jan Krupski w imieniu 
0IWn/0.' IIIC'ldnICJ w IWQlm rodzinnym pUddtie. doznać zawrolu głowy. Nie ma się czemu Prezydium CenIrum Przewodniel"'" Ta­
w NOwr;~~ uyukim.aomna he; dziwić - gliwiczanie mają spore osiągni~ trzańslciego poinformował o nadaniu god­
rudko ~ pnypi~ dziJiej51ym d.l~I~ 'Ił cie i dosk.onałą markt; w górach, dlatego ności członka honorowego Tadeuszowi 
I}'TIIlIkże dział.:ZOIII luryM)"tOlym. Wluhw~' na członków k.adry programowej PTJ'K tu Szczerbie. w~jąc mu cenną złotą ,.bla· 
pi~ i dwa c:~ lonIcni. u ~ wkd~ i wo- wyjątkowo dużo. cht;" według projektu Walerego Eljasu 
~i!Ue poz~ły ~j ru~)' na • .poch ..... ~ic: łi"M Uroczystości otworzył Tadeusz Radzikowskiego. 
DUI~II".ięt,uokikrlió"': ,Ewopya)'kltubot· Szczerba - przewodniczący oddziałowej Bardzo miłym i sympatycznym 
nynu ~n:~:;~ Af,JI. J jeINk KTG i prezes Kola Przewodników Ta- akcentem było odebranie pru.z. Jana Krup­
,rude: wu)'wim jUo ~::mur.~d~lcgo I mańskich, twórca gliwickiego Ośrodka skiego i seniora wśród gliwickich prze­
lerenoweco (obydwie zl)'eh aodnoki w kluir: I) z Przewodnictwa Tatrzańskiego. Powie· wodników Zdzisława Dzię(jzielewicza·Ki­
IIpBwnieniuni n. ltefel wojewódzIw 16nkic:h - dział: przewodnik tatrzański tO brzmi rkina przyrzeczenia od dwóch młodych 
w"jc:i~ie nil ~I)' m~lion ~n.lowy Polski dumnie, honomie. wiąże sit; z legen- przewodników: Tomasza Rosponda i Sla· 
onz nil mile W~,Je~6dIIW. ~uI6n1ue.Jak p?)'~.ło damymi postaciami taltZańskimi, łączy sit; womira Stompla. T~ chwil~ zapamiętają 
!Ul .,lCr'enÓW~~. ' Nie b)'l.'o JC~ał: .prtewodnlkzw~. ze wspanialą historią przewodnictwa ta. pewnie do końca życia. 
kły.t'OlokpieJ lub IOl'lCJrad1i5Obiepn)'mlkrof'orue fi ,. F . T . ,. Z ,.. ". 
w .ulohne IlIb nIIlury")'Cw)'m el)' knjow.wn)'m trza s lego. ascynacJe atraml, a ta ze o aZJI tego "wlęta przygotowano 
uJaku w lerenie. CraWli,. Spiszem i Liptowem. bogatą przy· wystawę i wydano drukiem histori~ prze· 

MagtWena KeUer WIU ze swoim wielu IIIY' rodą. pi~knym krajobrazem i kulturq mlł· wodnicIwa tatrzańskiego w Gliwicach pió­
tulo~~ ~iem SI •• iml (k16re1O 1WIQ.IH~ ~ terialną ludzi tam żyjących złączyły nas, ra Edwarda Malel)'. Przede wszystkim zaA 
mUSł n~~, klo uchcl-! ~rz)',,* w WOJ. ~dsltim tu obecnych, wspólnymi 'l8interesowa- byla lO okazja do spotkania sit; w tak licz· 
IIprawnl.eOl' pruwo:<'mtkle) - prowadl~h przede niami. Obchodzimy dziś ćwieltwiecze gli. nym gronie i do wspominania minionych 
wU)'łlkim tuałeeme kMlr pruwodrllc:kic:h. pncę ., . , ' 
ryle ~ i nJaclw;l~ dl, dobra 0II6łu _ 00 rnorder. wlckle~o O.środka Przewod~lctwa Ta- mestety. lat. 
~ I rUcwdl~ rUelW)'kle. Ju w prz.ewodruckrm tn.ańskiego I zarazem 120·lecle przewod- RyS'Lard M. RemiS'.tewski 
fK.hu. byw., nemiodo 10 IIICZ)' łi<: luk i t publik... nictwa lalrza11skiego. 
cjami. umilowaniem do ciUI)'ch Iludi6w. SImo- Edmund Mogielicki przedstawiłl,..---------------, 
ckUorWeni.I~. ~od IW nu.awllC pozo- krótko historit; OPT w Gliwicach od 
:::.. m.in. ~ :"Ileri.ty o Iu~OIli , i. uby\kK~ 1970 t ., a Eugeniusz Przykuta sięgnął do 

JÓI$~ o u lUrze I!UUn~J I duc:howc:J tutejszych początków wodzenia w góry, 
Lemt6w,olNlI'Xj.:hwołoskrc:h. ._, . __ ,,_ h I h ._, 

Nir:uleznie od leJO po5&adał:a MlpbllpnW. wSPO-:nmlU O ~JlU.U<IIC ~ alac .pl"",,· 
nima ptOdownlb luryłl)'ki J6rUiej ~ wu)'Uk)e dZieSiątych clt;zarowyml starami pod 
pouT.1Tlmi naue 1ÓfY. choł włakiwie ni. wiada- plandeką na wycieczki prowadzone 
"'?' ~ i nic na Twy. kl6re mm i eenib lU. równi przez przewodników z zieloną opaską i 
z mnynu. napisem' przewodnik także o wyod~b-

RÓ'\Iolliei I putllW'Odowc.. 11O nie Iytko w ..: . '1973 KoI~-
pSncłI (B~ Bieuc:Ddzk1 Piet'lIIIik '). 1Ie nlenlU Się w styczniu r. a .... LC" 

w Ojcowie _ doceniły W)'łOkłl r";oowoi.ł ~ . Ke:: wodników Tatrzańskich przy Oddziale 
rowej udzicla.i4e jej Oodatkowydl upnwnie" do pro- PTJ'K i jego dzisiejszej działalności i 
Wldzmi. wyaeczek po lwoich ICten.:h. Włr6d liliI- osiągnięciach. Najwyższą, I klasą prze­
li" niel,ullnkow)'c:h I pr.w~llwie or),lln.lny~h wodnicIwa tatrzańskiego - przypomnę 
w~ trzeba ocdonka.lWJe M.adY w . .BTKtWlc: tytko _ z gliwiczan może sit; poszczycić 
K,rzyi.o~" (0s6lnopo~5ki Klllb 8ad.c~)' i M,l"" Tadeusz Szczerba i lnI icznie zm",.ru rok 
nilr6w Kf'l)'l)' PokUln)"th I Rzetb Przydror;ny.::h pny g ... '} . 
~e P'TTK w Świdnicy) OBZ o uzwołcniu od temu pod Elbruse:m. Edw~ Puc:hlerski. 
l'fynw.I T)'Ji~Iec:!..lwdyruil. Slef_ W)'ny{lłkie· Wśród gOŚCt Obecni byli na uro­
JO na łPle _jkie do kl.lIlury Si6w ~k w S\.I· czystości: Stanisław Czubemat - wice­
rym s.:=. TOOWUlieu~~nieuowocowalo:ze. dyrektor TPN, Jan Krupski - szef Cen· 
braniem uen:p «M)'Ch I nikomu rue znanych 111.1- trum Przewodnictwa Tatnańskiego w 
lUiał6w trodłowyeh. Zak ' koł k 

l"' ..... "'-'_0_'. k~' pn.,.,"oo'J _, .... opanem I zarazem prezes a za o-
""} ~ ~T .......... r'- ,,- • ń , . • KI· ' B hl d T 

deat~6w~MałopobkiełOPo&6rulUtpłlckie. pla s lego Im.. I.m a ac e y. a· 
10. Lipnieę Murow ..... - wiedn:ie. te w opneowlI ' deusz GrabowleclO - przewodniczący 
niacb Komisji Pn:ewodnkldej lO PlTK w WIf1U. Rady Miasta. Prezydenta Gliwic repre· 
.... ic znajduje lił U'I)'kvł iMtrulUOB pn:ewodruc:!...... zentował And.nej Pańczyszyn , a woje­
MI,łdy KdkT o dre-a-n.bnym Iipnlc:bm koKiele p.w. wodę katowickiego _ Małgorzata Sa. 
Ś • . ~o 00< • • "o_~ol h ....... nocka. Obecna była dyrektorka Muzeum 

<;GAOW! J rw..-... ..-.. prt)'lllall)'C....... M·· .. : Gl·· h D S, lba 
:l.IIIICZd wobec: poIOll ...... lon)'Cb po sobie dokorw\ I:JS~~.&.o w IW~Cac anuta ~ 
łwiMltz. uledwIe: Snbrnl Honorow. OdUl.h (dzięki,JeJ wydatnej pomocy zorgaOlZO­
PTTK, Dyplom za PTTK 0fU odznili .,2j t.1 w wano wystawt; po~wi~oną historii prze· 
PTTl{" - poo:k:zu ad)' Mlleb dUM.!. lU. ruc:z To- wodnictwa w Gliwicach). 
WIR)'Jot .... doł:nc por.-d 1M CZImhieki. Miłym akcentem były liczne od-

Mnie OiObIJc:ie M.I~ ~ przypominały . dl ' b d " tu · h 
ZlWW: róinc bIbios6nkic Imprel)' k~ I~ pod znaczc

odn
"'ik6' nZ'Jb~" ZICJ. ~as zony~ 

5ędziwyrrr scIvoniłkicm P'TTK lU. MMlr:owydI Sn:za. przew w. I iU.U mIejsca wymle­
winach oru b'Ikowskie sympolja KTO lO PTTK. nię tylko, że złotą odznakt; Zasłużony 
BywałIo na l)'Ch llfOlllMluni~h oc:zcunlklcm i p . Działacz Turystyki otrzymali Marian 
C:1eIII ZlrUCm. ~. w.w.loby .i~.jU: ~nlle- ktt Kunicki i Stanislaw Orczyk. 
~wnc prz~1 ipOłCCll'lO'-t P'TTK-owsł:łI I przewod· Stanisław Czubemat mówił nic o 
nrc~ oc:zt.kiw~ rocznicy gliwickiego O§rodka, lecz o 25 

Andl'lfj ~bIUS1CZyk 
latach dobrej współpracy z TPN. o uczu· 
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SKLEP GÓRSKI 

WROCŁAW, UL. BOGUSŁAWSKIEGO 45 
PON.·PIĄT.10"'-19"" SOB.10""-1st' 

TEL 62-72-23 

PROPONUJEMY 
W S'Z.EROKIM ZAXIlESI'E: 

infonnacje. mapy. przewodniki. beleuys. 
tyk~ gooką. album)'. fachowe doradl1wo 

'"' odziei 
- bluty. kurtki; POLAR. SYMPATEX. 

GORETEX, PUCHOWE 
- kurtki POLAR taku. dla dneci 

kombinczony. dresy. spodnie z po. 
LARU 

- dodatki (opaski, r~bwice, skarpety, 
ochraniacze) 

obuwic tury5lyeznc. i wspinacUowe 
plecaki 
5pn.~t biwakowy: namioty, karimaty, 
'pi wory. kuchenki gazowe 
5pnęt wspinaczkowy 
szkolenie wspinaczkowe. usługi pruwod­
nicIde 
or,anilujemy wypnwy tnunpingowe 
i trt.kkingowe 

~ dla stałych klientów 5'łi rabatu! 

Zapraszamy do nowego sklepu wc Wrocła· 
wiu pn.)' ul. Polaka 20, tel. 21-48·84. 
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NOWA ATRAKCJA GÓR SOWICH 
Jak by mało było wspaniałych krajob­

razowo Wlltł.ów I intercsujlll«j pn,yrody w 
jednym z nljliczniej odwiedl.lnych pum 
ludecldch, to wiosnll 1995 r. przybyła mu jesz­
cze jedna atra.kcja - ~ ponurej prowtnien­
cji, Ile godna uwap. Ocói w trlIkde II wojny 
{wiatowej Niemcy zac~1i kuć (rękomi jeńców 
i wię.tni6w z obozu koncentI'Kyjnego "GroM 
Rosen" koło Roaofnicy na Wzaórzach Slne­
gomskich) olbrzymi zespól podziemnych tu­
neli. Iztolni itp. obiektów, które otrzymały 
kryptonim "Riese" (Olbrzym). Co to mialo 
być. czy rabryki zbrojeniowe, czy centrum 
dowodzenia, czy lei kwatera Hitkr-. - po dzi~ 
dzie.fl nie wi.domo. Turystom znane były tylko 
tajemnicze rragmenty budów. skamieniałe 
worki cementu na Os6wcc. wejkle do niekt6-

rych obiektów, a zwłaszcZl wylot sztolni koło 
Walimil. Uznano je 111 miejsce pami~ naro­
dowej. a że leiy blisko S105)'. tO i przewodni. 
cy obowiąuowo je wspominali. Krę.cili si~ po 
nich poszukiwacze skarbów i mocnych wrażeń 
(jeden zgin,I). podjęto kilka specjalistycmych 
ekspedycji. ale w sumie nic si~ nie działo. 

Trzeba było Bogdana R05id:.iego, pracownika 
U~du MilSla i Gminy w WaHmiu, który na· 
mówi! swojego ówczesnego szera - Józefa 
Piksę. (obecnie wicebunnistn.a Głuszycy), by 
zrobił ze sztolni interes lurystyczny. Prace!\l' 
szyły w 1993 r, ZaczętO odgruzowywać. Z/l· 

bezpieczać pnejkia, urządzono parkina i dojj· 
cie. Wreszcie 4.02.1995 r. nastąpiło otwarcie 
"Szlolni Walimskich", które dają moinojł 
zapoznania się z tymi oryginalnymi obiekłam! 

AGROTURYSTYKA 

• GMINA OLSZANICA 

Ortl«. Wid rolnicza przy szosie z l...t:skl do Solin)'. Sklep spo. <.;;=::......:...::='-' 
żywe:.)'. tokiół. PKS do Sanoka. Le.s.ka, Soliny i Polańcz)'ka. Wid lokowana plUd 1580 r. 
Zachowała s~ drewniana «riciew z 1759 r .• wg Iladycji dawny kokiół katolicki pru:niesiony 
:r. ~siednich Uherc6w. LdniclWO VI Orelcu prowadri schronisko dla dzikich zwitrtąl. m.in . 
dla wilków. 

Slanlsł .... Orłowski. Ortl« 81. 38-613 Uhem. ItI. Uherce 117 lub 22 
Cztery pokoje 4-oiObowe (16 miejsc nockgowych) w dwóch domkach w lesie. W 

każdym 2 luienki i pokój dzienny z kominkiem onz kuchnia , Spo~zanie posiłków we 
włl5nym zakruie puz turystÓw. Obok miejsce na rQZ.litlwienie 10 namioc6w. Ofena całoroczna. 

UhclU. Wid rolnicza nad pocokicm Olszanica przy drodze z L..c.ska do USlrzyk Dol· 
nych. Dobre poł~nic PKS z Sanokiem. Krosnem. Solin~. Polańnykkm. Przysłanek PKP, 
poczta. toki6ł, kilki sklep6w. bar. warUlaI samochodowy. Jedna z najsllrszych wsi biesz­
czadzkich. znana jui. w 1436 r. W latach sicdcrndzicsiątydJ używano nazwy ~ Miner-.lnc 
z uwagi na nieeksploatowarte tródla solankowe. W XIX w. istni.1 lU miły zakład zdrojowy. 
Pi~lcny murowany koki61 p.w • .św. SłanisłlWl wzniesiony \li 1757 f •• otoczony murem obronnym 
ze strzelnicami. Wokół nagrobki miejscowych ziemian. 

Elżb i et . Jawo~k, 38·6!J Uhtru 33. It I. Uherce 76 
Pokoje 2, 3·osobowe (10 miejsc noclegowych). Pełne wyżywienie lub moiJlwoJt 

sporządzania posiłków we własnym z~sie przez turySIÓW. W gospodarstwie moina zakupić 
mleko kozie, warzyw., jaja, miód, jagnię. z roina. Ci05podyni i syn maluj,! pejui.c. Obok domu 
możliwo.((! rozbicia kilku namiOIÓw, Oferla sezonowa od maja do paidziemika. 

10 NA SZLAKU 

(cały "Olbrzym" ujmuje pod względem roz· 
miarów drugie miejsce w Europie po .,Dorze" 
w Harcu), ale też szansę. zatrudnienia bezro­
botnych z gminy. Szefem zostal oczywikie 
Rosicki, I jego ludzie sprzedają bilet)' wstępu 
po 4 i 2 zł. Zwicduć moina cały rot, w godz. 
9·17 (bez poniedziałków) . Jui od poczlltku 
miej5Ct to cieszy się duiym powodzeniem. Do 
polowy sierpnia odwiedziło je ponad 15 tys, 
osób. Niedługo zacznie się. lei budowa pa· 
wilonu dla obsługi turyStÓw oraz drogi i par. 
kingu, a także oryginalnego mooslku dl. pie­
szych między szosą a pladonną wejkiowlI, 
czyli nad pot. Walimkl. Oziala jui bufet. 

Zespół pod Ostrą utworzony jest z 
truch połączonych ze sobą, sztolni, w których 
utworzono trasę o dlugaki .soo m. Widzi się 
jednak wszystko, co zajmuje 40-45 min. W 
środku oczywiście chłodno, a nawet i zimno, 
bo przy wilgotnoki 85% temperalura powie­
trza latem wynosi uled .... 'ie 4°, Trwa jednak 
zabezpieczanie ciągów na dalszych kilkuset 
metrach. które będą udostępniane sukeesyw. 
nie, Jui leraz wszakże widał ogrom robót. da· 
jący poglltd na bezmiar cierpień i ofiar kh wy. 
konawców, pochowanych w większoki na w.­
limskim cmentarzu - maili oni tam SWON zbio­
rowlI kwale~. Najdłuisza jest w tej chwili 
sztolnia III, ktm ma lOS m. Ale. najc:iekaws.1II 
jest końcówka sztolm I. gdzie dokocwlo CIę$­
ciowej rckOł\5lnl.kcji stanu z czasu budowy. 

Nie ma zwiedzania indywidualnego _ 
oprowadza przewodnik, który opowiad. o 
stwierdzonych dotąd okolicz:nokiach budowy 
"Olbrzyma" i róinych hipotezach czy lei 
~z legendarnych przypuszczeniach. Dodaj. 
my, ie sztolnie leżlI przy czarnym "Szlaku 
Martyrologii" , biegnącym ze stacji kol. Glu· 
szyta Górna przez Walim do Jugowic Górnych 
(lub odwrotnie). S~5iednia gminl głuszycb 
rozpoczę.ła pod koniec lata prace nad UdoslCJ)­
nieniem zespołu Osówld, o wiele atrakcyj. 
niejszcgo, ale tei o wiele trudniejszego do za· 
gospodarowania - lei zresztą przy wspom· 
nianym szlaku. 

Krzysztor R. Mazurski 
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WĘDRUJĄC MIĘDZY SZLAKAMI (2) 

Warto czasem zrezygnować z wę;­
drowki znanymi i licznie uczę:szczanymi 
szlakami, by znaleii się: w ,.€rodku" gór, na 
grzbietach i w dolinach sporadycznie tytko 
odwiedzanych przez turystÓw. Dziś propo­
nuję. by w czasie wędr6wki przez Beskid 

Za skrzyżowaniem spotkamy zakaz 
wjazdu oraz tablicę głoszącą: "zakaz wstę­
pu - zrywka drewna". Takie zakazy spo­
tykam niemal na każdej drodze leśnej w 
Beskidzie Sądeckim. czasem z dodatkową 
infonnacją: "droga zakładowa" (1). Wi-

dzie żółty szJak z Łomnicy.Zdroju na 
Ł.abowską. druga, wyrainiejsza. wzdłuż 
potoku, skrajem hali prowadzi idealnie na 
północ. Nad potokiem miłe miejsce na od­
poczynek. W~jemy w kierunku półnoo­
nym, trzymając się; potoku. Ścieżka zaczy-

NAD ŁABOWSKĄ DOLINĄ POTASZNI 
Sądecki zejść z głównego grzbietu i pocho­
dzić "w poprzek" gÓl'. To propozy\:ja dla !)'Ch 
nuystów, kt6rzy idqc ze wschodu na zachód 
znaIe1li s~ w bacówce ,,Nad WterChomlą". 

Wychodzimy pocZlltkowo na Dłu­
gie Młaki za m. niebieskimi i czarnymi, 
polem zaś skręcamy na zachód na czarny 
szlak sprowadzaj ący do Wierchom li 
Małej. Szlakiem tym schodzimy do Wier­
chomli. przekraczając potok przed pierw­
szymi zabudowaniami i sztuczną kaskadą. 
Po długotrwałych deszczach i roztopach 
przekroczenie pOIoku może okazać s ię 
kłopotliwe. Zamiast kombinować, jak to 
przeskoczyć lub szukać obejścia - poza 
brodem brzegi są strome - lepiej nie tracić 
czasu, zdjąć buty i, choć woda zi mna, 
przejść potok .J1a gołych nogach". Coraz 
szerszą drogą dochodzimy do skrzyżowa­
nia koło le.śniczÓwki. Nieopodal krzyże , a 
na potoku Wierchomlanka. który towarzy­
szył nam w zejściu do skrzyżowania. wo­
dospad. Je.śli załamanie pogody zmusi nas 
do przerwania w~dr6wki, możemy sko­
rzyStać z autobusu dojeżdżającego aż tu -
do Wierchomli Malej. 

Na skrzyżowaniu przekraczamy 
most na Potaszni - potoku. który od pół­
nocy zasila Wierchomłankę i skrę;camy 
wlajnie na północ . w górę Potaszni (w 
przewodniku Wł. Krygowskiego "Bes­
kidy", L 2 - Pota~nia). 

dOClnie las tO jakiś .,zakład", a ewentualni 
turyki lO samobójcy włażący pod ścinane 
drzewa. gdzid na stokach g łęboko w gó­
rach. 

Może te zakazy są zgodne z jakimiś 
przepisami, dla mnie jednak zakaz wstępu 
na drogę wiodącą dnem doliny, drogę, kt6-
rą raz na dzień przejedzie ciągnik z drew­
nem, jest kolejnym przykładem trakto­
wania ludzi jak przygłupów, Jak mi się 
zdaje, czytałem niedawno, także w ,.NS". 
że poza parkami narodowymi nie ma 
ograniczeń w poruszaniu się: turystÓw 
pieszych po górskich ścieżkach. Myślę, że 
i rowerzysta niczym nie zagraża ścinanym 
drzewom. zwłasz.cza że po drogach opa­
trzonych zakazem ruchu lub wjazdu często 
jeżdią prywatne samochody miejscowych. 
A droga w Dolinie Potaszni idealnie na­
daje si~ na kolarską wycieczkę. No cóż. 
pozostaje popatrzeć na owe zakazy i ru­
szyć przed siebie. Idziemy pi~kną i c ichą 

doliną wprost na północ około 2 km, 
mijając po drodze kolejne krzyże i kapli­
czki. One też stanowią punkty orienta­
cyjne. Po półgodzinie marszu spot.k:amy po 
lewej na stoku ruinę kaplicy, a za chwilę 
skręcamy w lewo wzdłuż potoku będącego 
dopływem Potaszni. Ścieżka wyprowadza 
na odkryty teren. tam roz.widla się. 

Jedna odnoga zmierza na północo­
zachód w kierunku grzbietu. którym wie-

W dali TurbacL Folo: Juliusz WV.louch 
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na ,,.krę:cić" i oddaJać si~od potoku. należy 
jednak pilnowal! kierunku. co pozwoli nam 
wyjść na żółty szlak jak ieś 200 m przed 
Łabowską Halą lub wproSt na Hal ę. Wę­
drówka od skrzyżowania w Wierchomli do 
Łabowskiej zajmuje 1,5 do 2 godz. Idzie 
się wygodnie. bez terenowych niespodzia­
nek, czasem warlo spoj rzeć na mapę: i 
kompas. Samotność na tej tras ie prawie 
gwarantowana. można tam spotkać jedynie 
robotników leśnych zatrudnionych na 
"zrywce" . 

Juliusz Wysłouch 

Zmiana systemu 
Cz.y klo{ kiedykolwiek ustan.wiał si~ nld 
flktem rozłamu. niegdy' jednego państwa. 
nll5ugo południowego sąsiada na Republik~ 
Cuską i Słowac~? Przeciei wiąże si~ z tym 
wiele ulrudnień i problemów. a tam ... .łmiesz­
nostek. Zalóżmy, że ktot mien.kal we wschod­
niej części CSRS. a rodti~ (lekiowie. ciotki) 
mial po stronie uCbodniej kraju. Obecnie zaś 
jegomo.łć mi dwa .. wyjkia": jdli chodzi o 
ciotki (a one przeważnie mile widziane są w 
progu naszego domu), to może się: chwalić. iż 
ma rodzin~ za granicą. Wtedy 10 niejeden 
sąsiad zzielenieje z zazdroki. Drugie wyjkie 
Iyczy si~ tekiowej. Skoro odgrodziłl nas od 
niej granica państWll. 10 musiał to być li tylko 
akl bosld. Czyli zakrawa 10 na istny cud, Jaku 
ulga. że już nie musimy jeżdzić do tdciowej, 
tłumacz~ się: brakiem puzponu lub porachun. 
karni z celnikami. No dobru. ale jak ma si~ 
powyższy temat do lurysty? Prteciet wiele 
szlaków w byłym CSRS zostało podzielone na 
~i pruz wytyczenie nowej granicy państ­
wowej. Wystarczy chociażby spojrut na 0s­
tatnie wydanie mapy "Beskid S ląski i Zy­
wiecki", by fakt powyższy sobie dobrze d­
wiadomić. Czyżby jednak turyslom przysłu­
giwala swoisla kOllwencja głosząca prawo do 
przeknczania granicy w miejscu. w którym 
przecina ją szlak? Jesl to na pewno spore 
udogodnienie. ale ... dla wszelkiego rodzaju 
przemytników i handlarzy. A co si~ dzieje. 
je.{li turyści jednak nie mogą przekraczać gra­
nicy mię:dzy Czechami a Słowacją? Przecież 
nie mają wtedy doslę:pu do co najmniej połowy 
lerenów górskich. na jakich leży byłe CSRS. 
To lak. jakby kIM Polakowi zabrał cale Sudety 
bądt Karpaty. Dobrze wiadomo. że dla IUrysty 
góry slanowią całe jego życie, uJ człowiek 
pozbawiony konlaklu z górami po prostu umie­
ra. Może 10 zbyt dosadne oJcrd:lenie. ale co, 
w tym jesc. Ciekawe. jak powyisn sprawa jest 
w rzeczywistości rozwiązana? 

Mańusz Sulkowskl 
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'Weron~ So6ofewsf(iej 

PANOPTICłJlłI 
PrzypomnJany przez. nas n ie· 

dawno Franciszek Ksawery PTek 
(lBOI -IB63) (NS 4/82(_ od dzieciń­
s twa gł uchoniemy malarz I rysow­
nik. był takte niezwykle ciekawym 
pamł~tnlkarzem. Jak Jut o tym 
wspominaliśmy. lubił podrOt.ować I 
wydeczkować. Jego zaś relacje z po­
bytu w górach są. Jak to widać na 
przyk.ladzle opisu Jego wycieczki do 

wać trzeba dla jej wąskOŚCI! napeł ­

nioneJ co krok kamienistymi proga­
mI. Spotkać się tam z kJm Jest n ie­
bezpieczno. Z tej góry widzi się pod 
nogami kilka razy wijący się Du­
najec t miasteczko KrOśclenko, ści­
śnione razem z ohledwóch (I) stron 
góramI. Nie ma tam gdzie oko się­
gać. ale nawzajem obejmuje całą 
piękność skupionego wtdoku. 

i Szymona PEazy 
~ 

GORSIilE 
na nie w tym roku, I owszem, prze­
ciwnie. prqmuszenJ byliśmy odzie­
wać się I chroniĆ od zaziębi enia. 
Damy tylko nasze n ie szły za przy­
kładem mętczyzn. ubierały się lek­
ko t stroiły. Pat.rzac. Jak wychodziły 
z niskich chalupek zginając sl~ w 
kapeluszach ozdobionych piórami. 
w sukniach godowych. zdało st~ 
widzieć scenę teatralną przedsta-

~ranciszka /(§awerego Preka 
pierwsza wycieczka w Pieniny 

Morskiego Oka. bardzo ciekawymi 
świadectwami romantycznego stylu 
uprawiania turystyki. Byl wI~ ?rek 
w Tatrach. był w Bieszczadach. był 
tak1.e w Pieninach. Zobaczył je po 
raz pierwszy w 1832 r .• jeszcze 
przed pobytem w Tatrach. gdy do­
klar Sacher ~dla bólu piersi" kazał 
mu pojechać na leczenie do Szcza­
wnicy. Szczawnica była jui wtedy 
bardzo modna. dągIe jednak Jesz­
cze na przyjmowanie gośct niezbyt 
przygotowana. Wclą! jeszcze była 
to tylko zwyczajna góralska wioska. 
pomalutku poczynająca się cywi ­
lizować. tym od Innych róma. te w 
niej bawiło sporo przyjezdnych z 
wielkiego świata. Daleko jej ciągle 
było do modnych europejskich ku­
rortów. Dla bardziej wymagających 
gości pobyt w Szczawnicy bywał 
więc utraplenłem. co Prek trafnie 
podpatnył. 

26 lipca 1832 r. tak ?rek pl­
sal o swej do niej podr6ty I pobycie 
IF. K. Prek . Czasy t ludzie. Wrocław 
1959 .•. 160-162(: 

.. Od Starego Sącza spotyka­
łem ws~zle po drodze chłopów I 
chłopki z wolami. Powiedziano mi. 
te je dostaje się od wody. dlatego 
let w przejetdzte katdy się jej pić 
stnete. Zblitając się do Szczawnicy 
góry zaczynają być skaliste. Duna­
jec spada pleniąc się z szumem po 
opokach. brze1ąc czarne I wzno­
szące Się pod oblaki lasy. Jednągó­
~ z prawdziwym slrachem przeby-

12 

Za Krośclenklem przeprawia 
Się drugi raz przez Dunajec. toczą­
cy czarne swe wody I płynący da­
leko węuj. bystrzej I glębleJ. Pomię­
dzy Krośclenkiem I Szczawnicą w 
Środku rzeki jest skala wielkości 

domu przymuszająca wody okrątać 
ją. Stoi jakby monument stworze­
nia. bo znikąd runąć nie mogła. 
Jest gminna o mej powieść. jakoby 
diabeł zakochany w Św. Kunegun­
dzie. tonie Bolesława WstydUwego. 
gonił ją. a nie mogąc doścignąć 
chytego świętej kroku. ujął w złości 
szponami swymi skałę. odłamał 1 
rzuciJ za UCiekającą. 

Szczawnica sama rue ma tad­
nych powabów. składa się z Wymej 
i Nltnej SzczawniCY. a Środkowa 
część zowie się MiodzluŚ. Rzeczka 
je przecina. Przeplatane są pagór· 
karni tamującymi łatwy przejazd I 
komunlkacj~ między przybyłymi 

gośćmi. którzy najwt~ej po chłops­
kich chałupach mieszkają. bowiem 
domów umyŚłnie zbudowanych dla 
pijących wody nie ma. tylko dwa I 
tnecI maJy.( ... ( żródla bardzo sku­
teczne: niedawno odkryte jest na 
wzgórku. co go rótnl od Innych mi­
neralnych. zwyczajnie znajdują· 
cych się na nizinach. Przykryte jest 
dachem dość obszernym. naokoło 
(są) ławki; jedna ulica topolowa 
przytykająca do niego. druga o kil· 
kanaŚCie kroków nttej składają ca­
łą przechadzkę na skwarne gorąca. 

Lecz nie mogliśmy się taltć 
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wlaJącą ukryte przed napaścią 
kslętnlczkl. 

Rano I wieczorem schodzą się 
wszyscy braĆ wodę. RozdaJąJą dwie 
dziewczęta śwtete l czysto ubrane 
w właściwym tamtej okolicy strOju. 
Na gładko uczesanych i przedzie· 
lonych na boki włosach wpinają 

polne kwiatuszki. z tyłu spływa 
splątka mieszana ze wstątką I fon· 
tazlem na końcu. Koszula hafto­
wana na ramionach I koło ręki. na 
szyi duto paciorków lub koralI. 
spódnica srokata. fartuszek biały. 
gorset zielony z lamówką pąsową. 

buciki czarne składają ten ubiÓr. 
Zjazd był nadzwyczajny. Nie 

tylko owe domy pryncypialne. ale 
wszystkie chłopskie zaj~te były. WI­
dzlemy Jednak przybywającą dutą 
łandar~ poszóstną. z dwoma posty. 
ltonaml I z przodu ł z tyłu siedzą­
cymi lud:tml. Katdy SJ~ pytał. jak 
ten wędrujący gabineCik przebył te 
drogi. góry I kogo ukrywa. RozbiegU 
Się ł udzle szukać stanCJI. co trwało 
klika godzin. nikt bowiem nie 
chciał odstąpić swojej. Wreszcie da­
no jej tę. którą mleU zamieszkać za 
parę dni państwo Stojewscy. Wy­
siadła zm~czona podr6tą kslę:tna 
mołdawska Slurdza. Była ona w 
drodze do Karlsbadu. a le dla cho­
lery zaczynającej się tam szerzyć 
musiała sl~ wrócić. Biedna la 
kslętna przyzwyczajon a brać wody 
za granicą. nie wystawiała sobie. te 
do Szczawnicy trzeba przywle:tć 
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wszystko at do chleba, kto go chce 
jeść. slennlkJ naupychane słomą 
przykrywać dywanami, kto chce 
siedziet. Nie mogła stę pojąć w tym 
połotentu. zaradzić temu nie · 
szcz~Śc1u. Jest to osoba jut nie· 
mi oda. delikatna. słabowita. bo· 
gata, lecz zlota ukąsić nie motna. 
Cały dzień więc nic nie jadla. ledwo 
odpoczęła. jutclć oznajmł11 Jej. te ta 
stancja jest cudza I te właściciele 
przyjadą nazajutrz wieczór. Musiała 
przeto nieboraczka pakować sl~ I 
odjechać. Ubiór Jej był europejskJ. 
ale słutąca. młoda t urodziwa. 
m1a1a zawój na głowie. mirzy (kol· 
czyldl długie w uszach. muślinowa 
biała suknia spięta pod szyją I w 
pasie. na lo katanka niebieska 
oblotona futrem na ramionach 
zwieszona I meszty na nogach. 

W niedziele I we czwartki by­
wa1y bale, czyli reunlons, trwające 
od 7 do 10 wieczór. Mętczytnt 
wchodzili za bUetaml. pleć piękna 
wolna mJała entrte. Sala szczupła 
z przedsionkJem I bufetem są groa· 
chem na przyjęcie goścI. lawkl na· 
około całym umeblowaniem. Kawa· 
lerowie okrywali je dywanami. jako 
I nimi obijali ściany. gdzie damy 
zwyk1e siadały. We środku wiszący 
pająk. festony naokoło Ścian z 
chatny były galunklem ozdoby·. 

Lato 1832 r. niezbyt było po­
godne. dtdtyste I zimne .• Dla ciąg­
łych t ciągłych deszczów· niewiele 
się ?rekowi wówczas w okolicach 
Szczawnicy udało zobaczyć. nie do­
larł nawet do Czorsztyna. który 
bardzo chciał widzieć . Zniechęcony 
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złą pogodą opuścU on Szczawnicę 
jut 8 Sierpnia. W ciągu całego 
pobytu w niej udało mu się więc 
odbyć zaledwie dwie wycieczki. 3 
sierpnia odwledzLł Lechnl~ t Cz.er· 
wony K1asztor. po drodze w Śmier· 
dzonce nie mogąc się si~ nadziwić. 
jak Węgrzy śmiesznie tańczą ma· 
zura, co bodaj było najsiLnIejszym 
z tej wycieczki wratenlem. O kilka 
jednak dni wcześnieJ, 29 lipca był 
Jednak w gón>ch I relacja o Iym Jed­
nodniowym wypadzie bardzo jest 
ciekawa. Kto PtenLny zna. ten z łat· 
wośctą się domyśli. na Jaki szczyt 
wszedł ?rek ltamte. s. 162· 1631: 

MPO ciągłych prawie desz· 
czach I chłodnych dniach niebo 
czyste I jasne zgromadziło wszySl· 
kich rano na przechadzkę. Motna 
było nas przyrównać do pszczół. co 
przymuszone siedzieć w ulach dla 
niepogodnej chwilI. wylatują z 
pierwszym promieniem słonecz· 
nym. Nie dowierzając. czy nazajutrz 
będzie pogoda. cala nasz koteria 
wybrała się wózkami chłopskimI 
zwiedzać okoliczne góry. Prł:cJe­
chawszy K.rościenko 1 ... 1. bierze się 
w lewo. miJa się pagórki, góry. ska· 
ty I staje u slÓp Pieniny. Tam wóz· 
ki. choć tylko sianem wysiane. 
choć niewygodne, z talem się za· 
stawia I piechotą Iść tr~eba, aby 
widzieć to. o czym nie ma sl~ wy. 
obratenla. co często nie nagradza 
trudów. ale taka jest nasza naŁura! 
Ciekawość więcej dla nas ma po. 
ciągu. jak rzeczywistość. 

Damy zmordowane w połowie 
góry ustawały. staraliśmy się Im 
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pomagać. podpierać, katdy chciał 
być grzeczny. katdy uprzedziĆ się 
nie dał. ale gdyby ka1..den chciał 

być szczerym. pewnie (by) narzeka!. 
te nie ma kolo góry Pientny podob­
nych konduktorów (przewodników. 
Iragarzy lektyk). Jak pod Alpami w 
Szwajcarach lub Wezuwtuszem w 
Neapolu. 

Na szczycie góry. która prze· 
dzlela Calleją od Węgier, znajduje 
się skala wysokości 20 łokd mate. 
Obejmując obtedwoma rękami 
sterczące kamienie. szukając. gdzie 
by postawiĆ stopę. wdrapałem się 
z panem Wojnarowskim na jej 
wierzchołek. Gdy chctałem stanąć, 
zaczęła mi się głowa kręcić I byłem 
zmuszony poiDtyć st~. W tej pozycji 
spojrzałem w dół z prostopadlej 
skały. Wzrok najbystrzejszy nie 
zdoła objąć rozległości przedsla· 
wtającego Się kraju. W pierwszym 
pianie Jest klasztor kamedułów pod 
nazwiskiem Czerwony Klasztor. 
Patrząc na jego dach t wlete zdał mi 
się być tut pod górą, choć w Istocie 
jest od niej oddalony: dalej dwa 
miasteczka. Dunajec natrętny 
wszędzie. kilkanaście wsi I ginące 
oko we mgle niebieskawej. miesza· 
jące się z obłokami. czyli góry. czyli 
lasy. Nasyciwszy się do wolt tym 
wspaniałym widokiem, odpocząw­
szy U'och~ po pn>cowIlym zdobyciu 
Pieniny (Trzech Koroni. zacząlem 
wracać .. . 

Kuzynka moja. Józefa 00· 
rayska. Pawlikowska I generałowa 
Trapp wyw1ezły w koszykach rótne 
ciasteczka. wiktuały. napoje. co by. 
lo bardzo pr.tyjemną niespodzianką 
dla całej kompanlt potrzebującej 
się posilić lub ochłodzić. Dzień na 
schyłku wolał nas jut do odwrotu. 

Zeszedłszy z góry posladallś· 
my na wózkI. Po spiesznym ruchu 
koni I wotnlc naszych poznałem. 
jak musieli być znudzeni długim 
oczekiwanIemw. 

Musiała to być prawdziwie 
ładna wycieczka. Jej zaś opis dany 
przez Preka Świetnie mówi o ro· 
mantycznym stylu uprawiania gór­
skiej turystyki. I chyba piękniejszy 
był wtedy szczyt Trzech Koron. gdy 
jeszcze nie było na nim ulaznej 
glortetkl z poręczami. zabezpiecza· 
jącyml od przepaści. I nie ma Się co 
dziwić ?rekowi. który pierwszy raz 
wówczas w tyciu zobaczył prze· 
paść, te wolał się połotyć I w tej po-­
zycJI oglądał widok ... 
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SCHRONISKA KARPACKIE (5) 
Położona w cenlfalnym punkcie 

Pasma Polic Beskidu Żywieckiego 
Hala Krupowa (1152 m) najcz~kiej 
pojawia się- na prasowych czołówkach 

Najlepszy punkt widokowy w Dnia 18 . 10.1955 T. pierwsi 
otoczeniu Hali Krupowej IQ szczyt turygci zawitali do oryginalnie przy­
Złotej Grapy (t247 m). bezpo~redl1io lulonego do zbocza Złotej Grapy no­
wznoszącej się: nad schroniskiem. Po wego schroniska P1TK na Hali Kru-

SKO P,"K NA HALI KRUPOWEJ 
na początku patdziernika. z okazji 
corocznego Jesiennego ZIOłU Turystów 

Górskich. sztandarowej imprezy Od­
działu Krakowskiego P1TK. 

Wiosną kwitną na Krupowej 
krokus)', jes ienią wabią wz.rok czer­
wone, złote barwy slarych buków. Zima 

pnynosi doskonałe warunki. szcze­
góLnie dla począlkujqc)'ch narciarzy . 
Trudy podejgc ia ze Skawicy i Jusz­
czyna, Zawoi i Osielca, Sidziny i Zu­
brzycy wynagradza pi~ny i pouczający 
widok. Szczególnie wybijają si~ w nim 
na południu Tatry. przybliżone wiosną 
lub jesienią przez morza mgieł zasła­
niające KOllin~ Drawsko-Nowatorską. 

Na północy i na północnym wschodzie 
dominują Pasma Jałowieckic. Beskid 
Mały i Beskid Średni. 

drugiej stronie Złotej Grapy prezentuje 
się zalesiona Okrąglica z kaplicą na 
wierzc.hołku. gło~nym już w całym 

Paśmie Polic miejscem kultu maryjnego. 
W 1996 r. przypada 60 rocznica 

wystawienia na Krupowej schroniska 
turystycznego. do czego doprowadziły 
wspólne starania Oddziałów PTf w 
Jordanowie i Łodzi , przy aktywnym 
poparciu Gminy w Sidzinie. Jesieniq 
1944 r. podczas pacyfikacji Pasma 
Polic przez wojska niemieckie schro­
nisko zostało spalone. Po wojnie. już od 
1954 r. inicjatorem odbudowania jedy­
nego obiektu noclegowego w Paśmie 
Polic stał si~ Oddział Krakowski PlTK 
z trudnym do przecenienia wkładem 
Janusza Grzybowskiego i Włodzi ­

mierza Zemanka. 

• • 

Schronl.ko PTTK na Hall Krupowej. Folo: Andrzej Mlltulzczyk 
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powej. Obiekt przyjął imi~ prof. 
Kazimierza Sosnowskiego. zasłużo­
nego pioniera i ojca beskidzk.iej turys­
tyki. W lalach 1959-63 nastąpiła 
pierwsza znaczna modernizacja obiek­
tu (poszerzenie zaplecza dla kuchni i 
kierownika, jadalnia, sypialnia na l 
piętrze). W ramach przybliżania schro­
niska do cywilizacji w latach 1967 i 
1968 obiekt uzyskał oświetlenie z 
agregatu i telefon. Na okres 1988-
1992 r. przypadła generalna moderni­
zacja schroniska. w tym rozbudowa 
obieklU o nową c~ od straty zachod­
niej, powiększenie iloki miejsc nocle­
gowych o dziesi~. nowe ujęcie wody 
i powstanie oczyszczalni ścieków. 

Schr. P1TK na Hali Krupowej 
miało już w swej historii trzynaSru gos­

podarzy, w tym tak zna­
nych dzieriawców schro­

nisk górskich, jak Alfred 
Lastawica. Bronisław 
Moc czy Wojciech Sto­
nawski Od maja 1991 r. 
gospodarzą tu Maria i 
Eugeniusz Og-rodowi­
czowie, prowadzący po­
przednio m.in . schr. 
PTTK na Bereśniku nad 
Szczawnicą,. 

Adres schroniska: 
Schronisko PTTK na 
Hali Krupowej w Bes­
kidzie Żywieckim. 38-
787 Sidzina. tel. 0-187 
(Jabłonka Orawska) nr 
524-37. Dzierżawcy: 
Maria i Eugeniusz Ogro­
dowiczowie . 

Andrzej Matuszczyk 
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I"formacie 
NOWOŚCI TURYSTYCZNE 

• OIw&n:M: w tym roku killcunalotu OOW)'th 
pnc.,iIt ptiucznych, droaowych i mcnkkh pbnuje 
MłnHlastwo 1'Bn$ponll. Nlanniey ~iej 
pImowwIe ja! 0łW.cie pnc.,iIt chtowych: Pw:zk6w 
- Bily Potok, Cum!,"'" Zdrój - Nove Mełto pod 
SIlW!ft(m i Boplyni.a - Kunl1l1kc. NI pwc:y pol. 
ao-słowKkiej (ni kl6nj illmcje JUż 20 prujłE) 
pojlwi, li~ no""'e: Ujwly - NlyrOI, Jur,ów -
Podspady I Lupków - Mc.dz.iIIbar"te. NI pl/\lcy poI­
sko-ukrliłukicj pl.nowlne jen olw.reie m.In. 
pnejkil w Kon::wwej - Knkow.cu. 

o Dyrekcji B.bio,ónkicłO Plrlcll Nlro­
dowcao wprow.,;lvłl, WUJRm ittnych pa.rlr::Ów IWO-­

dowydI, opłaty dl. lwicduj~c:h. Bilet Wlot~pu dI, 
dotosłych koutujc I d. dl, mlodlidy 0.50 d. Wy_ 
cieclki ukolne wybie~~ .i~ ni teren patkll po­
winny mie(' pnc.wodnika. Wprowadunie opłll po.­
dyktowane tOłlllo - ws dyn:kton parkll - m.in. po­
Iru~ odci,ienia od nJchu turyłtyc:tM&O niektórych 
rejoD6w PUkli, m.in. PneI~ly Krowilrlr::i. 

• W Bakidarh ulwon:ony lOMał jedni l 7 
l..dłI)'th Kompl~lu6w Promocyjnych, których ,łÓw' 
nym ulem jest uchowanie naturaln)'th walołów lasu 
p-ut odpowic.dnJe nim aospod..-oWWlie. Bakidud 
kompleks obejmujc "O Iy •. hl n. obłzaru 4 nlMl-
1dnia .... Powołanie !elo kompleksu nic. Iyllco urno­
lhowi naukoWCOITI prowadu::nle prIC badaWCtych i 
~,..jackulnych. Ile także uchowl W nic.nuuuo­
n)'ID IW\II: bc.skidlkie łasy dla IUryAÓW. 

• KopaIaiI Soli MW"IeIic:tkaM

, najStl/St)' (700 
IM) aynny do dm uklld piety w Europie.. cic.uy 
Iię olbrtymim powodImiml wWd ruryIłÓW polskich 
i lIłJIIrlc:znych. w 1995 roku ~ Hby\kow, .. opalrut 
odwiedziło JIOIIId 600 IY'- osób. W kolejnym te_le 
tury1ilycmym .uykujc.~ wicie nowych Itrakcji. Ko­
palnię" można me ryllco 1WIeduł. ale takie orpruzo­
wit konrerencje, Jpolklni., banki~ly ikonceny 
omc.suy pnieuj na II~bokoKl 130 m. W hpłKy 
bł. Kinci udtiel_ ~ Iluby i odpnwi_ nult. dl. 
pup pida:nymk.OW)'(h l mJu i ulB"ic.y. 

• Bhiko.soo miejlC nocIeJOwyc-h w 6omac:h 
i 600 na pobch biwuowych oferuje SI IOłpod..uW 
qtOłlll)'llycznych na Podkupaciu. Wi~kst..Mt dml. 
w Krofnic.ńskiC'Ol. W(ród nich prlwic 2IJ POWStało 
w auu ostatnich 5 lal. Opróc:t noc:lclu i wyiywicnil 
rolnicy ofcl'\lj, m.in jud~ konll~, wydeelk! ro­
werowe, wyc-iui narciltSkie. Nljwi~ej ,Ot.podanlw 
pn)',OIowltI)'Ch na pnY.iłeie IlIt)'łlÓW .ic" w Blcu, 
cudIdI. Jł6wnie w &minie SoliN. Rolnikom poili""'" 
<Xrędc.k DonId.lI .... RolnicU:a:o w IwonicDl. kIóry 
łpOn!lOruje wydlw.nie in(orm.lGn. IIdrc.łO ... elo i 
loł6mSw. 39 'Włałcicidi ,ospodamw ql"Olurylot)'tl' 
nyeh na1dy do SIOWII"t)'sunil ApoIul)'u)"c:mc1O 
"Galic:yj$kic. GOIpodamwl GokinneM

, 

spoIkania-"onsultacjc. dl. twórOOw ludowych, klCr­
muu kwillÓW bibllłkOW)'Ch. 

o Św~ Trtt<:h BlWi Cus", I Polski Cienyn, 
TrzydnioWI duu imPf"Cu plenerowi - rutynGWL 
Ckszy1I, IeL (0-33) 520m. 

o XII MJ{dZf"''OJCw6cbki KOfIkIl" bJr:11dowych 
MiulJ Ortych - Wiclic::tka'96, ICI. (0-12) 783871. 

• ~i Fc.$uWII MUZ)'\:i OlIwnej. SIary 
S~ (woj. nowo""ecbe). Kon""y 'willowych 
art)'$IÓw wc; ~h ubytkowych obiektóW Swc..-
10 ~ Sary S4a:. leI. (0-18) 460964. 

RAJDY, ZLOTY, WYCIECZKI 
o XIX 0lólnopollki R.jd SKKT_P'TTK lm. 

Leopolda W~cn;ynowieu. Goree. Beskid W)"IPOWY. 
34-600 UmanoWl, III. Józef. M_b 13, leI. (IJ.II) 
371338 

• XXVII 0lólnopohkl Spływ Kljakowy na 
OUllljc:ll(Grodck-Ostrow). ZW TKKF Tam6w, III. 
Kmowsk.l. tel. (0-14) 220733. 

o vt M~ Rajtl&bkocm Zamków NiId­
~OotinIP\:JpndII(woj.~ie).PrIlCJ 
O Krymca. ul. Zdrojowi 32, Id.. (0-11) 112910. 

o bjd Szlakiem BI. Klnli. f'1(mny _ Beskid 
ŚI,iki, Pl1lC,.O Bodmil,lI1, Bc.manlyj\IU 10. lei (O-
191) 22Hi2. 

TURYSTYCZNA "SZÓSTKA" 
ZAPRASZA 

Tym mianem okre". II~ ,miny. które ,Ol­
pocbnI,.c: III lUtnie KOtliny Kłod.dtJej - )Cdnym l 

IIIjblrdrieJ IlfIkcyjl)'ch obuIrów Poliki, poł~yły 
swoje do(wildculIJl, umlektDOkI i oaromne H ­
IIIguo ..... anie wceiII lep$ze,o II,IKpodIrowlflil 
IIIf)'łł)ttneJO rtgIOnU. Turyllyc~ .,nówlc~M IW~ 

,min)": Po1aruca-Zdr6j, SlCZ)"tn.I, Lewin Klodzki, 
KIJdooNa-ZdJój i RldkóW. l...c.ilI one w Sudet.ch Środ­
kowych w rea:Que zWI/l)"m banil Klodzka. R6tno­
rodnMł mjobntów: lr6dłÓfSkle doliny, rorlt,le 
pllm. ,ónkie lin.j~ w)"fOkoki 10&4 m. nie . 
powtlttlloc.labuynty ' .... ne lOóry Stołowe),. takie 
przebopry 'will rtałlin i tW~ om niezm;eruM"le 
1llGby wód mine~ln)'ch - 10 elementy, ktÓfc u ­
decydowlly oUCU:JÓlncj IlUUcrJooki tCIO reglGIIU. 

Inrom>lCJI Tllf)"tyt:ZN KOfI~jum MTuryMYCz.. 
na SlÓUb": 

I. 57 .... 20 Rlllk6w. R)'ne" 11, tel. 270 
2, 57-320 PolallJca-Zdr6j. III. ZdroJOw, 13. td. 

SPOTKANIE 

l . 51-330 Slttytnll. ul. WołnokIl, Id. l)) 
4, ,S1·l43 Lewm Kłodt.ki, ul. Kokiuu.ki IO,ul 

661-629 
5. 57·350 Kudowa-Zdrój. III. Zdrojowł.l6a. td. 

661·387 
Dyrę;kux- KOIUOł'CJllm. p. Grażyna $wildl-Plw. 

litu (~I. 0-74 6&3 JJJ), upewni. pełf1II inlOfJNCjcI 
I otKłlln- aofd (w tym Wcu lUI)'$IóW &ónkidI.~ . 
!'Owych. konnych) w ciUv We", roku, znw.1t:fOo 
.. anie upewn..,k IIrn'!e oo.dlty Mo lennie posttze­
,ólny"b JI1WI. N~ zy<:zerue KonKlC'CJWII wysyła ma· 
unały mrormacyJne. P"nu~ ,..klnIe uy til1'lO'ło~~ 
kanikuły wano Wl.i~ pod 11"'-' ot~ H TIII'Y"~UIe'j 
u6łtł,H. 

TllEKKWqAQENCY 
EVEREST AGENCJA TREKKlNGOWA 

Ul. Tulipanów 4, 45-219 Opole 
leI. (0-77) 57-77-24 BOt OW Opole 8,53013-7940-1703-11 

Organizu jemy: 
• Trekkingl górskie 
• Trampingi 
• Wyprawy wodne tratwami 
• Wyprawy do Jaskiń 
• Pokazy prze troczy 
• Wycieczki dla młodzieży 521<:01oei l l 

Szczegółowe programy 
sylamy pocztą na tądanie po •• n- II 
cJalnych klientów. 

Oczekujemy na telefony 
godz. '8.00-2'-00 (O-n 747424) 

W~zyst.kleb anaa.orUw 
1,.. .. Eyg-ody I 1"-,dró:ty 

7A1)ł"DS7..lUUY na -'-'!'1,rnw~ 
o ka1.deJ po~ roku. 

I SYMPATYKÓW "NA SZLAKU" 
Jak już informowaliśmy, w dniach 31.05.-2.06.1996 r. organizujemy 

JEŚLI TAM BĘDZIECIE (czerwiec) z okazji X-lecia naszego pisma Spotkanie Czytelników i Sympatyków. Pro-
• KWJ*ki Fatiwal ~ Zapcł6w ReI»" simy O zarezerwowanie noclegów w schronisku ~Strzecha Akademicka- -

1I&ln.ydl. Rabka (WOJ· ~kic:). M.ej$ko-Gmin-
ny 0tI0dd:; Kulrury w Raboe.Id. (0-117) 764-40 Karkonosze. 58-540 Karpacz, tel. (0-75 619-317) do dnia 30 kwietnia z 

• XIII MJłdzynarodo_ Spotkani. Folklory.- hasłem "Zlot Czytelników. Ceny noclegów - od 6 zł (zniżki PTIK). Koszty 
ł)'ez:rw •• 0 ptlWM: pióro I ,Jlnllny dlban". Tam6w. noclegów, przejazdów I wyżywienia opłacają uczestnicy, którzy mogą otrzy-
Wojewódzki CKroddt Kullury. lei. (0-14) 2134SO. mać znitki kolejowe 50%. Prosimy O zamówienia. Prenumeratorzy otrzy-

• 111 Ewan,(licld Fuliw" DlieclfCY. USlrofI 
(woj. bielskie). Pne,~ konkursowy r6inych rorm mają je wraz z numerem majowym, inni proszeni są o zwrotną kopertę ze 
Iw6n::zoIci anyuycmej cb:ieci z pa11Ifii cWII1lehtkich znaczkiem. W czasie zlotu będzie motna nabyć nowości wydawnicze I nu-
l eałej PoIs .. 1. Ułlroit. pl. Koud~,o 4, lei . (0-))) mery archiwalne miesięcznika. 
542417. W programie m.in. wycieczki po Karkonoskim Parku Narodowym nie-

o Echo Trombily. Nowy S~L Pru&l~ AmMOfS' 
kieh OrkiesUDc:lydI. Nowy S!p,lel. (0-18) "35215. dostępnymi dla turystów trasami oraz spotkania ze znanymi ludźmi gór. 

o Kwiłly Polskie _ Myfleniee'96. Miejski Dom Przewidywany jest pokaz sprzętu górskiego. 

KUIIUry'le1.(IJ.115)2i511::0~':~:_::":':'.:poł<:OO:,_~:::~~:~:;;:::::=========~~~~~~7~ kuno_ wyst.Iw. lBdycyjnych oldób bibulkowycll. 
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Przełęcz Hufa (740 m). Oddziela 
wybi tn ą kulminacj~ Jaworzynki nad 
Kopciową (904 m) w Beskidzie Sądeck.im 
od rozpłaszczonego grzbietu Pasieczki 
(793 m) w Besk.idzie Niskim. Od wainego 
sknyiowania dróg i leŻllcej w dole wioski 

przeł~cz la nazywana jesl także Kny­
żÓwką· 

Przekracza 10 miejsce każdy uda­
jący si~ z Nowego Sącza przez t.abową do 
Krynicy. a gdy czyni tO w zimie. niejed­
nokrotnie na długo zapami~ta Krzyżówk~ 

jako klimatycznie wproSI nie l udzką oko­
lic~ . szczególnie trudn" do sforsowania od 
połemkowskiej wsi losie. od strony 
Łabowej . 

Na samej przeł~zy dołącza ponad­
to iSIOll1a i przepi~kna krajobrazowo szosa 
z Grybowa przez Beresl. a także lokalna 
nitka asfaltowej drogi z Tylicza przez 
Mochnaczk~, 

Nazw~ swoją siodło to, rozdzie­
lające zlewnie Krynicunk.i od Kamienicy 
Nawojowskiej , wzi~to od dawnej huty 
szkła. Od czasÓw nie pamiętnych prze­
kraczał Krzyiówk~ fredniowieczny szlak 
handlowy wiodący sl"d na Węgry przez 
Mochnaczk~. Tylicz. Przeł. Tylicką i sło­
wack.i BardiÓw. Chyba dltuego miejsce 10 

szczegÓlnie upodobali sobie zbÓjnicy 
chowający si~ w kryjÓwkach w okolicach 
losi i ni~o dalszej stąd wsi Maciejowej, 
niepokojąc CZ~S IO wędrowców dążących 

pn:ez KnyiÓwk~. którzy tUlaj posilali s i~ 

w przydrożnej karczmie. 
To wWnie grzbietowi okalającemu 

od północy Krynic~ zawdzi~zamy dogod­
ny i łagodny mikroklimat lego słynniej­
szego z polskich uzdrowisk w górach. Jest 

10 również miejsce bardzo ładnego widoku 
na g6mą c~ doliny Kamienicy Nawo­
jowskiej, klóry oglądany z szosy w 
kierunku Berestu poszerza si~ także o 
okolice Runka (1802 m) w pMmie Jawo­
rzyny Krynickiej . 

Do lal s iedemdziesiątych szosa z 
Nowego Sącza do Krynicy wspinała się na 
przeł~z doliną i przez centrum wsi Krzy­
żÓwka. Obecnie ze znaczną korzyfcią dla 
obserwowania krajobrazów dociera łam 
zalesionym zboczem Jawon:ynki (903 m). 

Przez przeł. Hut~ prowadzi dale­
kobieżny szlak niebieski z Nowego Sącza 
przez Pasmo Rosochatki i Jodłowej, Pas­
mo Jaworza i Postawnego. wreszcie Sołtys 
i Pasieczk~ aby skończyć si~ nieopodal -
w należącym do Krynicy osiedlu Kop­
ciowa. 

MiłMfiik i estelyk krajobrazu zafra­
sowany jest caraz wi~kszym ruchem sa· 
rnochodowym i lowanyszącym mu nega­
Iywnym zjawiskom w tnk pi~knym zakąt­
ku na styku Sądecczyz.ny l Beskidem 
Niskim. 

Andr.tej MaluSlczyk 

Tropie nad DunaJcem w Beskidzie Sądeckim. Foto: Zdzisław J . Zieliń,kl 
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Wrf'(J.\CY. ZAKOPANE 
l PAROWOl:I 

Pozwo1~ sobie poruszyć temat osoby 
Stanislawa Ignacego Witkiewicza. pru:z wielu 
nieuozumialeło malaru-Iiterata-filozofa. ale 
równiei podr6inika i miłcWtika gÓl'. 

Std (tak wołano na niego w domu) 
ma.Ac zaledwie 13 lat ro~ swoje pierw­
sze w tyciu samodzielne focografowanie. Do 
dzisiaj zachowało si~ ok.. 200 szklanych nega­
IYWÓW z lat 1898·1899. Przedstawiaj, one naj­
c~iej pejui g6rslc.i i zaprzyjainionych gó­
rali okolic Zakopanego. 

Z 1899 T., tj Z okresu. gdy młody Ar­
tysla miał cztemakie lat. pochodZ4 informacje 
o fOlO8rarowaniu lokomotyw parowych. Sla­
nisław Witkiewicz - ojciec Stasia. 205 . 
12.1899 r. pisał do maiki - Elwiry: .,Staszek 
jeSI w fazie miłofci do lokomotywy". Jesl to 
dwa miesiące po otwarciu szlaku kolejowego 
do Zakopanego. W nast~pnym liście z 29.01 . 
1900 r. moiemy przeczytał: "Ideałami jego Sil 
teraz lokomotywy, Ictóre fotografuje i uwiel­
bia". 

Jak ,i~ p6tniej okazalo, Stanisław Ig­
nacy Witkiewicz (Witkacy) był mistrzem 
fotogr.fowani. Świ.tI. i to nie IYU:o w pej­
ulu .• przede wsr.ystkim w portretacb. Efekty 
jego zdolności fotograficznych moiemy zoba­
czyć n. uchow.nych szklanych negatywIICh 
dotyc~ych równiei parowozów. 

Zauw.żymy 11m jes:tcze dwie nowa­
lorslcie (na ówczesne czasy) metody fOlOp­
row.ni •. Pierwsza, to zastosowanie ciasnego 
kadru, np. kępa 7..af'OlIi. rngmenllokomOł)'WY. 

Drugim wyróinikiem było robienie serii zd~ 
lego samelo obiektu z jednego miejsca celem 
uchw~eni. zjawisk w nim ~ch. nI': 
tego samego p.rowozu "z dymem" i "bez 
dymu" (.Ibum "Przeciw miłofci", Kr.k6w 
1986). 

Zachowały si~ nast~pujące szklane ne­
gatywy w fonnacie 13x18 cm autorstw. Wil­
k.celO, rejesllUjlłCe lokomotywy. 

Są to: 
I) Lokomotywa od blicu nr 662 na Sla­

cji we Lwowie (z dymem). Układ osi 2-2-0. 
2) Lokomotyw. od blicu nr 662 n. sta­

cji we Lwowie (bez dymu). Układ osi 2-2-0. 
3) M.nynista Błoński n. lokomotywie 

nr 16030 na slacji w Zakopanem. Rok 1899. 
Na zdjęciu moiemy zauwaiyć przypi~~ na 
tendrze IIbliczk~ z nr 7738. Pod nill napis: 
• .Localbahn OIab6wka - Zakopane". Układ osi 
paroWOnl l-H. 

4) Lokomotywa nr 16006 na stacji w 
Zakopanem w 1899 r_ Układ osi 1-3-0. 

S) Maszyniki: p. Cycofl i p. Błoński 
na lokomotywie nr 16031 w Zakopanem. fo.. 
tognfi. z 1899 r. Wad osi 1-3-0. 

Negalywy powyższe naleŻII do zbiorów 
Muzeum Tatnań.skiego w Zakopanem. 

Parowóz i kolej były r6wniei tlem dla 
przesłanek katIStroficznych, Ictóre Witkacy 
urzeczywistnił w SZluce "Szalona lokomoty­
w .... 

Leszek KumO!" 
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Pewnego 'limowego poranka, w 
końcu IUlego 1995 r. schodziłem z Jawor· 
nika (761 m) w kierunku Przeł. Szklarskiej 
w Beskidzie Niskim. Śnieg twardy, dla­
tego warunki do tego typu wyciea.k.i były 
doskonałe. Odzid w okolicy tej pneł~y, 
przy st~j łemkowskiej kapliczce. natra­
fiłem nil {wieży Clad wlltahy wilk6w. Po­
stanowiłem nim podążyć. Trop prowadził 
w kierunku zachodnim. Po wyj~ciu na 
szczyt Kamionki (637 m) willtr zaczął 

bezpo~~iej ingerencji wojewody. Posta­
nowił on, w porozumieniu z Regionalną 
Dyrekcją Lasów Państwowych i Woje. 
w6dzką Radą Łowiecką w Krofnie. 
zmniejszyć limit odstrzału do 30 sztuk, 
czyli o 70%. Wprowadzone zostuły nowe 
przepisy prly polowaniu. Nie wolno StO­
sował: tzw. ,.fladry" i polował z obławy. 
Zmniejszona została lei liczba ambon o 
około 40%, przy ~'t6rych nie wolno wylda­
dOC padliny zwierząt domowych. Dodat· 

kowitą ochroną. Ekolodzy twierdzą. że 
omawiany galunek na1eźy ją objąć i uwa· 
żają, że my{liwi i Ie{nicy prowadUl bł~ą 
i złą redukcw tego pogłowia. Przeprowa· 
dzili oni liczne akcje protestacyjne, np. gru­
pa Puszcza Walcząca demonstrowała czyn­
nie w samych Bieszczadach i za granicą. 

Według danych zaczerpni~tych z 
RDLP w Krmnie. zwie~la te zabijają co 
roku na tym tererue 500-600 szlUk zwie­
nyny grubej, 'l czego 300 10 jeleniowate, 

WILKI W BESKIDZIE NISKIM I BIESZCZADACH 
pnybierać na sile i zatarł głady. Sit;gnąłem 
po lometkt; i zauważyłem w dole mygli· 
wego, podążającego tym tropem, ku blis· 
kiejjuż Cergowej (716 m). Prz~pieszyłem 
kroku i po pewnym czasie udało mi si~ go 
dogonić. Powiedział mi, że tropi te wilki już 
od paru dni i jest ich tu slanowcro za dużo. 
Z jego oczu przebijała dziwna nienawi~ do 
Iych zwierząt i żal za kończącym sit; mie­
siącem. który zarazem t.amyka możliw~ 
upolowania wilka na tym terenie. Posta· 
nowiłem spraWt; zbadać dokładniej. 

Problemy 'lwiązane z wilkami zaw· 
su wywotywały emocje. Jak do tej pory, 
ogólny pogląd o tym zwie~iu w naszym 
społeczeństwie był zły. Od pewnego czasu 
prowadzone są syslematyc'lllC badania nad 
willriem na terenie Bieszczadów i Beskidu 
Nislriego. Cofnijmy si~ jednak w lala pięt.­
dziesiąte . OficjaJne statystyki podają, że 
liczebnoft lego gatunku w Polsce wyno­
siła w Iym c'lasie 1000 $'Zluk. Nikl do­
kładnie nie wie, w jaki sposób było prze· 
prowadzone to liczenie. Jednak faktem 
jest, że w trakcie nagonki na wilka popu· 
lacja jego zmalała do stu osobników na 
początku lal siedemdziesiątych. Wtedy leż 
pod.,KIO akc.,K ochronienia tego gatunku od 
całkowi tej zagłady. Został wprowadzony 
okres ochrony od I kwietnia do 31 lipca. z 
moiliwokią Qlhtrzału poza tym terminem. 

Zwienę:ta te 'lostały ob~te całko­
witą ochroną gatunkową w Polsce 
1.04.95 r., z wyjątkiem wojewódZIW; krof· 
nie~sk:iego. przemyskiego i suwalskiego. 
W wyniku licznych prolestów wojewo· 
dowie przemyski i suwalski zawiesili pa­
lowania na swoim obszarze. Jedynie w 
woj. krofnieńskim obowiązuje możliwofć 
polowań na wilki z okresem ochronnym 
od I marca do 31 listopada. 

Przed sezonem łowieckim 1995196 
Regionalna Dyrekcja Lasów Państwowych 
w Kro~nie wyznaczyła mniejszy niż w 
popnednich Jatach limit wilk6w do od· 
strzału. POSIanowiono odstrzelić tej zimy 
92 sztuki. Jednak protesty ekologów. nau· 
kowców i pnyrodników, badających ich 
liczebnofć na tym terenie doprowadziły do 
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kawo obowiązuje zakaz odstrzału w rezer­
watach i parkach narodowych. których po­
wierzchnia w woj. krośnieńskim jeSt duża. 

Opinie l~ników, naukowców, eko­
logów i myCliwych odno~nie Iic'lebnofc i 
wilków w tym województwie są r6żne. 
Według my~liwych i Idnik6w, nn pod­
stawie własnych danych. slan ten wynosi 
200 sztuk. Nie zmienia si~ on od P.1TU lat. 
mimo prowadzonych odstrzałów i utny­
muje si~ na stałym poziomie. Wojewoda 
krośnieński wydał zlecenie do zbadania 
faktycznego stanu pogłowia. Zajął si~ tym 
Wojciech Śmietana z PAN. mieszkający 
w Bieszczadach, w Suchych Rzekach. Na 
podstawie wieloletnich badań naukowcy 
oszacowali liczebno~ć wilków w woje· 
wództwie na 155 SZlUk na początku zimy 
i 108 sztuk po jej zakończeniu. Zapropo­
nowano utwonenie s~r ochronnych dla 
lego gatunku na terenie województwa. 
Byłby 10 obszar ochrony całkowitej i c~f­
ciowej. Tam, gdzie wyrządzałyby one 
duże szkody. wprowadzono by redukcje 
watah. Projeklten nie został zatwierdzony. 

Za straty spowodowane przez wilki 
nie pnysługuje odszkodowanie z budże­

lU. Dotyczy to Iylko zwienąt objętych cal· 

w tym 80 to byki. Co roku dorosły osob­
nik 'ljada 1- 1.5 lony pokarmu, w tym 
gł6wnie mi~a, dla utrzymania dobrej kon­
dycji. W trakcie ostatniej zimy na terenie 
Nadlefnictwa Stuposiany zaobserwowano 
dwie walczące mi~dzy sobą o terytorium 
watahy. Zagryzły one dwóch współple· 
mieńc6w. RDLP podaje jeszcze jako przy· 
kład zagryzienie przez watah~ w Woli Mi· 
chowej dwóch byków hodowlanych. 

Rozsądni twierdzą. że wyjgciem ze 
sporu jest plan W. Śmietany. który po. 
dziem teren województwa na dwa obszary 
i postuluje wprowadzić kontTOI~ zacho­
wania tego galunku. Czas przyniesie jakid 
rozwi:tzanie. Wypada nam życzyĆ, aby nie 
były to rozwiązania, kt6re doprowadzą do 
zachwiania środowiska przyrodniczego w 
naszych pi~knych Karpalach. 

Wilk (C8nis l..I.f)CJS) w poIsIuch Karpataeh 
najIiczriej wysIęPU!e w BIeszczadach ('NEd)g W. 
Śmietany przOClętnie litO 060bników). ZWI6rtęl8 
le P<lkJią niemal wytącznIe w lasach. gl6wnle na 
zwIerzynę selekCYJną. W zimie łączą SI' w 
watahy. Samiec (baSior) waty średnIO ok. 45 kg, 
umica (wadera) jest ttejw1 o okOkl 20%. Po­
czątkiem toItu samICa rodZI Arednlo uekioto 
szczeniąt. 

Robert Kubit 

Beskid NI,Id. CergowI ze zboczy Mluny. Foto: Robert Kublt 

NA SZLAKU 
17 



Nawet niewiele znające Ziemi~ 
Kłodzką osoby słyszaty o pi~knych mar· 
murach wydobywanych koło Slronla Śląs· 
kiego, a zwanych białą, różową i zieloną 
Marianną. Tury~ci, zapuszczający si~ w 
Góry Bialskie, znają nalomiast Drog~ Ma­
rianny. Kim była owa Marianna? Dlacze­
go przetrWała okres, w kt6rym zacierano 

nader swobodnego zachowania .si~ mał ­

żonka królowa przejrzała. A że była osobą 
nader inteligentną. niekonwencjonalną jaJe 
na owe czasy i o żywym charakterze, 
naraziła si~ dworskiej kamaryli. SIadło nie 
było udane. doszło do separacji. potem 
rozwodu, co już było skandalem obycza­
jowym. Pogł~bił go rakI brzemiennoki 

ha. W dworu (dziś Urząd Miasta i Gmi­
ny) często zatrzymywała si~ lemią porą. 
W dwa lala później nabyła klucz śnieliński 
z zarządem w Różance, w tym siedem Id­
nielw, o powierichni 4294 ha. Dla us­
prawnienia dojazdu do nowych włoki w 
ciągu pię;tnastu lat wybudowała za własne 
pieniqdze drogę; Ząbkowice Śląskie - Ka-

, , 

KQOLEWN1\ M1\QI1\NN1\ I MI~DZYCOQZE 
wszystko. co pochodziło sprzed 
1945 r.? Miłośnicy archileklury ko­
janą j" z polężnym zamczyskiem 
w Kamieńcu Ząbkowickim. miłoś­

nicy Mię;dzygórza - z. dworkiem 
Marianny. Ale lak naprawdę to ma­
ło kto wie coś bliższego na jej le­
mat. Kilka lat temu przytoczyłem 
bliższe infonnacje o owej postaci 
w .,Na szlaku". Od tego czasu 
przybywa mi materiałów, roz.ras­
tają si~ wątki jej bogalego, skom· 
plikowanego i w efekcie smUlnego 
życia. Być może urodzi si ę; z tego 
książka. ale jui teraz warto udo­
stępnić niektóre pozyskane dane. 

Przede wszystkim zaznacz­
my, iż Mariannę; (i mion wszyst­
kich, ponadto Wilhelminę; Fry ­
derykę; Ludwikę;. urodzoną 9.05. 
1810 r. w Berlinie) należy tytuło­
wać królewną, a nie księżną czy 
księ:żniczką, jak tO niekt6rzy czy­
nią. Była bowiem królewską córi.::ą 
i wyszła za królewicza, przy ­
sługiwał jej wi~c tytuł Prinzessin, 
a nie FUrSlin czy Herzogin . Jak 
doszło do w/!ICZenia jej w dzieje 
Śląska i Ziemi Kłodzkiej? OIÓŻ rodzice 
Marianny 10 namiestnikostwo Niderlan· 
d6w (ojciec od 1815 r. był jako Wilhelm I 
królcm Holandii, matka 10 córka pruskie­
go króla Frydcryka Wilhelma H). które w 
wyniku rewolucji belgijskiej znalazło 
schronienie w Prusach. Od lata do jesieni 
1812 r. małżeństwo, z dziełmi. tułało się: 
po iląskich dworach wasali pruskiego 
tronu. Po sekularyzacji mająlk6w i zako­
nów Kokioła katolickiego kupiło ono (po 
zaniżonej cenie, co głośno nawel wówczas 
krytykowano) dobra poklasztorne w Lu­
biąiu. Henrykowie i Kamieńcu Ząbkowic­
kim . Marianna zoslała wydana 14.08. 
1830 r. za Albrechla, syna Fryderyka Wil · 
helma m. a pófniejszego króla Fryderyka 
Wilhelma i jeszcze p6iniejszego cesarza 
Wilhelma I. W wianie otrzymalB klucz ka­
mieniecki Początkowo otwana na rol~ ko­
chającej iony i matki, pod wpływem 
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Manann)' JC~zczc przed prawnymi for­
malnościami i to z własnym sekretarzem. 
wyniesionym do tej funkcji z siedzenia 
stangreca - Johannesa van Rossuma (1809· 
1873), kochającego i wspomagającego ją 
aż do śmierci. To włdnie s tało się 
przyczyną. iż królewna znik~a z oficjal­
nych łamów i rozmów, jedynie Holendrzy 
poświ~i1i jej sporo uwagi. O Mariannie 
mówił i pisał Iylko lud. któremu poświę­
ciła dużo serca, czasu i pieniędzy - lakie 
pod Śnieinikiem. 

Królewna Marianna, przy swojej 
gorącej krwi i miłości do pi~kna an),sty· 
cznego (stworzyła wspaniałą kolekcję 
dzieł sZluki nad Renem), posiadała wielki 
lalenl gospodarczy, menedżerski, jakbyś· 
my dziś powiedzieli. 010 8.04.1838 r. już 
z własnych środk6w zakupiła majqtek 
rycers\d Strachocin wraz z dziesięcioma 
leśnictwami w jego rejonie, razem 8736 
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mieniec Ząbkowicki - Lądek·Zdrój 

- Boleslawów - przeł. Płoszczyna. 

Uruchomiła kamieniołom w Kayi­
niku dla potrzeb budowy kamienie­
ckiej rezydencji (sląd pochodzą 
wspomniane marnlUry). hutę: szkła 
w Stroniu Śląskim (nazwaną po 
ojcowskim rodzie "OranienhUtle". 
czyli hUlq Drańską), zagospo­
darowania pełniej Halę; pod Śnież­
nikiem, wybudowała trzy nadld­
nictwa i 26 Idniczówek, nie wspo­
minając jui obiekl6w o publicz­
nym charaklerze. 

Włdnie podczas poznawa· 
nia teren6w, należących do klucza 
śnielińskiego. a się:gających Śnież­
nika, Marianna odkryła uroki nie­
wielkiej osady. powslałej zapewne 
w 2 poł. XVI w. - Międzygórza. 

Energicznie zabmła się; za uspraw­
nienie jej gospodarki: powstała 
kuźnia. owczarnia. rozwinę;ła go­
spodarkę Idną i działalnośł wol­
nego sołectwa. To ostatnie, wraz z 
głównym budynkiem z lat czter­
dziestych. należało do Josepha 
Becka. który w 1849 r. wraz z56 

innymi osobami zmarł na cholerę. Jego 
żona poślubila Franza Gauglitza. Ich córka 
Ida. w rok po śmierci matki. sprzedała tę; 

pię;kną posiadlość królewnie, która na 
miejscu sołeckiego budynku poslawiła w 
latach 1869-70 dużą. malowniczą gospodę; 
turyslyczną .,Zur GUle Launc" (pod Dobrą 
Dalą) . Wydzieriawiłają Josephowi Weis­
sowi . gospodarzowi ówczesnego "Blaue 
Hirsch" (Błękitnego Jelenia) w BystrZycy 
Kłodzkiej . Zachowała się; anegdola z 
pierwszego ich spotkania. polegająca na 
grze słów: 

Marianna: Nazywacie sir Wdst! 
(zamiasi Weiss). 

Weiss: Nit, Was:a Kr6It"K'sko !łY­

soko/ć, nozywam si~ Weiss . 
Marianna: Wirc :)'Cl~ Wam. by/de 

byli mqdrzy (wtist) w swoim zowodzie. 
Do mi~dzygórsldej gospody nale­

iał dom ogrodowy, którym zarządzał 
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Grób królewny Ahrl.nny. Foto: .Ulot 

mistn fl}'szarski Rudolph Z tutejszej kut­
ni. Z polecenia królewny wykonano mos­
lek nad wodospadem i pierwsze schodki 
do sąsiednich skalek. Szczególnie lubiła 
Szwajcara Michaela Aegert8, osadzonego 
pod Śnieżnikiem. Zwykła doń cz~Sto 
odzywa/! si~ •. Ty Michel!". Osada zaczy· 
nała byt poputllrna jako miejscowo~t 
wypoczynkowa. 

Niestety, wydany po rozwodzie 
królewski zakaz pobytu Marianny w Pru· 
sach dłużej niż dQbe;. powainie ograniczył 
możliwoki jej osobistego kontaktu z tymi 
majątkami na Ziemi Kłodzkiej. Przed· 
wczesna ~miert syna Johannesa Wilhelma 
(1848·61) z tego morganatycznego mał­
żeństwa i zerwanie kontaktów przez. ro' 
dziny Drańską i Hohenzollernów sprawiły. 
że królewna nabyła pałacyk Reinharts· 
haussen nad Renem (dzi.f w granicach Eh­
ville) i 18m s~dziła ostatnie kilkanaście 
lat swojego życia. W ufundowanym przez 
nią kokiele ewangelickim spoczął jej syn, 
uf ona, po 'mierci 29.05.1885 r .• w gro­
bie, gdzie złożono już drugiego m~ża - ale 
bez upami~tniania jakimkolwiek napisem. 
W pami~i wszystkich mieszkańców swo­
ich dóbr i okolic Ebrach nad Renem trwa­
le zapisała si~ swą dobrocią i pomocą 
wszystkim potrzebującym. Słuszne wi~. 
że jej imi~ ciągle i u nas jest obecne. 

Krzysztor R. Mazurski 
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Perełki Pogórza Cięikowickiego 
Mój przyjaciel. Andrzej Matu$l.­

czyk. pisząc swój pionierski przewodnik 
po tej części Pogórza Beskidzkiego. nie 
zdołał dotrzeć (jak w każdej pionierskiej 
publikacji) do wielu spraw, które mogłyby 
zainteresować turyst~ . W~drując sz.lakami 
spotyka si~ lU cz~Sto. czętciej niż gdzie 
indziej, kapliczki i krzyże przydrożne. 
Niektóre z nich intrygują. Dlaczego aku­
rat w tym miejscu w lesie stoją blisko sie­
bie dwa drewniane. niewY50kie krzyże? 
Nie poslawiono ich bez powodu. Jeśli jest 
okazja, moina si~ zapyult kogoś miejs­
cowego, ale je§li jest on młody wiekiem, 
10 też nie ~zie tego wiedział. 

Tui koło schroniska·bacówki na 
Brzance sloi w lesie wysoki drewniany 
krzyż bez jakiegokolwiek napisu czy tab· 
liczki . Zwą go Krzyiem PoWStańczym, ale 
lepsza byłaby nazwa Krzyż Partyzancki, 
gdyi upam~tnia pobyt w pobliskim osie­
dlu Ratówki żołnierzy AK z batalionu .. Bar­
bara". Co roku. w każdą OSIatnią niedziel~ 
sierpnia odbywa si~ przy Iym krzyi.u na­
bożeństwo. Co roku uczestniczy w nim co­
raz mniej kombatantów. CÓ! - od tanuego 
"burzliwego" 1944 r. ~ już 52 lala! 

W lasach przy drogach i tcieikach 
dużo jest na Pogórzu Cięikowickim na· 
drzewnych kapliczek z obrazami MB Tu· 
chowskiej. Nic dziwnego - sankluarium w 
Tuchowie jest najbardziej znanym w tej 
c~tci Polski. Jakby jednak odchodziło w 
cień - powstało i powstaje wiele nowych, 
bardziej znanych sankluariÓw. A przecie! 
jeszcze w 1938 r. Jasną Gó~ odwiedziło 

420 tys. pielgrzymów. Kalwarię Zebrzy­
dowską - 200 tys., aTuchów - 90 Iys. By· 
ło to wi~c wówczas trzecie pod wzgl~dem 
liczby pielgrzymów sanktuarium w Pol­
sce. Dzi~ jest na dalszym, nie wiem nawet 
którym miejscu. 

Są leż na Pogórzu Ci~i.kowickim 
częste kamienne krzyże i figury przydroż­
ne wykonane z miejscowego, ci~owic­
kiego piaskowca. To dzieło najwi~kszego 
dawniej o~rodka kamieniarskiego w tej 
czę.k:i Pogórza. jaki istniał w Jodł6wce 
Tuchows.k.iej (tuż na południe od Brzanki). 
Istniał jeszcze nie lak dawno. Na cmen· 
tarzu w lej wiosce spotkałem kamienny 
nagrobek z 1956 r. - a wi~ wledy jeszcze 
istniał! Takich pi~knych nagrobków jest tu 
jeszcze kilkadziesiąt. Obecnie króluje 
oczywiście .. Iaslriko". NatomiaSI na całym 
Pog6rzu zachowało si~ może kilkaset, a 
moie nawet kilka tysi~cy krzyiy i figur 
przydrożnyc h rodem z Jodł6wki Tu ­
chowskiej . 

Powyżej cmentarza stoi w lej wios· 
ce drewniany kościół parafialny. Nie jesl 
zbyt Siary - konsekrowano go w 187 1 r .. 
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a pótniej jeszcze wiele lat uwało wyposa­
żanie ko~cioła i jego rozbudowa. W 
1979 r. oszalowano go deseczkami polery­
tymi pokoslem. Wn~trze otrzym ało na 
pocz. XX w. polichromi~. 

Drewnianych ko~ciołów jest w 
okolicy wi~cej. Zwykle mają gotyckie. 
strzeliste sylwelIci. 00 najstarszych należy 
ko~ciół w Rzepienniku Biskupim 
(XV w.1), na uwag~ zasługują leż Olszyny 
(XV I w.). Czermna (lS20), Gromnik 
(1150) i Zurowa (1794), 

Duio jest też cmentarzy z l wojny 
~wiatowej . Jadąc na Pogórze należy ko­
niecznie zaopatnył się w doskonałą książ. 

kę Romana Frodymy .. Cmentarze wojsko­
we z okresu I wojny ~wiatowej w rejonie 
Beskidu Niskiego i Pogórza". 

Na Pogórzu Ci~i.kow i ckim jest 
pry walna bacówka na Brzance (adres: 
33-170 Jodłówka Tuchowska, tel. 0·14/ 
526--802). Pisał o niej Andnej Matuszczyk 
w nr 3/96 "Na szlaku". Gdy ~dziecie tam 
nocowali. popro~ie o pokój nr 3 - z oma 
jest Stąd rano najpi~kniejszy widok na 
Tatry. 

O niecałą godzin~ spaceru z ba­
cÓwk.i wznosi si~ Ostl}' Kamień. Nieda­
leko szczylU znajduje si~ imponująca ska· 
ła. Wiodą na nią wykute w skale schodki, 
a na jej grani wykute są trzy jakby fotele 
czy raczej "siedzenia". Miejscowa, doU 
niejasna legenda wiąi.e je z dziedzicem z 
Siedlisk, kt6ry miał lU był przywożony. 

Jeszcze dalej, przy tym samym i6ł. 
Iym sz.laku. leży Rysowany Kamień . Rze· 
szowski etnograr. Franciszek Kotula, taką 
przytacza legend~ o tej skale: ..... zarys 
ludzkiej postaci znajdujący si~ na kamie­
niu powstał w paskudnych okolicz­
nokiach: pewien chłop pojechał do lasu 
w Wielki Piąt ek. Naładowawszy w6z 
drzewa usiadł na przydroinym kamieniu, 
by si~ posilił, i mimo ści słego postu za· 
czął zajadat kieł~. Wówczas zbliżył s i~ 
do niego wilk-bies. który za k~ miał go 
zjdt. Chłop bronił si~ łańcuchem. ten 
padając z rozmachem na kamień. pory. 
sował go. W rysunku ludzie widzą posl~ 
ludzką, a w legendzie słyszą ostrzeienie". 

Rysowany Kamień to niewielka. 
leżąca ukosem na zboczu skała położona 
około 20 m od ióhego szlaku. ŁatWO go 
przegapić. chot jest widoczny z trasy. 
Warto zapamię:tat. że jesl on w miejscu, 
gdzie szlak skrę:ca pod kątem prostym. 
Niestety, skała jest cala pokryta now­
szymi. wykonanymi przez miejscowych 
wandali rysunkami typu serce, a w nim 
inicjały . 

Przemysław Pilich 
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Stereotyp opisanej niżej sytuacj i 
powta rza się właściwie praz wlększoU 
rok u w każdy wuke nd z nasileniem 
szczeg61nym, gdy ma być to weekend 
przed łużony dodatkowymi fwląlecznym l 
dnia mi. Swoje s postndcnl a dedykuję 
wszystki m, k t6ny szczeg61n le pragnll 
'Zobaczyć Morsk ie O ko. Czy n.eczywiś­
de w taki sp0s6b che«ie wypoczywać? 

Podczas I.S godz. z pewnością 
przeszło ku Morskiemu Oku ponad 10 000 
ludzi. Plecakowi turyki stanowili w tej 
masie tylko pojedyncze wyjątki. Przewa­
wy, jak za czasów masowej turystyki z 
lat pi~ziesiątych i sze.śłdziesiątych, ha­
łaśliwe grupy. c~ z nich prawdopodob­
nie z wycieczkowych autokarów. Pomimo 
prowadzenia niektórych z tych grup przez 

niem. po rozgrzanym asfalcie i w porze. 
gdy co bardziej doświadczeni turyści za­
czynają raczej myśleć o kierowaniu si~ w 
Sl1on~ przeciwną. 

Parking na Palenicy Białculislciej 
około godz. 14.30 dosłown ie p~icał w 
szwach. Pomimo dosyć pokafnej po­
wierzchni wsz~dzie setki samochodów i 
dziesiątki autokarów. To samo na szosie 

ZMASOWANY NAJAZD NA TATRY 
- czyli "kameralne" Morskie Oko 

W k.ilka dni wolnych dopisała sło­
neczna pogoda. Wybrawszy si~ do Zako­
panego i w Tatry r6wnież dałem 5i~ po­
nieść tej niecodziennej okazji, jaka pru­
deż nie zdnrza 5i~ w każdą sobot~ i nie­
dziel~ . Kiedy zaraz po godz. 8 wyruszy­
łem z Palenicy Białczańskiej, nic nie zda­
wało si~ jeszcze zapowiadać przybycia tu­
taj wielkich tłumów. Z pustawego par­
kingu majestatycznie pi~tnył si~ mocno 
ośnieżony masyw Wołoszyna, a poranny 
chłód i bezchmurne niebo zach~cały do 
szybkiego marszu . Również schronisko 
PTTK przy Morskim Oku przed godz. lO, 
przy małej frekwencji turystów. prezen­
towało si~ przytulnie i d~ romantycznie. 

Nastrój ten jednak szybko prys ł 
wraz z nadciągającymi od strony Włosie­

nicy tłumami . Aby uzyskał chociaż 
namiastk~ intymno~ci. uciekłem 
żółtym szlaidem wiodącym na 
Pn:eł . Szpiglasową. w kierunku 
Doliny za Mnichem. Powyżej Mors­
kiego Oka wsz~dzie praktycz-ni~ 
ciągła pokrywa śniegu . Pn:ekra · 
czając ostrożnie lawinisko Urwa· 
nego Żlebu przechodz~ na zbocza 
Miedzianego. 

Słońce z wielkim powiewem 
wiatru stanowi najlepszą opraw~ dla 
scenerii pocukrzonych śniegiem 
kian Cubryny i Mi~guszowieckich 
Szczytów, całkowicie z-imowego 
otoczenia Cumego Stawu czy dz.ie­
wiczych, śnieinych płatkÓW na zbo­
czach Rysów. Znacznie głośniejszy 
gwar i krzyki docierają coraz dobit­
niej na kieik~ w kierunku Przeł. 
Szpiglasowej. 

przewodników tatrzańskich, zachowanie 
tych ludzi przeważnie nie odbiegało od 
pozostałej cz~ści tłumu : agresywne. ha­
łaśliwe, chamskie. Wśród dążących ku 
Morskiemu Oku dużo było głośnej mło­

dzieży, w tym szereg osób pijanych. Prak­
tycznie zd wszyscy nieodpowiednio ubm­
ni i obuci, c~to niosący lub po~dzając)' 
małe dzieci głośno proreslUjące, że rak 
daleko kazano im maszerował. 

Pewnym "urozmaiceniem" ogląda­
nych obrazów były coraz to przemykające 
samochody osobowe, z rzadka tylko z 
miejscową rejestracją . Ważni i wainiejsi 
mogą i tu wjechać. za nie wiadomo czyim 
przyzwoleniem. 

Większość tłumu podchodziła w 
kierunku schroniska wt:zesnym popołud-

od Palenicy Bialczańskiej ku przejściu na 
Łysej Polan ie i jeszcze wyżej. na zbocza 
Wierchu Porońca ... 

Zastanówmy si~ przez chwil~, z 
kogo skłądał się tłum dążący do Mors­
kiego Oka. Przede wszystkim z pasażerów 
tysi~cy samochodów i około sa autokarów 
wycieczkowych. Sceny oglądane pomi~· 
dzy Palenicą Białczańską a Morskim 
Okiem muszą przewodzić na myfl smutne 
refleksje na temat: kto dziś chodzi w góry? 
Na co zdało się 4S lat edukacji o zasadach 
uprawiania górskiej turystyki wytrwale 
zaszczepianych w nasze społeczeństwo? 
Chociaż mamy coraz wi~j specjaliStycz­
nych przewodników i map (co na terenie 
Tatr uwidacznia si~ w sposób szczególny). 
kogo one tak naprawdęc obchodzą ... 

Z żółtego szlaku w rejonie 
Doliny za Mnichem udało mi si~ 
zawrócić szereg młodych ludzi w 
adidasach. koniecznie pragnących 
tego dnia osiągnąć Dolin~ Pi~ciu 
Stawów. Turyści nadal pozostają 
nieświadomi wobec najbardziej 
e lementarnych zagrożeń. jak np. 
płaty rozmi~kłego wiosennego 
śniegu. Falangi ludzi obojętnie 
pruchodzą swsą ku schronisku tuż 
pod słynnym. także z wiosennych 
lawin. Zl~bem 2andarmerii. 

Kierownik schr. P1TK na 
Hali Kondratowej. Andrzej Sku­
pień. opowiada, że jest bezradny. 
kiedy pomimo ostruień i pnestr6g 
pod adresem młodych (chat nie 
tylko) .,turystów" - i lak usiłują oni 
zdobywat już od początku marca w 
trampkach i adidasach oraz odziani 
w podkoszulki przeł~cze: Pod 
Kopą Kondracką czy Kondr.v::kll. 

Przybyło nam znacznie 
właścicieli samochodów. A co t. 
podstawową edukacją turystyczną. 
ekologiczną? Stale jest ona na 
poziomie lat sześćdziesiątych. 

Niczego niniejszym nie 
obrzydzając - zapraszam na .,ka­
meralny" wypoczynek nad Mors­
kim Okiem ... 

Od godz. 13. przy nienatu ­
ralnym na t~ po~ wiosny upale. nad 
Rysami zaczął tworzyć si~ front 
burzowy. Podczas zejkia jedną z 
bardziej utytułowanych dróg górs­
kich przez Włosienicę i koło Wodo­
grzmotów Mickiewicza maina było 
dopiero z bliska przekonać si~. klo 
właściwie Morskie Oko przy okazji 
długiego i słonecznego weekendu 
odwiedza. Niepodobna dokładnie 
ogarnąć i zliczyć tłumu nieustannie 
podąiającego w górę:! Droga do Morskiego Oka koło Wodogrzmotów MiCkiewicza 

Folo: Andrzej Matulł.Zcryk 
Andrzej Matuszczyk 
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Trzeba przyzna~, ie t~wne wielu 
turystów ucieszyła wiadomo~ł o nowo 
powstałych przejkiach granicznych mj~­
dzy Polską a Czechami. Przecież jeszcze 
nie tak dawno, bo kilkanaście lat temu, 
funkcjonowała na terenie Karlconoszy tzw. 
konwencja turystycUla , na mocy której 
turysta polski mógł swobodnie pene.­
trował (wtedy jeszcze czechosłowackie) 
tereny Karlconoszy. No, może nie dosłow­
nie .,swobodnie", bo regulamin KRNAP-u 
ograniczał ruch turyslyczny tylko do szla­
ków znakowanych. Konwencja funkcjo­
nowała w dwie strony i Czesi również 

• "swobodnie" mogli zwiedza~ polsk~ Slro­
n~ Karkonoszy. Ale dobrze wiemy, iż z 
konwencji chę:tniej korzystali Polacy, bo 
było na co popatneł u sąsiada, za~ Czesi 
rzadko byli widywani po polslciej stronie. 

Oczywi~cie, powyższa konwen­
cja wyrosła na starszej, na mocy której IU­

ryści obu stron mogli zwiedzał prawie ca­
łe Sudety. Ozi~ pozostają nam jedynie 
paszporty. 

Za to w lepszej sytuacji są (od 
osób nie posiadających paszportów) mie­
szkańcy strefy nad:granic2flCj. Otóż wszys­
cy ci , którzy mienkajlli wzdłuż granicy 
polsko-czeskiej i nie dalej od niej, jak: na 
15 km. moglli jedynie na dowód osobisty 
prulcrac~ graniq. na dotychczas iSlnie­
jących przejściach . 8 y był bardziej dobro­
dusznym, ustanowiono dalsze ułatwienia . 
Gdy w zakres pasa o szerolco~ci 15 km 
wchodzi chociaż kawałeczek danej gminy, 
to automatycznie jej wszyscy mieszkańcy 
mogą przekraczać grani~ na dowód, np. 
Jelenia Góra jesl oddalona o 30 km od gra­
nicy, ale jej południowe granice adminis­
tracyjne mieszczą si~ jeszcze w 15·ki lo­
metrowej strefie, a wi~c obywatele Jele­
niej Góry nie muszą korzystać z pasz­
portÓw, 

To samo si~ tyczy wyjazdów: za 
graniq. państwa można oddalił si~ naj­
wyżej na 15 km, ale jeśli granice jakiej~ 
gminy mieszczą $i~ w pasie 15 km, 10 

można wyjechał dalej. np. Polacy mogą 
udał si~ aż do Liberca. Te same zasady 
dotyc~ Czechów udających si~ na polsklli 
stron~. Oczywikie. by nie przeliczać na 
mapie ltilomelrow z linijką w ~ku. pod­
czas załatwiania fonnalnoki w u~zie, 
ubiegający si~ dostaje wykaz gmin przy­
granicznych. 

Jefli w rejon granicy polsko-czcs­
kiej przyjeżdżają na dłużej (obozy, wczasy 
itp.) mieszkańcy dalszych miasl. np, Wro­
cławia czy Warszawy, to wtedy mogą si~ 
starał w najbliższej placówce straży gra­
nicznej o zezwolenie na przekraczanie 
granicy państwa na dowód. 

5/96 MAJ 

GALIMATIAS NA GRANICY 
Co ciekawe, z Warszawy roze­

szły si~ pisma zezwalające mieszkańcom 
pasa 15 km pnc.lcraczać grani~ na dowód, 
Do placówki Straży Granicznej w Jaku­
szycach odpowiednie pisma dotarły, ale na 
przejściu granicznym w Jakuszycach nic 
o przekraczaniu na dowód nie wiedzą. Ale 
my'lę, ii jest 10 sytuacja tymczasowa i 
wkrótce wszystkie władze przej§Ć granicz­
nych zostaną odpowiednio poinformo-
wane. 

Dla piwoszy podaj~, iż do nie­
dawna na dowód można było przywieU 
do Polski piwo lub papierosy. Obecnie 
za{ nie moina. Mnie 10 cies1y. 

Kolejną nowokią - wspomnianI! 
na wstępie - są piesze przej~cia graniczne 
dla turystów plecakowych w Sudet:lch i w 
Beskidzie Śląskim. Ale mimo zapewnień 
do tej pory (wiosna '96) nie są jeszcze 
czynne. Goprowcy ze schroniska P'TTK 
,.Na Hali Szrenickiej" twierd1ą, iż przej­
ścia ~dą dopiero czynne po gwi~lach 
Wielkiej Nocy. Co prawda. strona polska 
jest już gOIowa od roku, ale Czesi zwle­
kają . Natomiast kierownik prywalnego 
schroniska "Na Szreniey" zapewnił, że 
jefli do wakacji przejścia zoslaną urucho­
mione, tO ~ie istny cud. 

Straż Graniezna twierdzi stanow­
czo, ii w najbliższym czasie przej~cia nie 
~ czynne. Może to wiele osób zdziwił. 
bo infonnatory z nowymi przejściami już 
si~ ukazały. ale one zawsze wyprzedzają 
tego Iypu operacje. OSlalnio w Jakuszy-

cach w placówce Straży Granicznej no­
cował premier Cimoszewicz., skąd udał si~ 
do SzkJarskiej Po~by, by spotkać si~ tu z 
czeskim premierem. Obaj rozmawiali o 
przejściach granicznych. ale do żadnych 
konkretów nie dosdo. Parodia! Z kolei 
inni pracownicy Straży Granicznej zapew­
niają. ii wszystko jest już gOłowe, jedynie 
braki finansowe wstnymują operac,k; . 

Ciekawie zapowiada si~ funkcjo­
nowanie Iych pieszych prz.ej gł. Jedni 
twierdzą, że nikt nie bę:dzie sprawdzał 
paszportów, po prostu ~dzie można w 
oznaczonym miejscu przejM: granic~ i 10 

zalutwi od razu kontrol~ paszportową i 
celną . A wi~c ... przemytnicy do dzieła! 
Drudzy zapewniają, iż w miejscu przejścia 
~zie stał "posterunkowy", który od cza­
su do czasu sprawdzi paszporty lub nawet 
przeglądnie plecak. Ale przecież przejkia 
~ą czynne od 6.00 do 22.00 przez cały 
rok, zatem trzeba ~dzie niezłych osiłków, 
którzy przetrwają np. zimowe ~niegi, 
mrozy i huragany w Karkonosz.ach. Moic 
zmIaną wybudowane jakid prowizorycz­
ne budki dla ~trainików, ale chyba do tego 
nie dojdzie, bo Straż Graniczna nie ma 
funduszy, by utrZymać istniejące placówki 
graniczne. Kadra zawodowa jest tu ma­
ksymalnie redukowana, a co dopiero wy_ 
stawi~ nowych żołnierzy, nie mówiąc już 
o wybudowaniu nowych ..strażniczek"! 

Poczekamy, zobaczymy, 

Mariusz Sułkowski 

Wlelbllld - Hutnlay GrzbIet w Karkonoszach. Foto: Plotr Mrug.!lllsltl 
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@1 GLOBTROTER ł~ 
"Hiszpania 10 kraj oryginalnej cy­

wilizacji zawierającej elementy Wschodu 
i Zachodu", Położonajesl na południu Eu­
ropy. na Półwyspie Iberyjskim i zajmuje 
obszar 504 800 km2 (w tym Baleary i 
Wyspy Kanaryjskie). Kraj len zamieszku­
je. według danych z 1992 r., około 39 mln 
osób, a jego mieszkańcy są narodem zróż­
nicowanym etnicznie: 73% SI!łl1owią Hisz­
panie. 18% Kalalończycy. 6% Galicyjczy­
ey. 1,5% Baskowie. Na ulicach hiszpań­
skich często można leż spotkać przyby­
szów z pobliskiego Maroka. 

Planując letni urlop stawiamy W8-

jednak wielu dni, aby poznać najciekaw­
su jej miejsca i zabylki. Tutejsza ,,starów­
ka", zwana Damo Gotico. rozpościera się 
wokół katedry z XIV-XV w. W ciemnym 
wnętrzu koŚ"cioła znajduje się gotycki 
ołtarz oraz krypta z sarkofagiem-relikwia­
rzem św. Eulalii, a w zakryslii - kolekcja 
bezcennych przedmiotów sakralnych. Na 
placu przed katedrą w sobotnie wieczory 
mieszkańcy przy dfwiękach orkiestry tań­
czą narodowy taniec kataloński - samanę. 

Centralny plan miasta, Plua de Ca­
taluna, połączony jest z portem szeroką 
aleją Ramblas, gdzie po zachodzie słońca 

Calle Mayor, zabudowana XIX-wiecz­
nymi domami, była główną arterią śred­
niowiecznego Madrym, Na południe od 
niej rozciąga się gęsto zabudowana ,,sta­
rówka", gdzie "nieliczne stare ko~cioły i 
pałace ukryte są pośród zaniedbanych ka­
mienic o poszarzałych murach". Na uwagęl 
zasługują: ratusz (XVll w,), najstarszy w 
mieście ko~ciół S, Nicolas oraz obudo­
wany jednakowymi domami Plaza Major, 
bęcdący świadkiem uroczystości religij­
nych, corrid i egzekucji. Dziś jest staran­
nie odbudowany i przyciąga rzesze turys­
tów. Podobnie Pałac Królewski, którego 

POD SŁOŃCEM HISZPANII 
runki, by podczas letniej wyprawy pogoda 
była .. murowana". że budżet domowy nie 
może zostać zbyt mocno nadszarpnięty, a 
miejsce pobytu powinno był: gościnne i z 
dobrze rozwiniętą bazą turystyczną. Nie 
ulega wątpliwości, ie wszystkie te wyma­
gania spełnia Hiszpania. Od kilku lat więc 
systematycznie wzrasta Liczba Polaków 
odwiedzających ów kraj. W 1993 r. we­
dlug danych Oficina Espańola de Turismo 
liczba turystów z Polski wyniosła 56 tys. 
osób, a według danych Instytutu Turystyki 
w Warszawie, w 1994 r, wzrosła do około 
80 tys. Co przyciąga tak liczne rzesze przy­
jezdnych? Z całą pewnokią doskonałe wa­
runki klimatyczne, liczba zabytków oraz 
ciekawa kultura, w której przeplatają się 
wątki kultury Maurów oraz chrześcijańskiej. 

Najczęściej odwiedzanym rejonem 
Hiszpanii jest Katalonia i wybrzeże Costa 
Brava. Możemy tu podziwiał: typowo 
~ródziemnomorski krajobraz: urwiste ska­
Iy i poszarpane łańcuchy wzgórz schodzą­
ce łagodnie do niebieskiego morza. Na 
odcinku 90 km rozciąga sięl nieprzerwany 
obszar plaż i miejscowości turystycznych. 
Na turyStÓw czeka wiele alJ'akcji. Jedną z 
nich jest uczta rycerska w średniowiecz­
nym zamku Medieval: goście witani są u 
wrót zamku przez strażników na koniach. 
Imprezę rozpoczyna parada chłopów ka­
talońskich, wjeżdżają rycerze na koniach. 
Po ksiąięcym powitaniu chłopki wnoszą 
zup(: i wiejski chleb. Rozpoczyna się tur­
niej, emocje rosną. Z kolei chłopi wnoszą 
pieczyste, które obowiązkowo trzeba jeśt 
palcami, oraz wina. Po turnieju zwycięzcy 
rzucają czerwone róże swoim wybrankom. 

Do odwiedzenia Barcelony, stolicy 
Katalonii, nie trzeba specjalnie zachęcać. 
Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Trzeba 
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koncentruje się życie towarzyskie. Mił~· 
nicy :zabytków znajdą tu kilka ciekawych 
obiektów, m.in. secesyjne kamienice. 
Palacio de la Virreina, Teano du Liceo 
(drugi co do wielkości po La Scali), 
Palacia GUe!. Wąską uliczką dochodzimy 
l Rambla do obsadzonego palmami daw­
nego dziedzińca klasztornego - Płaza 
Real, zabudowanego jednakowymi do­
mami z uroczymi podcieniami. W nie­
dzielne przedpołudnia zbierają się tutaj ko­
lekcionerzy znaczków pocztowych. Ramb­
lo. kończy się Plaza Puena de la Paz, gdzie 
wznosi się pomnik Kolumba, który z 60-
metrowej kolumny spogląda na zakot­
wiczoną w starym porcie kopię karaweli 
"Santa Maria". Za jego plecami natomiast, 
na szerokiej zadrzewionej alei, tętni życie. 
TIumy ludzi przewijają się tam praktycz­
nie od świtu do świtu. Jesl to ulubione 
miejsce spotkań, spacerów, wypoczynku, 
rozrywki i dyskusji. Przypomina 10 wielki 
salon na świeżym powietrzu. Wielu turys­
tÓw przybywa do Barcelony, aby zobaczył: 
dzieła mistrza Gaudiego. Niewątpl i wie 

najciekawszym jego osiągnięciem jest 
nieukończony dotychczas kościół Sagrada 
Familia. Założeniem artysty byla budowa 
świątyni, w której mieli się pomicścił: 
wszyscy mieszkańcy miasta. Kościół, któ­
ry od chwi li powstania budzi wielkie 
kontrowensje, jest oryginalny i niepodob­
ny do żadnego innego w całym świecie. 

Kolejnym etapem podróży po Hisz­
panii moie być Madryt. Dzisiejsza Slolica 
nie ma jednak zbyt wielu zabytków. Naj­
większą jej atrakcją są muzea. w których 
zgromadzono nieprzebrane skarby: obrazy, 
rzetby, wytwory rzemiosła artystycznego 
z. Hiszpanii i całego świata. 

Dziś wąska i niepozorna ulica 
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bogato urządzone wnętrza są przeglądem 
wielu Stylów zdobniczych. Przed pałacem 
stoi nieukończona katedra. Godne odwie­
dzenia jest jeszcze Muzeum Prado, będące 
jedną z największych galerii hiszpań­
skiego malarstwa. Znajdują się tam dzieła 
Valasqueza El Greca, Goyi, a także Ru­
bensa, Breughelów, van Dycka, Picassa. 
Niedaleko muzeum rozpościera się jeden 
z najpiękniejszych w Europie parków -
Park Retiro, idealne miejsce odpoczynku 
po trudach zwiedzania. 

Będąc w Madrycie warto zrobić s0-

bie wycieczkę do Toledo. Mówi si~. że 
,jak Rzym dla Włoch, tak. Toledo dla 
Hiszpanii jest skarbnicą pamiątek z całego 
okresu historii". Jest ono zabytkiem kilku 
wieków. Wąskie i kręte uliczki tworzą 
istny labirynt. Nie zgubił: się w Toledo jest 
nie lada sztuką. 

Wymienił: wszystkie obiekty znaj­
dujące się w nim jest niemożliwością. 
Wspomnę więc o kilku. Najokazalszym 
kościołem jest katedra ocieniająca swym 
masywem malutki Pla:za Mayor. Gotycka 
dzwonnica osiąga wysokośł: 90 m, a jej 
iglicę zdobią opaski z promieniami sym· 
bolizujące koronę. cierniową. W zakrystii 
zgromadzone są nieprzebrane bogactwa, 
głównie obr.uy El Greca, Goyi ,Van Dyc· 
ks, Valasqueza, Rubensa, Tycjana i in­
nych. Godne polecenia są też kościół Ś"W. 
Tomasza (El Greco "Pogrzeb hr. Orgaza''), 
synagoga dei Transito, klasztor i kościół 
S. Juan de las Reyes, główna synagoga 
(obecnie kościół NMP) oraz dom i mu­
zeum El Greco. Nie można też zapomnie(: 
o znajdującej sięl w najwyższym punkcie 
miasta twierdzy Alcazar, w której obecnie 
mieści się muzeum wojskowe. 

Nieco odmieMY charakter ma San 
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Sebastian. położone na południowym 
bn:egu Zatoki Biskajskiej. Już kilka wie­
ków temu miasto stało si~ jednym z naj­
modniejszych letnich kurortów Europy. 
ulubionym miejscem wypoczynku ludzi o 
"błękitnej krwi". Nad regularną zatoką 
wznoszą si~ granitowe wzg6n:a - Monte 
tgueldo i Monte Urgull. co tworzy wspa­
niały efekt przypominając kształtem mu­
szl~ (La Concha). W słoneczne dni mnóst­
wo atrakcji dostarczają tereny nadmorskie. 
Tutejsze plaże zaliczane są do najpiękniej­
szych w Hiszpanii. Otoczone skałami. 
doskonale zagospodarowane. nie pozwa­
lają zapomnieł o renomie. jaką zyskały 
przez dwa lata. Czuje si~ tu powiew "wiel­
kiego świata" szczególnie wówczas. gdy 
przespacerujemy si~ ruchliwymi. gwar­
nymi ulicami, pełnymi małych restau­
racyjek i barów. Nie rzuca się tutaj w 
oczy, tak silna w innych letniskach. tzw. 
"choroba hiszpańska", czyli stawianie 
rzydami szpecących krajobraz ścian wie­
żowców hOIeli i apartamentów. 

Niezwyklych wrażeń dostarczają 
turystom fiesty, zarówno te o charakterze 
ludowym, jak i religijnym. Najwięcej tego 
typu imprez odbywa się w okresie Wiel­
kiej Nocy. Bożego Ciała. dni św. Józefa. 
św. Jana. św. Piotra i Pawła, Wniebo­
wzięcia NMP. Przez miasto ciągną wów­
czas kolorowe korowody. którym towa­
rzyszą śpiewy i zabawy. Poza tym kaidy 
region ma charakterystyczne dlań sposoby 
obchodzenia swych świąt. t tak np. fiestom 
w kraju Basków 10W8J'zyszlł wyścigi 
byków na ulicach miast. w Andaluzji są 
one nierozerwalnie związane z końmi, 
gitarą i Oamenco, w Walencji natomiast 
organizuje się inscenizowane walki chn:e­
ścijan z Maur.uni. Widowiskiem mającym 

wielowiekową tradycj~ jest corrida, bu­
dząca w zagranicznych turystach mieszane 
uczucia. Wynik tego widowiska. w którym 
widz uczestniczy na równi z osobami 
dramatu: bykjem i toreadorem, jest z góry 
przesądzony. Jednak bez udziału w corri· 
dzie trudno do końca zrozumieć niekt6re 
aspekty hiszpańskiej kultury. sztuki i 
obyczaju. 

Istotnym elementem hiszpaliskiej 
kullury jest kuchnia, mająca w Europie 
niepochlebną opini~. Według Francuzów 
coś takiego jak kuchnia hiszpańska w 
ogóle nie istnieje. Nic bardziej błędnego! 
Hiszpanie przykładają wielką wag~ do 
spraw stołu. Ich kuchnia jest bogata i 
różnorodna, a także bardzo zdrowa. 
Dowodzą tego figury Hiszpanów dlugo 
zachowujących doskonałą. smuklą sylwet­
k~. Podstawą tamtejszego kunsztu kulinar­
nego jest mięso wołowe, cielęce i bamnie. 
Hiszpanie używają dużo oliwy. czosnku i 
cebuli. Potrawy są mocno przyprawione i 
bardzo pikamne. Do typowych dań tego 
luaju należą gaspacho. poetla, sofrit 
pages. Wszystko 10 popija się doskonałym 
winem. 

HiS1.panie są narodem gościnnym i 
ciekawym ~wiata. Do zagranicznych tu­
rystÓw odnoszą si~ % sympatią. Ukłon, uś­
miech. komplemem są tam na porz'ldku 
dziennym. Niejednokrotnie wychodzą oni 
z inicjatywą ugadując do cudzoziemskich 
przechodniów, oferujac im swoją pomoc. 
Mieszkańcy Półwyspu Iberyjskiego to lu­
dzie bardzo otwarci. lubiący rozrywki i 
towarzyscy. Rynki i główne ulice miast i 
miasteczek niemalże do świtu ro%brzmie­
wają gwarem. Są one miejscem spotkań z 
przyjaciółmi, zabaw, dyskusji. Chcąc do­
wiedziet si~ czegoś o Hiszpanach, najle-

piej usiąść wieczorną porą na Plaza 
Mayor. 

Nie obędzie si~ bez zawarcia nowej 
znajomości. Stykając si~ z milionami 
cudzoziemców poszukującymi przede 
wszystkim słońca i rozrywki potrafią oni 
docenić tych. którzy nie są obo,Ktni na ich 
obyczaje, sztuk~ i lfadycj~. Być może 
dzię.ki tym zabawom do p6tnej nocy, a 
raczej do białego rana, Hiszpanie zaczy­
nają dzień d~ p6tno wypijając filiżankę 
czarnej kawy. Wi~ksze problemy maji!! 
jednak z powrotem do pracy po weeken­
dzie. Po prostu nie mogą opuścić swoich 
kobiet. Znając jednak ich temperament 
trudno się czemukolwiek dziwić. 

Jeżeli chodzi o bezpieczeństwo tu­
rysty w Hiszpanii. to w zasadzie nie ma si~ 
o co martwić. Z reguły jest to bezpieczny 
kraj. choć w wię.kszych miastach są dziel­
nice, gdzie lepiej nie chodzić samemu. 
Szczególnie przeSlrzega si~ przed tym 
kobiety. Są także takie regiony kraju, 
gdzie uważa si~. że spacerująca samotnie 
kobieta poszukuje po prostu przygód sek­
sualnych. Bezpieczniej zatem wybierając 
się na przechadzkę. szczególnie po zmro­
ku, postarać si~ o towarzystwo. 

Cóż można stwierdzić podsumo­
wując wszystkie atrakcje Hiszpanii, u­
równo te proponowane pruz nalOry, jak i 
pn:ez człowieka? Jest to wspaniały kraj o 
bogatej i interesującej kulturze, miłych i 
gościnnych miesd:ańcach, wspaniale 
rozwini~tej bazie turystycznej. Warto tam 
pojechać i przekonać się o urokach tam­
tych stron osobikie. Niepowum.a1ne wra­
żenia są gwarantowane. a wspomnienia 
kusić bę.dą do powrotu na odwiedzone 
tereny. A więc "a~ta la vista Espańa! 

Katarzyna Caban 

WYPRAWA W MASYW SEW 
Kto choćby raz dostrzegł skalną 

piramid~ Piz Boe (3 152 m) w masywie 
Selli, ten zapami~ta ją na zawsze . Jej 
kształt widziany ze zboczy Marmolady 
(3343 m) wydaje się fantastycznie dosko­
nałym ostrosłupem o wspaniale syme­
trycznych ~ciankach. stworzonych prze­
cież ,,ręką" natury. Mnie dane było ujrzeć 
gru~ Selli po raz pierwszy właśnie ze skal­
nego rumienia "ia fermry ( • .drogi żelazne;"), 
wiodącej na szczyt . .Królowej Dolomitów". 
Masyw stąd przypomina któryś z naszych 
Sz.czeIińc6w, powiększony jllkid pi~ razy. 
Doskonale widać przeł. Prodoi (2242 m), a 
pod nią kolejno dwa pionowe uskoki tara­
Sowato ukształtowanego masywu. zwień­
czonego w p6łnocno-wschodniej części ową 
tajemniczą stożkowatą kulminacją. 

Wszystko to zdarzyło mi się wi­
dzieć w czasie II Wyprawy Alpejskiej 
KTO przy II LO w Gorzowie Wlkp. Jej 
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celem były Dolomity - pię.kne góry pół­
nocno-wschodnich Włoch - niepodobne. 
dzi~ki smolistej czerni wulkanicznej przeł. 
Ombr'el1a sąsiadującej z bielą pionowych 
urwisk Marmolady i niezwykłej .. piono­
wo-płytowef' n:e:tbie terenu. do jakiejkol­
wiek innej czę.ści Alp. 

Nietrudno zgadnąć, że po zdobyciu 
Mannolady i wypoczynku w Canazei (nie­
wielkiej miejscowości położonej u jej 
stóp), zdecydowaliśmy si~ na przemarsz w 
pasmo Selll. Wyruszyliśmy ku przeł. Por­
doi, pnąc się w g6~ poprzez. gęsty las. w 
którym znajdowaliśmy wiele grzybów 
łudząco przypominających nasze ... rydze. 
Była ich cała masa. Widzieliśmy. że są 
one zbierane przez miejscowych. ale jako§ 
nikt z naszego szdcioosobowego zespołu 
nie odważył się ich jeśł. 

Po około 2 godz. wyszli~my na 
ogromny parking przy hotelu "Tita Piu", 
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obok którego przebiega droga jezdna. wio­
dąca na przeł~cz. Uzupełniliśmy wod~ i 
dalej ruszyliśmy przez łąki, które zimą 
pełnią rol~ poletek narciarskich. do ... na· 
stępnego hotelu "Pordoi". Obok niego 
znajdowało si~ niewielloe oczko wodne o 
średnicy około 30 m. wykorzystywane 
jalr;:o uję.cie wody dla obiektu. Nieco JXX1ad 
znajdował si~ oskarpowany stok, dosko­
nale nadający się. na biwak. Zaraz potem 
zobaczylgmy budynki na przełęczy , Był to 
kompleks restauracyjno-hotelowo-pamilłt­
karski wraz ze stacją meteo i dolnlł Stacją 
kolejki gondolowej wwoiącej wszelkiej 
maści "turyStów" na Sass Pordoi (2952 m). 

Jeszcze małe pół godzinki i schro­
niliśmy si~ w jednej z restauracji. Po chwi­
li z ogromnym łoskotem rozszalała si~ 

burza i spadło całe mnóstwo deszczu. 
Mieli~my fan, że nie złapało nas po dro­
dze. Kiedy po około 3 godz. przestało pa-
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wspaniale roztacza si~ pano­
rama na Piz Bot i dotąd nie 
oglądany przez nas wąwóz 
górnej częki doliny Laslies, 
przypominający miniatur~ 

kanionu Kolorado. Było pi~k-
nie. Tylko wielkie tłumy wy­
cieczkowiczów, którzy po 
.. wysypaniu si~" z g6mej sla­
cji kolejki gondolowej defi­
lowali t~y w drodze na ,,na­
szą piramid~", psuły nam nie­
co humory i odbiór estetycz­
ny świata, który nas otaczał. 

Namioty rozbiliśmy 
nieopodal niewielkiego cieku 
wodnego, przecinającego 
szlak na Piz Boe (3152 m). 
Dla przechodzących obok 
stanowiliśmy kolejną atrak­
cj~. Można powiedzieć', że 

rekompensowaliśmy im bruk 
kozic. Po zasłużonym obiad­
ku, kiedy tłumy 'Znikły, ru­
szyliśmy ku południowo-za­
chodniemu ramieniu " pira­
midy", Troch~ 'Zniecierpli­
wieni dotychczasową bez­

Widok z Manno .. dy nil grupt Setno. Od lewej: AIII Stap', czynnokią w 20 min. byłiś-
KIIM Śwlerczyńalull Buli Plllkowllul my u podstawy góry. 

dat. "zasi~gn~liśmy j~zyka" w sprawie 
prognozy pogody na najbliższy okres. 
Widci były złe. Zwarzyło tO do reszty nle 
najlepsze już nasIroje i omal nie spowo­
dowało zakończenia ... działalności gór­
skiej. Po burzliwych naradach zdecydowa­
liśmy si~ jednak na nocleg poniżej prze­
łę:czy i przeczekanie do dnia nast~nego. 

Ranek rozja!nił nie tylko otaczające nas 
góry, ale i nasze umysły. Niebo było nie­
mal bezchmurne. Już bez wahań ruszy­
liśmy ku Pordoi (2242 m), a potem po tra­
wersie niewielkiego pagórka M . Forka 
(2357 m) stan~Uśmy wśród gigantycznych 
bloków skalnych u stóp pierwszego usko­
ku. Tu g~ odpoc:z~liśmy, po czym wol­
no, uginając si~ pod cię:ż.arem plecaków. tra· 
wersami ruszyliśmy wąską kieżką poprzez 
drobny piarg zalegający szerokim, stożko­
wym usypiskiem wylot najwi~kszego ze 
żlebów. Było stromo, piarg umykał często 
spod nóg - użycie czekanów jako dodat· 
kowego stabilizatora stało si~ konieczne. 

.. Krawę:dt,· była niero 

rozdeptana, ale wspinaczka sprawiła wiele 
radości. System półek. kominków i listew 
powodował. że co chwyt i stopień widać' 
było w szacie wieczornego słońca coraz to 
nowe partie Dolomitów. Szczególnie po­
nuro-mroczny o tej porze masyw Marmo­
lady, pokryty lodowcem, wyglądał niczym 
uśpiony, gigantyczny, prehistoryczny gad. 
Po 40 min. zdobywamy szczyt zwieńczo­
ny metalowym krzyżem i zabudowany w 
dużej cz~i schroniskiem ze sporym tara­
sem widokowym. Po prostu 
pełna komerc:ja! Jednak ten 
fakt rekompensuje stąd wi­
dok. Zresztą bardzo małe pi­
wo za 3500 lirów (ok. 5 z.ł), 
sączone z namaszczeniem, 
pozwala na elaslyczniejsze 
podejście do tego tematu . Na 
koniec pamiątkowe zdj~cie 
wyjątkowo zgodnego dz.iś 
zespołu i powoli schodzimy 
w dół do malutkich punk­
cików przyklejonych do ska­
ły, ~dących naszymi dwo­
ma namiotami. Spędzimy w 
nich noc na wysokoki około 
28.50 m . Niektórzy z nas 
nigdy nie spaH tak wysoko. 
Obyło si~ bez sensacji. Tylko 
nad ranem troch~ zimnawo. 

objuczeni schodzimy w pośpiechu, by 
umknąć' przed naSt~pną hord.IJ wyciecz­
kowiczów. w pozostającą w cieniu czeluść' 
wąwozu Lasties. Tam jest cisza. Kontrast 
aż szokuje. Kilka minut zejścia strom" 
śc ieżką w dół i człowiek czuje si~ nie­
mal ... samotny wśród kamiennych pustko­
wi doliny, choć jeszcze pół godziny wcze­
śniej obawiał si~ zagubienia w tłumie. Te­
raz pole widzenia ograniczają kilkusetme­
trowej wysokości pionowe ściany z obu 
stron zmierzającej na północ, słabo wi­
docznej. cz~sto rozdwajającej się. i ginącej 
wśród wątłych muraw ścieżki. Topniejące 
płaty śniegu zasilają ciągle wzbieraj.IJCY w 
siły płynący obok poIoczeŁ 

Po około dwu godzinach dociera­
my do urokliwych zielonych łąk, gdzie d0-
lina gwałtownie zmienia swoje rozwi­
ni~cie w kierunku zachodnim, a ~ciany 
.. umykają" na boki. Doskonałe miejsce na 
biwak. Kryształowo czysta woda z potoku 
i soczysta zieleń traw. Robimy sobie tu 
kolejne zdj~ia. Krótka odsapka i ponow­
nie zdążamy, pocz.ątkowo płaskim dnem 
doliny, by wkrótce schodzit w dół poprzez 
kosodrzewin~ ku tr6dliskowym laskom 
potoku d' Antennont. gdzie obok wspania­
łego dębu stoi pot~żna, sugestywna tablica 
- zakaz. biwakowania. Niebawem słyszy­
my już samochody na drodze wiodącej z 
Canazei na przeł~z Sella (2240 m). 

Nasz.a przygoda z "górami skalnej 
piramidy" kończy si~, ale w pami~i po­
zosIanie na długo. może na zawsze? 
Szczególnie nastolatkom - Asi Stapf. Bui 
Piaskowskiej i Kasi Świerczyńskiej, dla 
których wyprawa w Dolomity była debiu­
tem alpejskim, a zdobycie Marmolady 
(3343 m) i Piz Boe (3152 m) urzeczywist­
nieniem dotychczasowych marzeń . 

Tekst i foto: Zbigniew Rud'llński 

Wzrastał upał. słońce raziło. a stok 
w ostatnich stu metrach ubezpieczonych 
łańcuchem "stawał d~ba", Wąska, około 
20-metrowa gardziel wyprowadzała na 
płaszczyzn~ ponad drugi uskok, gdz.ie 
stało sympatyczne schronisko Forc Pordoi 
(2848 m). Sporą niespodziankę. sprawił 
nam widok Idącego tu płatu gniegu: 
wszak to sierpień! Sprzed schroniska Poranna toaleta, śniadanko i B •• t. PI.lkowlluI n. tle PiJ: Boe (3152 mi 
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KaŻdy ma swÓI Ęverest , 

MOST MIĘDZY DWOMA SWIATAMI 
Pnwie na końcu ~wiala. w surowej 

Patagonii. około siedemdziesi~ciu ki­
lometrów na północ od niewielkiej chilijs­
kiej miejscow~i Puerto NataJes. wystrze­
la ku niebu jeden z najp i~k.niejszych i 
najbardziej niedoslwnych skalnych masy­
wów - Tones del Paine. Gdy szalejące tu 
huraganowe wialJ')' rozedrą choc na chwil~ 
opok.~ chmur. w promieniach słońca czer­
won. granitowa iglica zdaje si~ płoną~. 
jak ogromna pochodnia. 

Niewielu śmiałków zmierzyło si~ z 
tymi pionowymi ścianami, ciągle niewiele 
osób dociera nawet do podnóża Iych gór. 

Na konrerencji prasowej w Santia­
go 18 stycznia br. zjawili s i ~ dziennikaru 
z kilkunastu gazet, czterech stacji telewi­
zyjnych i rozgłośni radiowych. Nie­
przypadkowo przylał pi~ioosobowej gru­
py Ird:ers6w z Polski wywołał taką sen­
sac~ w stolicy Chile. Nikogo nie dziwią 
tu ani IUryści. ani zawodowi globtroterzy. 
ale tym razem w zespole zamierzającym 
dotrzeć do najdalej na południe wysuni~ 
lego zakątka komynenlu byli ludzie poru­
szający si~ na wózkach inwalidzkich. T~ 
nietypową wyprawę: prowadził himalaista. 
jak go nazwała tamtejsza prasa - el ex­
peno - Ryszard Pawłowslci. Grupę. two­
rzyli Dariusz Mokosa. Mirosław Pawłow­
ski (brat lidera. alpinista, po wypadku utra­
cił władzę; w nogach), Rafał Sknypczyk 
(insuuktor rehabilitacji) i Jerzy Szymań­
ski. podobnie jak. Darek i Mirek na wózku. 

Wyprawa. która doszła do skutku 
m.in. dzi~ki życzliwo~ci Rady do Spraw 
Sportu Osób Niepełnosprawnych przy 
Urz~dzie Kultury Fizycznej i Turystyki. 
centraJi PZU S.A. i ciechocińskiej Funda­
cji Staszica. zapoczątkowała cyld tak am­
bitnych przedsi~wzi~ sponowo-Iurystyez­
n)'Ch w tym ~rodowisku. 

Zarówno w polskiej ambasadzie, 
gdzie gokiMie podejmował ich ambasa­
dor Zdzisław Ryn, jak i podczas spotkań 
z lud:imi z organizacji Teleton, kt6ra w 
Chile zajmuje si~ problemami niepełn0-
sprawnych, z niedowierzaniem przyglą­
dano się: mapie z zaznaczoną trasą wypra-
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wy. Przecież 10 w sumie ~ tysi~y kilo­
metrów! W połowie traSy kończą si~ drogi 
asfaltowe i można poruszać si~ po szla­
kach szutrowych. P6tniej i tego nie ma. 
Pozostaje już tylko Siatek płynl\CY wzdłuż 
wybneia lub samolot. Aż do ponu Puma 
Arena$ setkami kilometr6w ciągnie si~ 
dzika i niepnychyln. człowiekowi, wciąż 
słabo rozpoznana krain •. 

Otarci .. do Żywego" 
- Od początku. jeszcze kiedy ten 

dla wielu szalony pomysł był w fazie pro­
jektu, zdawałem sobie spraw~. jak trud­
nego zadania si~ podejmuj~ - opowiada 
Ryszard Pawłowski, - Do pokonania była 
nie tylko odległość. ale przede wszystkim 
bariery, kl6re wyrastają przed ludtmi nie­
pełnosprawnymi na każdym kroku ... rów­
nież bariery psychologiczne. W Europie 
tego typu problemu jest już znacznie 
mniej, ale Chile. pi~kny egzotyczny kraj 
ma tu jeszcze długą drog~ przed sobą. 
Nasza .. drużyna" była świetnie przygo­
towana kondycyjnie i sprawno~ciowo. 
Uczesinicy dobrze znie~li pokonywanie 
wielkich odległo~ci. upały w centralnej 
cz~~ci Chile, a nast~pnie przejmujące 
zimno na południu w strefie oddziaływa­
nia Arktyki. Docierali do progów wodo­
spadów, dotykali dłońmi lodowca, prze­
darli si~ at do st6p Torres dei Paine. Nie 
obyło się bez siniak6w i otart "do żywe­
go", które pokrywali sobie sztuczną skórą. 
Niejednemu odebrałoby to ochot~ do 
dalszej drogi. M6wi~ tU o stronie spono­
wej, ale przecież musieli~my si~ zmagać 
również z dziesiątkami przeszkód w po­
staci zbyt wąskich drzwi. nieprzystoso­
wanych schodów i pojazd6w, z całym tym 
~wiatem wymylionym dla ludzi pełno­
sprawnych. 

Obietnica pojedynku 
w miejscowo~ci Puerto MonII. 

położonej u wybneiy Oceanu Spokojnego 
nad zatoką Golfo de Ancud, kończy si~ 
asraltowa droga i wypożyczony mikrobus 
trzeba było zmienić na samolot. Samochód 

NA SZLAKU 

miał odprowadzić do Santiago pracownik 
polskiej ambasady. który towarzyszył 
wyprawie na tym odcinku. Stało si~ jednak 
inaczej. Ten młody, trzydziestopi~ciol etni 
cl.łowiek, pozornie zdrowy i silny, zmarł 
nagle na rękach udzielającego mu pierw­
szej pomocy Rafała Skrzypczyka ... Mimo 
tego dramatycznego zdarzenia podj~to 
deeyz~ o kontynuowaniu wyprawy. Tego 
co si~ stało nic nie mogło już zmienił. 

W dwa dni p6:iniej Ryszard Paw­
łowski ze swoją grupą przeprawiał si~ 
przez Cidnin~ Magellana na Ziemi~ 
Ognistą· 

Są miejsca na ~wiecie, gdzie pogo­
da potrafi być bardziej zmienna i doku· 
czliwa niż w Polsce. Do takich należy 
Patagonia. Jednak tym razem po dniach 
lodowatych, silnych wiatr6w i zacina­
jącego Iniegu z deszczem, który z dostoj­
nym spokojem znoszą tu jedynie pingwiny 
i ogromne lwy morskie, niebo przychyliło 
si~ do oczekiwań członków wypr.1wy. Już 
w drodze na północ do Torres de! Pline 
pogoda poprawiła si~. Nasl~pnego dnia 
~ciana, która jesl także umieszczona w 
ścifle wyczynowych planach Pawłowskie­

go. ukazała swe oblicze w całej okaza­
łości, M6gł dotknąć jej granitu ... taki sym­
boliczny gest. obietnica pojedynku. ... 

- W czasie tej nietypowej dla mnie 
podróży zrozumiałem - mówi Ryszard 
Pawłowski - jak ważnej dla ~rodowisk. 
ludzi niepełnosprawnych dokonaliśmy 
rzeczy. Moi pannerzy pokazali sił~, radość 
życia i poczucie humoru. którego na wielu 
wyprawach sponowych czy komercyjnych 
próżno by szukać. Przygotowujemy ko­
lejny treking na wózkach, tym razem na 
Alask~ . Chcemy zaliczyć "dwa końce 
lwiata". Choć skład uczestników zmieni 
si~, tO wierze w jej powodzenie. Oni mają 
wspaniałą sił~ przebicia i wol~ działania. 
Potrafią cieszyć si~ każdym dniem. 

Pi otr Wąsikowski 
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GOSPODA WŁÓCZĘGÓW 
łączących ludzi walczącego socjalizmu. 
Bo te luksusowe wille . odebrane burżuazji, 
odbie rają także ochot~ do prawdziwej 
turystyki górskiej . 

.. Gospoda Wł6cz~g6w" - 10 drew­
niany domek na AmaJ6wce w Zakopanem. 
Około 1923 r. grupa komuni stów, prze­
ważnie z Zolibona. slwonyła na tej bazie 
sp6łdzielni~ lurystyczno-wypoczynkową . 
Przyjeżdżali tam ludzie wyczerpani pracq 
partyjną lub wypuszczeni z wi~zień na 
urlopy zdrowotne, przyjeżdżały rodziny 
towarzyszy. a labc nicliczni, ale za to 
pewni sympatycy. "Gospoda" mogla po­
midcić - przy najwję.kszym nasileniu ruchu 
- do trzydzieslU OSÓb i to z tym. że więk. 
szo~ spała na siennikach. rozłożonych w 
dwóch pokojach i jadalni . 

Warto wspomnieć. że Zakopane 
było miejscowości!l zamieszkiwaną slale 
przez duż" i1ogc, reakcji, nie mówiqc już o 
przyjezdnych bogaczach podobnego po­
kroju. Trzęśli Zakopanem drobnomiesz­
czanie. góralscy kułacy i posiadacze luksu­
sowych will. No i w takim otoczeniu usa­
dowili si~ siewcy lego wszystkiego, co si~ 
otoczeniu bardzo, a bardzo nie podobało, 

Zacząłem tam przyjeżdżać w 
1925 r. Było czysto, &Je wi~j niż skrom­
nie. Panował rygor: o ósmej już wszyscy 
wstali, sprząt~li sienniki i zabierali si~ do 
,"jadania. "Gatdzina" - tak nazywaliśmy 
towarzyszk~, której nazwiska, niestety, nie 
pami~lam - gospodarowała energiczne. 
sprawnie i - z wdzi~kjem.W rok czy dwa 
p6fuiej zastąpiła ją inna gospodyni, która 
pozostawiła po sobie równie dobrą 
pami~. 

Prezcscm Spółdzielni był tow. Ja­
siński. obecny ambasador R.P. w Mosk­
wie, który stalc przyjeżdżał w letnich mie­
siącach i sporo chodził po Tatrach, po­
mimo swoich ,,s~ziwych". pod pi~łdzie­
siątk~ lat. pewnie z nie mniejszym zapa­
łem niż Julian Marchlewsk:i. 

W domu tym było sporo hałasu i 
drobnych kłopotów w zakrcsie "kom­
fonu", ale na pewno znacznie wi~j Ta­

do~i. śp iewu i powracającego zdrowia. 
Liny, haki i inny spnę:t taterniczy 

był do dyspozycji. Zresztą własny sprz~ t 

posiadał Mietek Szczuka. mój kolcga z 
redakcji "Dfwigni", nieodżałowanej pa­
mię:ci malarz i taternik, a z nim właśnie 
dokonałem najwię:kszego w moim życiu 
wyczynu wysokogórskiego: wspinaczki na 
północną ścian~ Mię:guszowicckiego 

Wielkiego. W dwa tygodnie p6fniej, 13 
sierpnia 1927 r., Szczuka zginął na Za­
marłej Turni. 

Do~ czę:sto go~iła u nas policja. 
Pami~lam, jak jeden z towarzyszy po od­
siedzeniu czterech lat w rozmaitych 
.. mamrach", przybył do "Gospody" i zaraz 
został wzi~ty do komisariatu, jednakże 
papiery, w jakie był zaopatrzony, sprawiły, 
że go pod wieczór wypuszczono. 

Ulubieńcem wszystkich był duży 
pies typu bernarda; specjalnokhl jego było 

w~szenie szpicli, którzy dość cv;sto k~ci1i 
si~ koło "Gospody". 

Nie mogę: sobie odmówić relacji O 
pewnym komicznym zdarzeniu. Byli w 
"Gospodzic" larem 1926 r. dwaj towa· 
rzysze, nie mający zielonego poję:cia o 
górach i taternictwie. Poszedłem z nimi na 
Orlą Pert, ale już na Boczaniu związałem 
ich liną i lak prowadz.iłem ich na Zawrat, 
a potem w dół Żlebem Kulczyńskiego. 
Oezywiście ... spuchli" do ostatecznych 
granic, tak że w .. Gospodzie" myślano już 
o Pogotowiu Tatrz.ańslcim. bo wróciliśmy 
koło p6tnocy. 

Nie pamię:tam dokładnic, kiedy 
"Gospoda Wł6cz~gów" przcstała istnieć. 
zdaje się:. że około 1937 r. Domek dotąd 
stoi, pię:knie położony na zboczu Anta­
łówki . Nie ma. niestety. ksi~gi pamiątko­
wej, zawierającej wiele ciekawych opisów 
wycieczek i wypraw wysokogórskich; 
zwłaszcza duży był tam wkład M. Szczuki. 
Nazwiska uczestników pozacierały si~ w 
pamię:ci, ale c.hyba wszyscy .. włóczę:dzy" 
pami~tają pię:kną. szlachetną atmosferę: 
tego spółdzielczego domu. 

Ludzie mojego pokolenia powinni 
marzyć o takim drewniaku. bez specjal­
nych wygód, ale pełnym ciepła i bliskości. 

Władysław Broniewski 

Pieśń ta te rników 

Wszyscy chłopcy na schwał. 
Pną się: z dolin w chmur zwał, 
Gdz.ie skalami si~ jeią gór gnbiety. 

Plecak, lina i hak, 
Naszej t~żyzny znak., 
Nie potrzeba nam innej podniety. 

Nad głowami skał pion. 
Serce bije jak dzwon. 
Przytajona pod granią śmierć czyha. 

Nitli karki swe giąć, 
Lepiej "Ostrą" si~ piąć 
I drwić' sobie z .,szatana" i "Mnicha". 

Kiedy świat Icryją mgły. 
Gdy Ci~ kiga los zły. 
Gwiżdż na wszystko i ruszaj na szczyty. 

Tam nabierzesz znów sił, 
Abyś walczył i żył, 
8f<hiesz mocny jak górskie granity. 

Wtedy iaden już wróg, 
Nie obali ci~ z nóg, 
Z wiatrem halnym pidń spłynie w doliny. 

Janosika 10 uw, 
Napierskiego to gniew, 
W bój wyruszą mas chłopskich lawiny. 

Sewer 
.. Gospoda Włóczę:gów", 1933 r. 

"Turysta" - 22 vn 19S2 r. 

Szkoła Wspinania 
Aśki I Zbyszka Plołrowiczów 

UpnlU8M _ ... - -..... _la w .---. HejROWinle , Górach Sokolich 

-"""""--' - wspInacz:k:I rekreacyjne I nauq pletwszych kroków w skale 

Oferujemy: 
- banko tanie ł'IOCIegi 
- posiI!i na zam6wieIie -=. - zlifaa na szIuCmej łdanie - - zwiedurOe okoIbnych jQkiń 
- l'I\OtIiwołĆ zakupu 1PI1:~ ~kowego 

Nasz adrea: Konradów 48, 57-541 Trzebieszowice 
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ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 

Intryguje mnie ten wiersz od 
dawna. Jego oryginalny rękopis się nie 
zachowal, drukiem ogłosił go z odpisów 
w 1969 r. Alfred Zejman, uznając go za 
wiersz Gustawa Ehrenberga (1818-
1895), nikt zaś do tej pory owej au­
torskiej atrybucji nie kweslionowal, 
choć wiersz sprawia takie wrażenie, 
jakby napisany lostal w okresIe dwu­
dziestolecia międzywojennego, jakby 
był pogłosem poezji młodopolskiej, nie 
zaś był napisany w romantycznym wie­
ku XIX. W trochę podobnym przecie:! 
stylu pisywał poznański poeta Antoni 
Kasprowicz (kiedyś l jego utwory tu 
przypomnę) , z takim typem retoryki 
spotkać się można w wierszach Ta· 
deusza Bocheńskiego. Wydawca przy­
pisał go jednak Ehrenbergowi, znalazł 
bowiem ten utwór wśród wierszy uwa­
żanych za utwory tego poety-rewolu­
cjonisty, o którego pobycie w Tatrach 
niczego nie wiadomo, co oczywiście 
niczego nie oznacza. 

Gustaw Ehrenberg, syn natural­
ny cara Aleksandra I j Heleny Ozier­
żanowskiej (rozwiedziona generałowa 
Rautenstrauchowa), uczestnik spisków, 
członek Stowarzyszenia Ludu Pols­
kiego, sybirak. był takte poetą. Naj-

Gustaw Ehrenberg 
Łódka na Morskim Oku 

$q cuda na niebie l na ziemi 
Shakespeare 

Wokoło pałace z granitu - kolumny Jodel potę2nych 
I wieniec ze śniegu spleciony - a wytej ponad śniegami -
To namiot czarowny blękitu roztacza Jasne sklepienie. 
Spogląda pogodnie I dumnie tysiącem gwiazdek błyszczących. 

A nt1:eJ ruchoma dolina mokrymi dysze falami. 
Jak lany na blonlach leżące powiewem wiatru lrącone. 
Czy słyszysz. Jak huczy lawina, co spada z góry na ziemię? 
Czy widzisz, Jak tańczą tam gwiazdy w zwierciadle fali odbite? 

Hymn Jaldś wspaniały, zmieszany po caleJ dtwfęczy przyrodzie. 
Wzbija się w niebo głosami setnymi cudnie zgodnymJ -
To szumią powatne bałwany. to dziko jodły szaleją, 
Lawina śpiew wznosi zlowrótbny - góralskie pleśni lo dzwonią. 

To pieśń Jest wspaniała, cudowna. hymn czysty Oka Morskiego. 
Ach. pleśń ta ulata pod niebo i tonie w falach bezdennych. 
Piosenka skrzydlata. czarowna. jej lalu oko nie slęlVlle. 
Nikt głębi nie mierzy, nie dojdzie at do dna Oka Morskiego. 

Na drugim tam bnegu przy skale punkt jakiś będzie widziany. 
Czernieje ł słabo odbija od lana góry - to człowieki 
W pośrodku Jeziora. gdzie fale kołyszą lono wzburzone. 
Ptak Jakiś skrzydłami tegluje po wodzie mętnej - to łódka . 

bardziej znanym jego wierszem stal 
się, często za peerelowskich czasów 

śpiewany na różnych aka­
demiach i pochodach. wiersz 
Szlachta w roku 1831 ( .. Gdy 
naród do boju ..... ). inne Jego 
utwory poszły w zapomnienie, 
choć były wśród nich ciekawe 
sonety o treści filozoficznej . 
Rękopisy Ehrenberga zostały 
zniszczone w 1944 r.; część z 
nich, w tym przytoczony tu 

wiersz (i kilka jeszcze tatrzańskich 
utworów, sprawiających wrażenie 
JakIegoś górskiego cyklu) opubli­
kowano. Jak wspomnialem wytej, z 
odpisów (zob. G. Ehrenberg. Wiersze. 
Zebrał i opracował A. Zejman, Kraków 
1969). Kwestia, czy autorem był Ehren­
berg . zostaje chyba otwarta, co nie 
zmienia faktu, że jest to bardzo ładny 
wiersz. 

Do druku podal 
Jacek Kolbuszewski 

WSZYSTKO DLA TURYSTY I WSPINACZA 

S.KLEP .,PRZYLĄDEK" 
W TORUNIU, Rynek Staromiejski 34 

poleca: 

ubiory, plecaki, namioty. kuchenki gaz., 
śpiwory, sprzęt wspinaczkowy 
I asekuracyjny, periodyki górskie, 
stoisko flrmowe ALPJNUS 

ZAPRAS~IY: 
1000-1500 

Mlęguuowleckle szczyty. Foto: JullulZ Wys/ouch 
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Plecaki z 5 letnią gwarancją 

m:łlm~··~1 Apo LARTEC· GORE-TEX® 
bluzy . pulowery . kurtki 
, . 
splwory 

namiot 
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